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N A  Ś W I Ę T O  D Z I Ę K C Z Y N I E N I ACHMURY WOJNY DOMOWEJ 
W NIEMCZECH.

O ddziały  H itlerow skie N iepokoją i D enerw ują  
R egularną Arm ję.

Berlin, 28 listop. (Prasa 
3tow.) — Ze źródeł wiarygod­
nych otrzymano tu wczoraj 
wiadomość, że regularna armja 
niemiecka i policja robią- przy­
gotowania do zbliżającej się w 
Niemczech nowej wojny do­
mowej .

Wszystkie urlopy na święta 
Bożego Narodzenia w armji i 
w policji wojskowej zostały 
odwołane.

Inne źródło donosi, że akcja 
szkolenia wojskowego w szere­
gach bojówek hitlerowskich po 
stępuje szybko.

W całym kraju panuje przy­
puszczenie, że nić zgody, jaka 
(ączy dotychczas reischwehrę 
(armję niemiecką) z bojówka­
mi armji hitlerowskiej może 
się zerwać każdej chwili i, że 
kraj znajdzie się znowu w og­
niu wojny domowej.

Ponieważ armja niemiecka, 
aczkolwiek złożyła przysięgę 
na wierność Hitlerowi, nie jest 
organizacją polityczną i Hitler 
nie jest pewien, czy mógłby 
armję użyć dla swych celów,

Parlam ent Francuski Zatwierdza 
Olbrzymi Budżet Obrony.

$ 7 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  Na Arm ję, F lotę M orską i F lotę  
P ow ietrzną.

Paryż, 28 listopada. — Z re­
kordową szybkością i bez żad­
nych „scen” francuska izba de­
putowanych zatwierdziła bud­
żet obrony krajowej na rok 
1935, określoną cyfrą $750,- 
000,000. Tak olbrzymi budżet 
wojenny izba deputowanych u- 
chwaliła na polecenie rządu, 
który twierdzi, że Francja mu­
si posiadać silną flotę wojen­
ną dla obrony kraju i swych 
posiadłości kolonjalnych. W do- 
datku do budżetu obrony kra­
jowej, izba deputowanych u- 
chwaliła $16,750,000 na decen­
tralizację przemysłu lotnicze­
go, który Obecnie zgrupowany 
jest w pobliżu Paryża.

Z wczorajszych debat w par­
lamencie francuskim można by 
ło wywnioskować, że Francja

POLSKA W YSYŁA 1 0 0 ,0 0 0  TON ŻYTA  
DO NIEMIEC.

Warszawa, 28 listopada. (PAT.) ►— Zgodnie z umową pol- 
o-niemiecką, rządowe składy zboża dostarczą Niemcom w na­

stępnych 6 miesiącach 100,000 ton żyta.

PRZERWA-TETMAJER HONOROWYM CZŁONKIEM 
AKADEMJI LITERATURY.

Warszawa, 28 listopada. (PAT.) — Polska Akademja Li- 
t eratury wybrała na wczorajszem zebraniu znanego poetę Kazi­
mierza Przerwę-Tetmajera swym członkiem honorowym. Aka- 
emja zajmuje się obecnie przygotowaniem programu wydawa­
ła publikacyj polskich dla Polaków za granicą i w tym celu po- 
tanowiono zwołać specjalną konferencję. Akademja zajmie- 

się zorganizowaniem serji odczytów przez wybitne osobistości.

ODPOWIEDNIA CHWILA DLA UNORMOWANIA 
STOSUNKU Z FRANCJĄ.

Warszawa, 28 listopada. (Havas.) — Prasa tutejsza o- 
świadeza, że odpowiedź rządu francuskiego na memorandum Pol­
ski w sprawie Lokama Wschodniego, nastręcza odpowiednią 
chwilę dla unormowania stosunków polsko-francuskich.

„Kurjer Poranny” twierdzi, że można będzie doprowadzić 
do całkowitego porozumienia w sprawie programów zagranicz­
nego i ekonomicznego odnośnie sytuacji robotników polskich 
we Francji, a przedewszystkiem możliwy będzie powrót do 
„psychologicznej ententy” między obu narodami.

„Przegląd Wieczorny” twierdzi, że nota rządu francuskie­
go umożliwia odstąpienie od międzynarodowych „układów stra­
tegicznych” i umożliwia Polsce załatwianie kwestji gwarancji 
z Francją, jej jedyna sojuszniczką.

ł

dlatego polega najbardziej na 
swych najlepszych oddziałach 
szturmowych, zwanych „schutz 
staff el.”

Z szeregów armji hitlerow­
skiej słychać coraz częściej 
pomruki niezadowolenia. Nieza­
dowolenie to wzmocniło się zna 
cznie po demobilizacji oddzia­
łów hitlerowskich, uznanych 
przez Hitlera za „niepewne” po 
głośnej „czystce” Hitlera w 
szeregach wodzów bojówek hit­
lerowskich.

Władze zakazały również 
wojskowym i policjantom, bez 
względu na stopnie i rangi, za­
wierania związków małżeń­
skich.

Baron Werner von Fritsch, 
szef sztabu armji niemieckiej, 
w liście do Hitlera oznajmia o- 
twarcie, że represje, zaprowa­
dzone przez Hitlera, nie zjedna­
ją mu zwolenników, przeciwnie, 
jeżeli rząd nie przyjmie bar­
dziej łagodnych metod, w razie 
wojny domowej, czy też innej, 
kanclerz Hitler będzie miał o- 
pozycjonistów ze wszystkich 
stron.

nie przyjmie zaproszenia Japo- 
nji na specjalną konferencję z 
Włochami w celu omówienia 
kwestji obalenia traktatu mor­
skiego, podpisanego w Was­
hingtonie.

$200,000,000 na potrzeby wo 
jennej floty francuskiej i 
$100,000,000 na potrzeby woj­
skowego lotnictwa francuskie­
go, izba deputowanych zatwier 
dziła bez jednego słowa prote­
stu. Na armję francuską wya­
sygnowano na rok 1935 $450,- 
000,000 również bez większych 
przeszkód ze strony opozycji.

Premjer Flandin, przemawia­
jąc w izbie deputowanych, za­
proponował program podobny 
do amerykańskiego NRA, któ­
ry ma wyciągnąć Francję z kry 
zysu ekonomicznego.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Polska twierdzi, że cała pra­
sa zagraniczna zbytecznie wy­
olbrzymia potęgę militarną Ro­
sji sowieckiej, ponieważ „nie 
taki djabeł straszny jak go ma­
lują”. Możliwie, że Polska ma 
rację. Chcielibyśmy w to rów­
nież wierzyć.

* * *
Jeżeli wojna wybuchnie na 

Dalekim Wschodzie, to wkrót­
ce obejmie całą ziemię, bo mo­
carstwa (czytaj ? fabrykanci 
broni i amunicji) czekają tylko
na tę sposobność.♦ * *

W przyszły czwartek, w dniu 
święta Dziękczynienia, w sali 
balowej Związku Polek w Am. 
odbędzie się Bal Przedzjazdo- 
wy Prasy Polskiej w Stanach 
Zjednoczonych. Na bal ten, jak 
krążą pogłoski, przybywają 
goście z Milwaukee, z Detroit 
a nawet z Cleveland i z New 
Yorku. Boć to na balu najlep­
szy czas na urabianie polityki, 
i sposobności tej nie można po­
minąć.

* * *
Już niecały miesiąc dzieli nas 

od radosnych świąt Bcżego Na­
rodzenia. Święta w tym roku 
będą niezawodnie weselsze, bo 
świta dla wszystkich jutrzenka 
lepszej przyszłości. Rząd zapo­
wiada pracę dla wielu miljo- 
nów bezrobotnych. Możliwie, 
że Rok Nowy przyniesie nam 
zmianę na lepsze i skończy o- 
kres długoletniego cierpienia, 
niedostatku i niepewności ju­
tra.

i  K A L E N D A R Z Y K J

Dziś, środa, 28-go listopada: 
— Św. Mansweta i św. Zdzisła­
wy p.

-,r
Jutro, czwartek, 29-go listo­

pada: — Św. Saturnina b. m. 
Święto zwyczajowe — Dzień 
Dziękczynienia.

Jutro, z powodu święta Dnia 
Dziękczynienia, Dziennik Chi- 
cagcski nie wyjdzie.

Pojutrze, piątek, 30-go listo­
pada: — Św. Andrzeja Apost. 
i św. Justyny.

|  Z Biura Meteorologicznego |

Wschód słońca o godz. 6:55. 
Zachód słońca o godz. 4:21.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę deszcz, wieczór lub w 
nocy zimniej. We czwar­
tek częściowo pochmurno. Sil­
ny, zmienny wiatr w środę.«>{.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
5-tej po południu 49 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie 
7:40 rano 39 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
18 i 95 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $83.75; bondy 
6-proc. $71.00. Giełda warsza­
wska notuje dolar kablem na 
Chicago złotych 5.30. Akcje 
Banku Polskiego złotych 93.25.

-»«•
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.
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Illinois Rozgląda Się za Źródłem 
Funduszów Zapomogowych.

P roponują W yższy P odatek  Od Sprzedaży.
Przywożąc z Washingtonu 

ultimatum, że począwszy od 15 
stycznia stan Illinois musi do­
starczać $3,000,000 miesięcznie 
na cele dobroczynne, gub. Hor­
ner i burmistaz Kelly zaczęli 
się wczoraj rozglądać za źród­
łem dochodu, któreby zapewni­
ło taką sumę. Ultimatum posta 
wił w poniedziałek administra­
tor zapomogowy Hopkins, któ­
ry powiedział, że rząd zapłaci 
rachunek zapomogowy stanu 
do połowy stycznia i będzie da­
wał po $6,000,000 miesięcznie 
po tej dacie, jeżeli stan będzie 
dostarczał $3,000,000 miesięcz­
nie.

Wszelkie piany zdobycia po­
trzebnej sumy muszą być sfor­
mułowane i gotowe do przed­
stawienia legislaturze zbierają­
cej się na regularną sesję 9-go 
stycznia. Jeżeli to będzie ugo­
dzony program, aprobowany 
już przez liderów demokratycz­
nych i republikańskich, akcja 
ustawodawcza mogłaby być 
skompletowana bez trudności 
w pięciu dniach. W przeciwnym 
razie, większości demokratycz­
ne będą musiały przepchać ta­
ki program, pod warunkiem, 
że staną solidarnie przy nim.

Horner liczy na poparcie.
Gub. Horner ma nadzieję, że 

cokolwiek się zrobi w tej ma- 
terji, obydwie partje pójdą sta­
nowi na rękę. Mówiono, że gu­
bernator zamierza zwołać lide­
rów ustawodawczych na kon­
ferencję w grudniu, teraz jed­
nak zdaje się być bardziej praw 
dopodobnem, że zaproszenie na 
konferencję wyjdzie ze stano­
wej komisji zapomogowej.

Robert J. Dunham, prezes, 
powiedział, że komisja może się 
zdecydować na zaproszenie li­
derów na konferencję w celu 
poinformowania ich, co się o- 
becnie robi i jakie są problemy 
komisji.

Jeżeli zebranie będzie zwoła­
n e  —  p .  P u n h a m  m ą  o  t e r n  p o ­

mówić w piątek z komisją — 
może ona rozważyć plan oma­
wiany wczoraj. Ten plan mógł­
by przynieść potrzebne $36,- 
000,000 rocznie przez trzy po­
prawki do 2-centowego stano­
wego podatku od sprzedaży.— 
Plan ten ma reprezentować o- 
pinję kilku liderów.

Proponowany program obej­
muje skierowanie na cele zapo­
mogowe wszelkiej części obec­
nego dochodu z podatku od 
sprzedaży, jaka nie jest potrze­
bna na cele stanowe; podwyż­
szenie podatku z 2 do 3 centów 
i rozszerzenie podstawy podat­
ku tak, aby objął zawody i za­
jęcia, obecnie wyłączone.

Oczekuje się, że 2-centowy

Mayor Kelly Pragnie Zatrudnić 
50,000 Bezrobotnych.

Burmistrz Edward Kelly, 
przemawiając wczoraj na kon­
ferencji prasowej, przedstawił 
trzy plany budowy w Chicago 
za fundusze federalne. Plany 
budowy obejmują ukończenie 
budowy mostu na Outer Drive, 
brukowanie 200 mil ulic miej­
skich i kopanie nowych kana- 
lizacyj. — Burmistrz Kelly o- 
świadczył, iż braki w fundu­
szach miejskich zmuszają go 
do udania się po pomoc do 
władz federalnych.

— Prawdopodobnie opraco­
wany będzie jakiś plan — mó­
wił murmistrz Kelly — na pod­
stawie którego miasto będzie 
mogło wypłacić pewną sumę 
pieniędzy na zrealizowanie tych 
projektów, lecz władze federal­
ne będą musiały pokryć lwią 
część kosztów budowy, kupno 
materjałów i zapłacenie robot­
ników. Pragniemy w niedale­
kiej przyszłości dać pracę 50,- 
000 bezrobotnym.

B u d o w a  m o s t u  n a  O j i t e r  D r i -

podatek od sprzedaży przynie­
sie w przyszłym roku $40,000,- 
000 a może nawet $45,000,000. 
Stan używa teraz z tego docho­
du około $3,000,000 miesięcz­
nie. W ten sposób, sporą sumę 
możnaby obrócić na cele zapo­
mogowe. Podwyższenie podat­
ku z 2 na 3 centów przyniosło­
by jakie $15,000,000. Wreszcie 
rozszerzenie podstawy podatku 
przyniosłoby sumę, dotąd jesz­
cze nawet w przybliżeniu nie 
określoną. Lekarze, dentyści, 
adwokaci i inni profesjonaliści 
byliby prawdopodobnie opodat­
kowani, nie od ich dochodów 
ale od przywileju prowadzenia 
byznesu.

Wzięte razem, trzy nowe pro 
pozycje mogłyby, zdaniem pew­
nych liderów, dać potrzebną 
sumę $36,000,000 rocznie.

ve zapoczątkowana była przez 
federalną administrację robót 
publicznych, — lecz sekretarz 
spraw wewnętrznych, Ickes, 
kierownik PWA, wstrzymał wy 
płatę funduszów ubiegłego la­
ta, ponieważ gwarancje przed­
stawione przez miasto nie by­
ły zadawalniające.

200 mil ulic miejskich, o któ­
rych wspomniał burmistrz Kel­
ly, były kilka lat temu narepe- 
rowane tylko tymczasowo i dzi­
siaj znajdują się w opłakanym 
stanie. Ulice te, według planu 
burmistrza, będą wylane asfal­
tem. Inżynierowie twierdzą, że 
prace przy asfaltowaniu ulic 
mobą być prowadzone w ciągu 
zimy.

Burmistrz Kelly powiedział, 
iż rozpocznie starania w celu 
uzyskania pożyczki federalnej 
na niezapłacone dotychczas po­
datki, jako gwarancji. Aby jed­
nak ten projekt wprowadzić w 
życie, potrzebna jest uchwała 
L e g i s l a t u r y  s t a n o w e j .

JEGO NASTĘPCA ZABIŁ 2 
AGENTÓW FEDERALNYCH.

j “ B a b y  F a c e ”  N e ls o n , W r ó g  P u b l ic z n y  N r .  1 ,  N a  W id o w n i .

Herman E. Hollis, specjalny 
agent federalnego departamen­
tu sprawiedliwości, został zabi­
ty, a jego towarzysz, inspektor 
Samuel P. Cowley, śmiertelnie 
raniony w spotkaniu z George’ 
(Baby Face) Nelsonem, zna­
nym od czasu śmierci Johna 
Dillingera jako Wróg Publicz­
ny Nr. 1.

Walka, miała miejsce wczo­
raj po południu na szosie North 
west, na północnym skraju 
Barrington, kiedy dwaj agenci 
rzędowi doścignęli uciekający 
samochód wiozący Nelsona, 
drugiego mężczyznę i kobietę.

Hollis, który został zabity 
na miejscu, liczył 28 lat. Osie­
rocił żonę i 4-letniego synka.

Cowley, który liczył 35 -lat, 
zmarł o godz. 2:20 dzisiaj ra­
no, w dziesięć godzin po walce, 
w szpitalu Sherman w Elgin. I 
on również był żonaty i zosta­
wił dwoje małych dzieci.

Ta.k Cowley jak i Hollis byli 
od czasu zabioia przez agentów 
tajnych i dla tej przyczyny 
przydzielono ich do niebezpiecz­
nego zadania, jakiem było ści­
ganie „Baby Face” Nelsona, 
byłego adjutanta Dillingera.

Byli oni na tropie Nelsona 
od czaus zabicia przez agentów 
federalnych Dillingera i Char- 
Lesa (Pretty Boy) Floyda. — 
Cowley brał udział w zasadzce 
na Dillingera i przypuszczalnie 
kule z jego rewolweru położyły 
trupem osławionego gangstera.

Wczoraj wieczór, policja na 
obszarze metropolitalnym zo­
stała zmobilizowana do pości­
gu za Nelsonem i jego towarzy­
szami. Dwóch domniemanych 
kamratów Nelsona aresztowa­
no. Z Washingtonu nadeszły 
rozkazy nie dawania Nelsono­
wi pardonu i zabicia, gdziekol­
wiek się go dopadnie.

Z powodu cenzury nałożonej 
na wszelkie oficjalne .informa­
cje, mało można się było do­
wiedzieć o wypadkach, jakie 
poprzedziły wczorajszą walkę.

O rozpoznaniu Nelsona w 
jednym z morderców oznajmił 
z Washingtonu departament 
sprawiedliwości poinformowa­
ny przez Melvina Purvisa, sze­
fa chicagoskiego oddziału de­
partamentu. Nelsona częściowo 
identyfikowało ponadto osiem 
osćb, które widziały walkę. — 
Większość świadków była przy 
trzech stacjach gazolinowych

ZDROW Y BUDŻET I EKONOM JA  
PRZYSPIESZĄ O DBUDOW Ę GOSPODARCZĄ.

Sekr. Roper D oradza O szczędność w  W ydatkach.

Warm Springs, Ga., 28 lis­
topada, — Interesom potrzeba 
tylko zapewnienia bezpiecznego 
i zdrowego federalnego progra­
mu wydatków, aby kraj zaczął 
dążyć 7-milowemi krokami ku 
odbudowie gospodarczej. Takie 
zdanie wyraził sekr. handlu 
Roper w raporcie przedstawio­
nym wczoraj Prezydentowi F. 
Rooseveltowi w Małym Białym 
Domu.

Tylko ograniczenie nadmier­
nych wydatków federalnych i 
bezpieczny, zdrowy budżet mo­
gą, według sekr. Ropera, zapo­
biec podwyżce podatków na 
następnej sesji kongresti. Zaś 
wyższe podatki musiałyby się 
odbić niekorzystnie na prze­
myśle i handlu amerykańskim.

P. Roper złożył Prezydento- 
„wi optymistyczny raport z wa­

przy szosie Northwest na za­
chód od Barrington.

Informacje z różnych źró­
deł wskazują, że Hollis i Cow­
ley, jadący szybką maszyną, 
dostrzegli Nelsona, jego towa­
rzysza i towarzyszkę, jadących 
do Chicago. Krótko po godz. 
4 po południu widziano maszy­
nę Nelsona, typu Ford V-8, pę­
dzącą szosą na wschód, ściga­
ną przez Cowley’a i Hollisa, '» 
tym ostatnim przy kierownicy 
samochodu federalnego. Z o- 
bydwu samochodów sypały się 
strzały.

P. Kramerowa, właścicielka 
stacji gazolinowej blisko szosy 
stanowej Nr. 63, oraz parę in­
nych osób widziało, jak ucieka­
jący nagle skręcili z szosy na 
drogę prywatną wiodącą do 
NorthSide Park i stanęli. Kie­
dy Nelson i jego towarzysz 
wyskakilwali z maszyny krzyk­
nęli do swojej towarzyszki, a- 
by się schowała. I ona wysko­
czyła z maszyny i przysiadła w 
rowie przydrożnym.

W międzyczasie, Hollis i 
Cowley wyszli ze swojej maszy 
ny i w sekundzie zagrzmiały 
strzelby i karabinki maszyno­
we. Agenci federalni mieli 
dać zaledwie kilka strzałów, 
kiedy dosięgły ich kule zbrod­
niarzy.

Policjant drogowy Gallagher, 
z dystansu około 500 stóp, wi­
dział jak bandyci zawołali swo­
ją towarzyszkę, zabrali całe 
naręcze broni ze swojej maszy­
ny, wsiedli do samochodu agen­
tów i odjechali w kierunku 
Crystal Lakę. Gallagher posłał 
za nimi kilka kul ze swojego 
karabinu, ale maszyna wkrótce 
zniknęła mu z oczu.

Gallagher zabrał ofiary gang 
sterów do swojego samochodu 
i pojechał do szpitala w Bar­
rington. Kiedy przybył na miej 
sce, Hollis już nie żył. Zanim 
Cowley‘a położono na stole o- 
peracyjnym, zażądał on widze­
nia się ze swoim szefem, M. 
Purvisem, którego poinformo­
wał o spotkaniu z Nelsonem.

Cowley i Hollis mieli wy­
kształcenie uniwersyteckie i' 
byli prawnikami. Według jed­
nej wersji, obydwaj mieli u- 
czestniczyć w pamiętnej za­
sadzce na Johna Dillingera w 
Chicago. Nelson jest jednym z 
nielicznych już, pozostałych 
przy życiu członków szajki Dil­
lingera.

runków ekonomicznych w kra­
ju. Przedstawiając statystykę, 
wykazującą, że interesy stale 
się poprawiają, sekr. Roper 
rzucił ostrzeżenie:

„Jedyną rzeczą, jaka zakłóca 
interesy, to sprawa wydatków 
rządowych, zarówno w ich ob­
jętości jak i sposobie wydawa­
nia pieniędzy skarbowych. Ist­
nieje przekonanie, że miejsco­
wości przemysłowe, stany, po­
wiaty i municypalności muszą 
zająć się skuteczniej akcją za­
pomogową bez oglądania się na 
pomoc rządu.”

Sekr. Roper z zadowoleniem 
przyjął wiadomość, że sen. Ro­
binson, lider senacki, oświad­
czył, że wydatki federalne bę­
dą obcięte i że nowy kongres 
nie podwyższy starych ani nią 
nałoży n o w y c h  p o d a t k ó w .  i
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Teraz! Prawdziwa Bayer Aspiryna 
Po Drastycznie Zniżonych Cenach!

--------Znaczna zniżka cen Bayer aspiryny! ----------

Ażeby uprzystępnić każdem u pewną 
i szybką skuteczność prawdziwej, 
B ayer Aspiryny, cena je j została 
d rastycznie zniżona. Zniżona tak  
znacznie, że n ik t nie potrzebuje już 
przyjm ow ać jakiegoś nieznanego 
ś r  o d k a  w m iejsce praw dziw ej 
BAYER Aspiryny.

lóc teraz za 12 
25c teraz za 24 

Na przykład, kieszonkowe blaszane 
pudełeczka zaw iera jące  12 tabletek 
praw dziw ej B ayer Aspiryny, zniżo­
ne teraz  do lóc.
Popularne bu telk i zaw ierające 24

TERAZ— Płaćcie mniej i otrzymujcie prawdziwą BAYER aspirynę!
tab le tk i zniżono do 25c.
Także duże, fam ilijne j wielkości 
butelki zaw ierające ICO tabletek, 
zostały znów zniżone. ,

Dlatego — Zawsze Nadmieńcie 
“Bajer” Gdy Kupujecie

Wobec tych nowych niskich cen, by­
łoby nierozsądnem  kupow ać n iezna­
ne m arki, by oszczędzić sobie k ilka 
centów.
A więc —  gdy macie zam iar kupić 
B ayer Aspirynę, nie żądajcie tyiko 
“aspiryny”, ale ■zawsze wymieńcie 
B-A-Y-E-R A SPIR Y N Ę i upew nij- 
cle się, że tę  otrzymujecie.

Teraz Zawsze Żądajcie “ Bayer Aspiryny”  Gdy Kupujecie

Politkie W yroby Ludowe na  

M ichigan A venue.
Zakopai&a Z ak w aterow ało  Się Na B ulw arze C hicagoskim .

Idąc po stronie parzystych 
numerów .Michigan ave. prze­
chodzień nie może nie zauwa­
żyć pnr. ,304 N. Michigan ave. 
witryny wystawowej,, która 
najsilniej pociąga Polaka. Przy­
pomina mu ona bowiem, że to, 
co na wystaw ie się znajduje, 
gdzieś już w W iał, poznał na­
wet rękami dotykał. I gdy się 
zatrzyma i ztńCMnie wystawę 
oglądać, to od r aatu sobie wszy­
stko przypomni, są tam bo­
wiem prześliczna okaizy pol­
skiego przemysłut ludowego, i 
one to właśnie cr.ynią, że wi­
tryna silnie się wydziela. A 
czego tam niema! Tejp) wszy­
stkiego i zliczyć niepodobna. 
Co jedno to inne, ł adniejsze i 
oryginalniejsze. To a  Zakopa­
nego, tamto z Rabki, owo z ło­
wickiego, a tam znó,v z pod 
Ojcowa, i tak prawib każda 
ziemia jest dzisiaj reprezento­
wana na Michigan ave.

Firma nazywa się .Peasant 
Craft Industries i miości się 
pod wyżej wspomnianym nu­
merem.

Oprócz tego posiada firma 
także skład w Ewanston wcale 
nie mniejszy.

Otworzenie sklepów z wyro­
bami polskiej sztuki ludowej 
właśnie na Michigan ave. i w 
Evanston należy uznać za bar­
dzo szczęśliwe. Polska oddaw- 
na próbuje dostać się na rynek 
amerykański i choć do tej pory 
spotkała się z powodzeniena, to 
przecież stanowi to kropię w 
morzu z tern, ile Polska tu ku­
puje.

Ogromna większość pjónie- 
rów importu polskiego w St. 
Zjednoczonych opierała swoje 
iranzakcje głównie na kon- 
sumeji polskiej, co niewątpli­
wie da się usprawiedliwić jed­

D zisiaj Bal P o lsk ich  D rukarzy.
A więc już dzisiaj, wieczo­

rem, o godzinie 8-ej, odbędzie 
się dawno zapowiadany i wspa­
niały, jakim tylko drukarze 
polscy mogą się poszczycić — 
bal Stów. Unijnych Drukarzy 
Polskich. Bal jest połączony z 
40-letnią rocznicą istnienia te­
go stowarzyszenia. Zaintereso­
wanie jest ogromne, gdyż na 
imprezę wybierają się lieznie 
zespoły ideowe. Nie braknie 
też śpiewaków, wśród których 
drukarze polscy cieszą się sym- 
patją. Przybędzie licznie mło- 

j dzież, będą i starsi, wasi zna­
jomi i przyjaciele. A więc kto 
żyw —- niech spieszy na bal 
drukarzy, gdzie każdy się uba­
wi i ucieszy do woli.

Do tańca przygrywać będzie 
orkiestra p. A. Kawałkowskie- 
go, który specjalnie na ten bal 
przygotował najnowsze utwo­
ry taneczne.

Bufet będzie obficie zaopa­

nakże słabą stroną takiej kal­
kulacji jest to, że opiera się nie 
na rzetelnych podstawach han­
dlowych a rzewnym sentymen­
cie do „starego kraju” i wszyst 
kiego co poehodzi ze „stare­
go kraju”, co ten kraj przypo­
mina. Tymczasem sentyment 
bywa nie raz zmienny, jak po­
goda, — więc trudno za nim, 
utrwalić hyznes.

Inaczej się ma sprawa z za­
kładaniem sklepów w środowi­
sku wyłącznie tak zwanym a- 
merykańskiem, jak ten na Mi­
chigan ave. pnr. 304.

Rozmawialiśmy z prezesem 
firmy, p. A. H. Milkowskim, 
który między innemi powie­
dział nam,' że Amerykanie 
„przepadają” za polski emi wy­
robami łudowemi.

Trzeba wiedzieć, że niezależ­
nie od wspomnianych sklepów, 
ta sama firma posiada także 
hurtownie pnr. 612 N. Michi­
gan ave. Firma nazywa się Hu- 
ston & Milkowski, Inc. i do­
starcza sklepom departamen­
towym wyrobów polskiego 
przemysłu ludowego. Zresztą 
sięga firma jeszcze dalej i 
przez pocztę wykonuje zamó­
wienia do najodleglejszych sta­
nów.

Pan Milkowski powiedział 
nam, że różne lalki, górale, pu­
dełka i pudełeczka, cała moc 
najrozmaitszych zabawek i 
wreszcie śliczne ręczne wyro­
by koronkarskie stały się bar­
dzo modne wśród Ameryka­
nów, nabywających te artykuł 
ły na prezenty. Szczególnie te­
raz, w okresie przedświątecz­
nym, wielkim pobytem cieszą 
się artykuły polskiego przemy­
słu ludowego.

Jeszcze zatem jedna więcej 
polska handlowa placówka pow-

TERAZ JEST CZAS ZAKUPIĆ

KA LEN DA RZ E U R O P E JS K I
- na rok Pański 1935

K upujcie te raz  poniew aż:—
Pogadam y tylko ograniczony zapas a książki te  nie będą ściąga­

ne z Polski poraź w tóry  z powodu wielkiego e ta  i kosztu przesyłki.
--------  Jutro może być zapóźuo --------

KALENDARZ MARJAŃSKI, mniejszy . ...............40 centów
KALENDARZ MARJAŃSKI, w ię k s z y ........................ 60 centów
KALENDARZ POCIECHA STAROŚCI .......................60 oentów
KALENDARZ WSZECHŚWIATOWY .......................60 centów
KALENDARZ UNIWERSALNY Nr. I ..................$1.30

(P o c® tą  S c e n t ó w  w ię c e j  w i egr»ienipLar»).

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
1455-57 W. Disision St. Chicago, Illinois

❖  * SEZ YOU &
True Falte £core

1. Cerumen is ear w a z ................................a ...............

2. A century run is a 200-mile run....... ,.........
3. A burin is a cutting tool.........................................
4. Brae is Scottish for a river....... ............................ '
6. Inter is a suffix(...................................... .................

T0TAL

H ere’s liow to get your intelligence sco re : If  you tbink a statem ent 
is true, place a  checE -eside it, in th e  column beaded "T rue.” If you 
th ink it falśe, place a check beslde it  in the column headed “False." 
After you h a re  eompleted th e  ąuestions look up the correct answ ers 
and put 10 down in the “Score” column every tim e you a re  co rrec t A 
perfect score is 50.

Aąswers to You” od page 9,

(iB azar C hóru 
Nowe Zycie
Chór Nowe Życie urządza 

bazar połączony' z {koncertem 
i wieczorami rozmaitości, w sa­
lach Stankiewicza, przy Noble 
i Emma ulic. Bazar rozpoeznie 
się w czwartek w Dzień Dzięk­
czynienia, 29-go listopada i bę­
dzie trwał przez 4 dni, t. j. 
czwartek, piątek, sobotę i nie­
dzielę, 2-go grudnia. Program 
bazaru i koncertu jest nastę­
pujący:

Czwartek: — Dzień Dzięk­
czynienia. Otwarcie bazaru o 
godzinie 4-ej po południu, na 
dolnych salach, drugimi piętro. 
Godzina 8-ma wieczorem kon­
cert na dużej sali, Chóry: No­
we Życie, solo baryton p. Ka­
rol Kosiński i zaproszone chó­
ry. Po koncercie bal.

Piątek: — Dnia 3-go listo­
pada. Rozpoczęcie bazaru o go­
dzinie 3-gisj po południu, o go­
dzinie 8-ej wieczorem, wieczór 
rozmaitości i humoru na dol­
nych salach.

Sobota: — Dnia Igo grudnia, 
Rozpoczęcie bazaru o godzinie 
2-ej po południu; o godzinie 
8-ej wieczorem zabawa tanecz­
na na dużej sali.

‘Niedziela: — Dnia 2-go gru­
dnia. Rozpoczęcie bazaru o go­
dzinie 2-ej po połludniu; godzi­
na 4-ta po południu koncert 
chórów zaproszonych z gościn­
nymi występami. Po koncercie 
ogólna zabawa taneczna. Za-% 
kończenie bazaru.

Do łaskawego współudziału 
Gminy i Grupy' ZNP. Osady i 
Towarzystwa Zjednoczeniowe, 
organizacje ideowa, bratnie na­
sze chóry; wszystkie organi­
zacje robotnicze i wogóle całą 
Polonję serdecznie zaprasza 
Komitet.

stała i zadzierzga węzły han­
dlowe między Polską i Stanami 
Zjednoczonemi.

Z JA D  W 1G 0W A.
Dzisiaj wieczorem Tow. Naj­

świętszego Imienia Jezus urzą­
dza zabawę d z i ę k c z y n n ą  
(Thanksgiving Eve Dance) w 
wielkiej sali parafjalnej. Mło­
dzież i starsi powinni przybyć 
i zabawić się ze swoimi znajo­
mymi i tym sposobem uznać 
pracę Tow. Najśw: Imienia Je- 
zus na Jadwdgowie, bo jak nie­
omal wszystkim wiadomo to­
warzystwo jest jednem z naj­
pracowitszych. Wobec tego po­
dajmy im rękę i dodajmu otu­
chy do dalszej pracy. Zabawa 
rozpoeznie się o godz. 8 :30.

Chłopiec polski ofiarą 
polowania.

Marinette, Wis. — Wincenty 
Kowalski, lat 16, poniósł śmierć 
w pierwszym wypadku fatal­
nym, zanotowanym w tej oko­
licy od czasu otwarcia sezonu 
myśliwskiego. Wybrał się on 
na polowanie z towarzyszami i 
w drodze coś majstrował przy 
strzelbie. Strzelba wypaliła i 
Kowalski padł śmiertelnie ra­
niony.

Yoga jest to wyznawca sy- 
stetnu filozoficzno - religijne­
go w Indostanie, podług które­
go można wyzwolić swą duszę 
od dalszych transmigracyj za 
pomocą życia ascetycznego, — 
rozmyślania, unikania roztarg- 
nień, utrzymywania ciała w 
pozycjach trudnych i męczą­
cych.

trzony w doskonałe trunki tak 
krajowe, jak i importowane z 
Polski.

Dla wygody publiczności, na 
sali poustawiane będą stoliki, 
przy których biesiada pójdzie 
raźniej, a zmęczone po tańcu 
pary będą mogły swobodnie 
wrócić do swego grona.

A więc jeszcze raz uprasza 
my szanowną publiczność, by 
nie ominęła najświetniejszej 
okazji zabawienia się w do- 
branem towarzystwie, jaką 
będzie zabawa drukarzy pol­
skich. Początek o godzinie 8-ej 
wieczorem, a koniec?...

Uprasza się także o zwróce­
nie uwagi na adres, ażeby nie 
tracić czasu na szukania miej­
sca zabawy. A więc zabawa 
drukarzy odbędzie się w sali 
Wonderland, pn. 2934 Milwau­
kee ave., ćwierć bloku od Cen­
tral Park ave.

Ze Zw iązku K lubów  
M ałopolskich.

Klub Borkowian urządza bal 
we czwartek, 29go listopada, w 
sali Atlas, 1436 Emma ul. Po­
czątek o godz. 3ej po południu; 
mamy wiele pięknych prezen­
tów do rozpremjowania. Dobo­
rowa orkiestra p. Białonia oraz 
liczne niespodzianki.

Stów, paraf ji Otfinów urzą­
dza bal jesienny we czwartek, 
29go listopada, w sali Łatki, 
Huron i Noble ul. Początek o 
godz. 4:30 po południu.

Klub Dęblin urządza zabawę 
we czwartek 29go listopada, w 
sali A. Kołodzieja, 2059 W. 
Grand ave. Początek o godzinie 
4ej po południu, spodziewamy 
się, że wszyscy rodacy z para- 
mji Wietrzychowice przybędą 
na nasz bal. Czysty dochód od­
damy na powodzian w rodzin­
nej wiosce, która straszliwie u- 
cierpiała, ludność oczekuje po­
mocy.

Nowy Klub urządza zabawę 
kostkowo - karcianą na powo­
dzian, we środę, 28go listopa­
da, w sali Łatki, Noble i-Huron 
ul. Mamy liczne premje. Kto 
przybędzie nikt próżno do do­
mu nie odejdzie z tej zabawy 
towarzyskiej na powodzian.

%

Inne kluby spieszą we czwar­
tek na bal Dziennikarzy Pol­
skich, który się odbędzie w sa­
li Związku Polek, pnr. 1309 N. 
Ashland ave., a więc w Dniu 
Dziękczynienia udajmy się na 
bal naszych Dziennikarzy.

Zapowiedziane posiedzenie 
Central Zw. KI. Małopolskich, 
zamiast we środę 28go listopa­
da, z powodu różnych przesz­
kód, odbędzie się w piątek 30go 
listopada według zapowiedzia­
nego programu.

Strajk tramwajarzy w 
Los Angeles.

Los Angeles, Cal. — Rozru­
chy wybuchły onegdaj wieczór 
w strajku tramwajowym w Los 
Angeles. Siedem osób zabrano 
do szpitali po szeregu ataków 
strajkierów na wozy tramwa­
jowe.

KIEDYSCEE ZDROWI, 
TOŚCIE 6 SZCZĘŚLIWI!

W inę za dni “przygnębienia” można 
często przypisać powszechnemu za­
twardzeniu. Może ono sprowadzić 
u tra tę  apetytu i energii, bladą i 
okrościałą cerę, a nawet poważną 
chorobę. Naprawcie to przez jada­
nie wybornej zbożówki.

Badania wykazują, że Kellogg’s 
ALL-BRAN dostarczają “ szorstkiej 
masy'’ ’ i w itam in B dla ulżenia w 
powszechnem zatwardzeniu. Rów­
nież żelaza dla krwi.

“Szorstka m asa” w ALL-BRAN 
jest bardzo podobną masie w liś­
ciastych jarzynach. Czy to nie lepiej 
aniżeli przyprawianie patentowych 
lekarstw —często tak  szkodliwych.

Dwie łyżki stołowe ALL-BRAN 
dziennie dają ulgę we większości 
wypadków zatwardzenia. W chro­
nicznych wypadkach używajcie przy 
każdem jedzeniu. Jeśli nie ulżycie 

sobie w ten sposób, 
poradźcie się leka­
rza. Kupcie czerwo- 
ną-i-zieloną paczkę 
w groserni. W yra­
biane przez Kellogg 
w B a t t l e  C re e k ,

@ Michigan.

TRZYMAJCIE SIĘ NA 
SŁONECZNEJ STRONIE ŻYCIA

Do N aszych  
C zytelników .

Dla naszych czytelników cie­
kawa wiadomość; znana w Pol­
sce firma L. Heumann & Co., 
Inc., z filjami w 12 różnych 
krajach, wydała po polsku 
Książkę Zdrowia, którą rozsy­
ła bezpłatnie czytelnikom na­
szego pisma.

Książka ta daje odpęwiedzi 
ną liczne pytania dotyczące 
zdrowia. Dokładnie opisane są 
następujące choroby: podagra 
i reumatyzm, nerwowe dolegli­
wości, żołądek, pęcherz i ner­
ki, choroby wątroby i żółci, ra­
ny na nogach, egzema, astma 
i przeziębienie, wysokie ciśnie­
nie krwi i zwapnienie żył. Po­
dane tam są także sposoby, jak 
można zwalczać te dolegliwości 
prostemi środkami.

Książka ta, 128 stron i z 200 
ilustracjami, wskazała już wie­
lu ludziom drogę do poprawy 
zdrowia.

Egzemplarz tej książki bę­
dzie wysłany bezpłatnie i bez 
żadnych zobowiązań każdemu, 
kto poda swe imię i adres do: 
L. Heuman & Co., Inc., Dept. 
929 Rc., 34 East 12-th St., 
New York,4 N. Y.

Dalsze zamykanie kościołów 
w Meksyku.

Meksyk-miasto. — Z Puebla 
donoszą, że gubernator nakazał 
zamknięcie wszystkich kościo­
łów w granicach stanu z dniem 
30go listopada.

SZALONY SKOK.

t u . U  S l f i K S B

♦ ł

Narciarz w szalonym pędzie z góry pokrytej śniegiem w St. Mo- 
ritz w Szwajcarji przeskakuje przez przepaść górską z jednej góry
na drugą. Najmniejsze uchybienie w taldch skokach grozi śmiercią.

SPORT
P oiam ericans Pokonali 

Farragist High.
„Alma Mater pierwsza”, wo­

łali F. Renkiewicz i E. Struga­
ła, członkowie klubu szachchi- 
stów Poiamericans, kiedy szło 
o grę z klubem szachistów ze 
szkoily wyższej Farragut High. 
Wierni temu hasłu stanęli za­
miast z klubem Poiamericans 
po stronie klubu Farragut, któ­
ry pokonany został przez pol­
skich szachistów punktami 4 
do 3. Punkt wygrywający zdo­
był M. Migała. C. Kołodziej, S. 
Stelmachowski nie tracili czasu 
w pokonaniu swoich oponen­
tów. F. Renkiewicz i T. Drwal, 
polscy szachiści, zdobyli każdy 
po jednej partji.

Poiamericans następnie stad­
ną do gry z szachistami Ar- 
mour College Bulldogs. Turniej 
o mistrzostwo w dywizji młod­
szej stanął w rezultacie na 
równi i w niedalekiej przyszło­
ści szachiści E. Kołodziej i B. 
Migała zmuszeni są stanąć do 
naddatkowego kontestu. W 
turnieju tym szachiści polscy 
zajęli następujące pozycje:

W. P.
B. Migała 11 3
E. Kołodziejczyk 11 3
F. Grabski 8 4
M. Migała 7 1-2 6 1-2
S. Stelmachowski 6 1-2 7 1-2
S. E. Stelmachowski 6 8
T. Wiatr 4 10
Serafinowicz 2 12

Z kontestu szachistów Pola- 
mericans z Farragut High ra­
port podano nam tak i: 
Polamerican Jrs. — 4;

M. Migała '  1
E. Kołodziej 0
T. Wiatr 0
C. Kołodziej 1
S. Gogola 0
S. Stelmachowski 1
S. E. Stelmachowski 1

Farragut High — 3;
B. Purcell 0
T. Drwal 1
G. Krall 1
M. Liesier 0
F. Frenkiewicz 1
E. Strugała 0
E. Danek 0

Sm ith S taje Do W alki 
z Londosem .

JIM LONDOS.

Jack Smith czyni wszystko 
co tylko leży w jego mocy, aby 
być należycie przygotowanym 
do zmierzenia się z obecnym 
szampjonem zapaśników cięż­
kiej wagi, Jim Londosem, w 
Coliseum, dnia 3go grudnia.— 
Zapaśnik z dzielnicy chicago- 
skiej Logan Square dowiedziaw 
szy się, że Londos niedomaga, 
tembardziej czyni przygotowa­
nia do zdobycia zwycięstwa nad 
greckim zapaśnikiem.

Smith podczas przygotowań 
dobrał sobie do pomocy takich 
zapaśników jak Hans Bauer i 
Gene Almon.

Londos przyjedzie do Chica­
go w przyszły piątek. W 16-tu 
dniach stoczył on 12 walk z 
niektórymi tęgimi zapaśnika­
mi.

IL L IN O IS  EM ERGENCY R E L I E F ^

W Ę G L E
IMinoił? Emergency Relief K om isja pozwala tym, co są na 
liście zapomogowej wybrać sobie dostawcę węgla. _ Przez 
dwa osta tn ie  laita my dostarczaliśm y węgiel zaikppiony przez 
zapomogowe K O M ISJE d la ich klijentów. Zawsze dostar­
czaliśmy, najlepszy gatunek, w ybrany przez zapomogowe 
K OM ISJE, a  prócz tego jesteśm y w możności dać szybką 
obsługę.

Oi, na listach  zapomogowych, którzy chcą otrzym ać wę­
giel w najwyższym  gatiunitou, mogą być pewni zupełnego za­
dowolenia, jeżeli zażądają w ich DYSTRYKTOW EJ! B IU ­
RZE ZAPOMOGOWEM, żeby ich węgiel był dostarczony 

przez naszą kcmipanję.

L. T. HUSTON GO AL CO.
1 3 0 5  Cortland S tr. Telefon MOHAWK 2810

W Poniedziałek Urzędy Powiatowe 
Przechodzą w Ręce Demokratów.
Gdy w przyszły poniedziałek, 

dnia 3-go grudnia demokraci 
obejmą wszystkie urzędy powia 
towe, jakie zdobyli w dniu o- 
statnich wyborów, 6go listopa­
da, staną się „panami sytua­
cji”. Zajmą oni wszystkie więk­
sze urzędy prócz pięciu posad 
Komisarzy powiatowych z pro­
wincji, które dostały się repu­
blikanom.

Jeśli republikanie w wiosen­
nych wyborach nie odniosą 
zwycięstw, kiedy to toczyć się 
będzie walka o urzędy miejskie, 
pozbawieni nawet takiego jak 
kasjer miejski, James A. 
Kearns, staną się republikanie 
„ludem zapomnianym”.

Dotychczas nie wiadomo ko­
mu dostanie się urząd rekorde- 
ra powiatowego, z którego w 
przyszły poniedziałek zrezyg­
nuje Clayton F. Smith, prezes 
i Komisarz powiatowy. Następ 
cę zamianować ma Rada powia­
towa, składająca się z dziesię­
ciu demokratów i pięciu repu­
blikanów, a zamianuje ona te­
go, którego sobie życzyć będzie 
kwatera partji demokratycznej 
w hotelu Morrison.

Na razie jest aż dwunastu 
kandydatów na ten urząd re- 
kórdera, a między tymi obecnie 
najlepsze szanse ma kolektor 
miejski Edward J. Kaindl.

Horace Lindheimer, w przy­
szły poniedziałek zostanie asy­
stentem nowego kasjera powia­
towego Roberta M. Sweitzera, 
na miejsce Edwarda J. McCa- 
be; Benjamin E. Cohen, prezes 
organizacji „King Connors’a” 
w 42ej wardzie będzie adwoka­
tem nowego kasjera powiato­
wego.

Horace Lindheimer jest bra­
tem Benjamina, szefa Komisji 
Handlowej na stan Illinois. — 
Jest on także komitymanem w 
wardzie 5ej.

Edward Denemark, obecny 
superintendent więzienia miej­
skiego „Bridewell” od przysz­
łego poniedziałku będzie asy­
stentem szeryfa powiatowego, 
Jana Tomana, na miejsce Frań 
ciszka Wrighta.

Najwyższy urząd powiatowy 
od poniedziałku piastować bę­
dzie demokrata Jan S. Clark, a 
adwokatem jego będzie Oskar

Caplan, jeden z asystentów sę­
dziego spadkowego. Harry B 
Cutmore, którego z biura ase­
sora powiatowego wyrzucił do­
tychczasowy urzędnik Jacobs 
ma podobno wrócić na stary 
swój urząd w przyszły ponie­
działek.

Trustys Ross A. Woodhull 
zostanie prezesem Rady Dyst­
ryktu Sanitarnego na miejsce 
ustępującego Tomasza J. Bow- 
lera, którego wybrano dnia 6go 
listopada klerkiem sądu krymi­
nalnego.

Z TRÓJCOW A.
Klub Obywatelek na Trójcowic 

Baczność!

Zabawa kostkowa mająca 
odbyć się w niedzielę, dnia 2gc 
grudnia z ważnej przyczyny z o 
stała odłożona i odbędzie się w 
niedzielę, dnia 3go lutego, o go­
dzinie 3:30 po południu. Bilety 
które są w obiegu będą użyte 
podczas tej zabawy. Komitet o- 
biecuje niespodzianki. Posiedze­
nie roczne Klubu Obywatelek 
odbędzie się w piątek, dnia 
30 grudnia, w sali No. 2gi w 
gmachu wyższej szkoły św. 
Trójcy. Podajemy do wiadomo-* 
ści, że jeszcze jest wstęp wol­
ny do klubu, więc zarząd zapra­
sza wszystkie parafianki Trój- 
cowa ażeby zapisały się dc> te­
go grona. Przyjęcie nowych 
czło-nkiń odbędzie się podczas 
wieczorku instalacyjnego w 
niedzielę, dnia 26go styczni w 
kafeterji św. Trójcy, o godzi­
nie 4tej po połudnu.

„Plunkett Dinner”, urządza 
Tow. Pań Pomocy Wyższej 
szkoły św. Trójcy, w środę, 
dnia 12go grudnia w kafet 
św. Trójcy. Początek o godzi­
nie 6tej wieczorem. Komitet 
spodziewa się, że wszystkie 
członkinie przybędą na tę współ 
ną biesiadę. Zabawa w 
„Bingo” uprzyjemni resztę 
wieczoru.

„Powinszowanie i przemówienia” 
wraz z deklamacjami okolicznośeio- 
wemi stosownych do wygłaszania na 
obchodach, rocznic narodowych oraz 
przeróżnych występach publicznych 
dla młodych i starszych ułożył ś. p. 
ks. F. Gordon, C. R. Książeczka ta 
może być zakupiona w biurach Dzien­
nika Chicagoskiego. Cena 50c.

T H E  T U T T S B y  C r a w f o r d  Y o u n g

Krupierzy w Monte Carlo 
klepią biedę.

Monte Carlo, Monaco. — Za­
początkowano tu system zapo­
móg dla krupierów ze sławnego 
Kasyna Gry. Krupierzy zara­
biają około $7,000 rocznie, kie- j 
dy pracują stale. Obecnie jest 
ich więcej niż 1,000 bez pracy i 
kasyno wypłaca im po $15 ty­
godniowo.

Ilu jeszcze nie pracuje? 
Washington. — Amerykań­

ska Federacja Pracy w ostat­
nim raporcie ze stanu zatrud­
nienia stwierdza, że mimo nie­
wątpliwej poprawy warunków j 

j gospodarczych, jeszcze 10,951,-: 
i 000 osób jest bez stałej pracy { 
'zarobkowej.

Bud AND DAp d e c id ł  i o  c o T  T h aT  P e a p  
IN T he Fr o n t  y a r d  a n o  5 a v e . s o /a e  zaoney
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Z HAW THORNE - CICERO.
Dawniejszy budynek, w któ­

rym mieścił się bank Cicero 
Trust and Savings Bank, przy 
25ej i 52ej ave., został zamie­
niony na miejską bibljotekę pu 
□liczną. Wydział miejski z Wy­
działem bibljoteki zgodzili się 
na wynajęcie budynku i od so­
boty 1-go grudnia rozpoczną 
się już prace przebudowania 
budynku na bibljotekę. Dzier­
żawa budynku wynosić będzie 
$150 miesięcznie. — Budynek 
jest rozmiaru 55 stóp szeroko­
ści i 125 długości. Dolne piętro 
będzie służyć za czytelnię. Su- 
teryny będą do zabawy dla 
dzieci. Następujący członkowie 
wydziału bibljotecznego praco­
wali nad tym projektem: Sta­
nisław Dowiat, Fr. Mudra, Bo­
gumił Mikuła, Michał Ohler, 
Stan. Mostowski i Tomasz Cuł- 
len. 4Ł.w

Superintendent departamentu 
wody, p. Fr. Broz, z kilku u- 
rzędnikami miejskiemi zwiedzi­
li chicagoski tunel wodny, któ- 

,ry będzie skompletowany w 
przeciągu sześciu do ośmiu mie 
sięcy. Cały system wodny wy­
warł na nich jak najlepsze wra­
żenie. Wśród delegacji tej był 
superwizor cicerowski p. Anto­
ni Maciejewski i p. Edward 
Grisko, asystent superintenden- 
ta  cicerowskiego departamen­
tu wodnego. «>e.•7C

Grono polskich młodzieńców 
zrzeszonych w klubie „52 ave. 
Sportsmens Club”, na posiedze­
niu ostatniem wybrało nowy 
zarząd, w skład którego wcho­
dzą: Mateusz Bielawa, prezes; 
Hieronim Łuczak, wicepr.; Mi­
chał Kosiński, sekr.; Franci­
szek Mazur, kasjer; C. Orszu- 
la, odźwierny. Klub ten zapo­
wiada zabawę taneczną, mającą 
się odbyć dnia 18go stycznia, 
w sali Hawthome Community. 
Komitet tej zabawy tworzą: 
Henryk Górski, Czesław Biela­
wa, Franciszek Mazur, P. Wa- 
szak, M. Bielawa, M. Kosiński 
i Czesław Sosnowski.

•W
Dyrekcja Ligi Cicerowskich 

Kupców i Przemysłowców na 
zebraniu odbytem we wtorek 
ubiegły poruszyła sprawę zor­

ganizowania komisji połączenia 
wszystkich cicerowskich zrze­
szeń kupieckich w jedno ciało 
dla lepszego porozumienia się 
w sprawach byznesowych.

Dzieci w Hawthorne doczeka­
ją się w niedalekiej przyszłości 
wielkiego basenu kąpielowego, 
według projektu członków wy­
działu parkowego. Basen będzie 
70 stóp długi i 56 stóp szero­
ki, a będzie sześć stóp i 46 cali 
głęboki. Są pozatem inne pro­
jekty odnośnie do ulepszenia 
placu rozrywkowego.

Weterani Amerykańscy z Od 
działu inwalidów, wybrali na 
swem ostatniem posiedzeniu 
nowy zarząd na rok przyszły. 
Wśród urzędników polskiego 
pochodzenia jest p. Józef Przy­

bylski, którego wybrano bibljo- 
tekarzem.

Na posiedzeniu rady miej­
skiej w Cicero, zarząd zaakcep­
tował bond na sumę 10 tysięcy 
dolarów p. Ant. Krupicka, no­
wo zamianowanego superinten- 
denta robót publicznych. — W 
związku z tą sprawą należy za­
znaczyć, że były superinten­
dent p. Walter Gallas, wzywa 
protekcji policji do utrzymania 
swej. posady. W tych dniach 
nastąpi prawdziwy „show 
down” gdy radni zażądają pro­
tekcji policji, którą kontroluje 
p. Cemy, prezydent dla p. Kru­
picka, nowo zamianowanego su 
perintendenta. P. Gallas otrzy­
mał tą  posadę za wstawienni­
ctwem p. Grahama, senatora 
stanowego. Pięciu radnych jest 
jemu przeciwnych właśnie z te­
go powodu, że miastem Cicero 
mają rządzić jego wybrani u- 
rzędnicy a nie stanowy sena­
tor. Sprawa ta  jest w sądzie i 
ma być załatwiona w przecią­
gu jednego tygodnia.

Drugą ważną sprawą jest za­
twierdzenie sprzedaży waran- 
tów podatkowych w sumie 250 
tysięcy dolarów, które Komi­
tet finansowy sprzedał w cenie 
dolara za dolara. Jest to dobry 
znak, bo przywraca dobry kre­
dyt naszego miasteczka. — W 
pracy tej najwięcej poświęcili 
się p. Nick Hendrikse, jako 
przew. komitetu finansowego 
i p. Ant. Maciejewski jako su­
perwizor.

NOTATKI OSOBISTE.

D r. R odziński S tara  Się
o Subsyd ja  K oncertow e.

New York, 28. listop. — Zna­
ny dyrygent orkiestr symfo­
nicznych w Filadelfji, Los An­
geles i Cleveland, dr. Artur 
Rodziński, zwrócił się do rządu 
z prośbą o subsydja na koncer­
ty symfoniczne. Dr. Rodziński 
dowodzi, że w Stanach Zjedn. 
istnieją najszersze możliwości 
szerzenia kultury muzycznej 
wśród mas robotniczych, nie­
stety jednak wszystkie poczy­
nania w tym kierunku rozbija­
ją się o zbyt wysoki koszt dob­
rej - muzyki. Dostępne dla sze­
rokich mas koncerty symfo­
niczne miałyby zdaniem d-ra 
Rodzińskiego ogromne powo­
dzenie, ale tylko przy finanso­
wej pomocy rządu możnaby je 
zorganizować na odpowiednio 
wysokim poziomie.

Krwawe starcie z policją. 
Filadelfja, Pa. — Jeden czło­

wiek, Murzyn, zginął, a kilku 
innych zostało pobitych w star­
ciu pomiędzy grupą obywateli 
a policją i konstablami. W. He- 
aterly, lat 35, został zastrzelo­
ny, kiedy wraz z kilku przyja­
ciółmi stawił opór patrolowym 
i konstablom, którzy przyszli z 
nakazem eksmisji.

M leko D la
U rozm aicenia  P otraw .

N E P T U N
Napisał ks. Tadeusz S. Ligman, C. R.

N eptune as com pareó witb E arth .

N. R. A . P lanuje  
40-G od zin n y  T ydzień  

P racy .
30-godzinny tydzień wydaje się 

niemożliwością.

Washington, 28 listop. —
Rada nadzorcza mająca pod 
swoją kontrolą około 400 pod­
stawowych i uzupełniających 
kodeksów przemysłowych, o- 
pracowuje program wprowa­
dzenia 40-godzinnego tygodnia 
pracy we wszystkich gałęziach 
jednostajnego przemysłu za­
miast 30-godzinnego tygodnia, 
jakiego się domaga zorganizo­
wana praca.

Jest to pierwsze posunięcie 
powzięte w kołach urzędowych 
przeciw projektowi 30-godzin­
nego tygodnia.

Program władzy kodeksów 
będzie przedstawiony z odpo- 
wiedniemi rekomendacjami ra­
dzie odrodzenia gospodarczego, 
a następnie Prezydentowi Roo- 
?eveltowi.

Istnieje w kołach oficjal­
nych ogólne przekonanie, że 
wprowadzenie 30-godzinnego 
tygodnia w przemyśle jest rze­
czą wprost niewykonalną. Tak 
radykalne skrócenie godzin 
pracy podniosłoby ceny produk­
tów do tego stopnia, że spara­
liżowałoby to siłę nabywczą ro­
botników.

W czwartek wieczorem dnia 
22go listopada w sali Oaza pnr. 
1246 Milwaukee ave„ urządziły 
niespodziankę dla pani Ma- 
rjanny Czarny, (z domu Marci­
siak). Następujące osoby były 
obecne na tej niespodziance: 
pani A. Marcisiak, p. C. Kellar, 
p. A. B. Szczepańska, p. V. Wił 
ke, p. Z. Czarny, p. H. Nowak, 
p. A. J . Nowak, p. M. Gronek, 
p. J. Gronek, p. D. Wollenberg, 
p. L. Gongola, p. R. Schielgit, 
p. Ed. J. Libby, p. F. Nowak, 
p. Lubiszew’ski, p. S. Jarecki, p. 
J. Jarecki, p. A. Bartusiak, p. 
N. Patka, p. M. Libby, p. N. 
Bara, p. A . Pienta, p. J . Dorna 
galski, panna I. Domagalska, p. 
E. R. Ullmer, p .M. Jagodziń­
ska, p. M. Sorańska, p. J. Ce- 
glarska, p. P. Andler, p. M( 
Behnke, p. L. Andler, p. V. 
Kuxhous, p. M. Andrews, pan­
na Stella Ceglarska, p. J. Fi­
giel, p. M. Domrzalska, p. F. 
Grzegorek, p. Boruta, p. M. 
Jearcy, p. A. Suhajda, p. C. 
Wrona, p. Podkulska, p. M. 
Wright, p. MacBauer, p. L. 
Szczecińska, p. J. Hepner, p. 
E. Woźny, panna L. Woźny, p. 
M. Haley, p.'C. Stehl, p. H. 
Słomińska, p. I. Słomińska, p.
L. Cromer, p. H. Brown, p. J. 
Sokalska, p. I. Reinke, p. L. 
Rork, p. Serocka, p. J . Colbert, 
p. H. Cidor, p. S. Nowick, pan­
na Sue Nowick, p. H. Meyer, p.
M. Wilczewska, p. H. Macha— 
lińska, panna L. Wiśniewska, 
p. S. Bernal, p. A. Kellar, p. 
Gorke, p. M. Franks, p. I. Sko- 
czen, p. E. Uhner, p. S. Kon- 
dziorska, p. C. Wentland, p. P. 
Kersten, p. S. Felgenhauer, pan 
na F. Felgenhauer, p. M. Ja- 
cobs, p. A. Namińska, p. M. Szu 
moWska, p. H. Heider, p. H. 
Winter, p. E. Gantz, panna F. 
Gantz, p. J. Johnke, p. M. Hoff­
man, p. A. Rosińska, p. A. Bo- 
chat, p. J. Soberska, p. B. Droz- 
kowska, p. Mae Schiver, p. P. 
Waj.rowska. Przekąska była 
przygotowana przez państwo 
Michalskich, właścicieli sali 
Oaza. Goście bawili się do póź­
nej godziny przy muzyce, którą 
dostarczyli bracia Jan i Stani­
sław Jareccy, przy akomp. na 
fortepjanie Florentyny Gantz.

Grono przyjaciółek pani Sta­
nisławy Zbylskiej urządziło jej 
tak zwaną „Surprise Party” w 
jej domu pod nr. 3038 No. Mon- 
ticello Ave. z okazji rocznicy 
urodzin obdarzając ją poda­
runkami. Po spożyciu kolacji, 
przy dźwiękach muzyki bawio­
no się wesoło. Następujące pa­
nie brały udział: B. Krempec, 
A. Walkowiak, M. Michela, K. 
Sielska, Z. Zielińska, A. Izban, 
T. Liszewska, L. Nadarzynska, 
D. Liszewska, H. Perzentka, 
W. Wopinska, J. Manka i M. 
Dulinska.

Czy to interesujemy się ubrania­
mi, książkami, meblami, sportem, 
pożywieniiem lub czemkolwiek zaw­
sze szukamy “nowości”, a gdy tego 
znaleźć nie możemy szukamy nowej 
jakości. A że przy każdym pokar­
mie musi być zawsze “coś nowego” 
dlatego dołączamy i mleko.

Do mleka można dla zmiany do­
dać soki owocowe, miód lub cze­
koladę. Dobry jest napitek zw. “egg 
ncg”, do mleka dodaje się jajko 
świeże, kilka kropli wanilji i łyże­
czkę małą cukru, potem trochę nui- 
szka.tułowej gałkil, lub cynamonu. 
Razem zmieszane doskonale sma­
kuje.

_ _  C h art used by
• le ft; to  r ig h t is 

c a t in g th e

Ósma i ostatnia, według od- 
'egło-ści od słońca, planet ukła­
du słonecznego, nosząca miano 
Neptuna, widzialna jest tylko 
orzez teleskop. Jest ona odda­
lona 2,793,500,000 mil od słoń­
ca a średnica jej wynosi 33,000 
mil. Tarcza Neptuna ma lekkie 
zabarwienie zielonkowate, ale 
nawet przez teleskop wykazuje 
on tak drobną tarczę, że nie 
podobna na niej odróżnić żad­
nych szczegółów. B a d a n i ^  
szczegółowe Neptuna_jest pra­
wie wykluczone. Przypuszcza 
się, że Neptun ma gęstą atmos­
ferę, gdyż okazuje wielką zdol­
ność odbijania światła słonecz­
nego. Tłumaczy się tę zdolność 
obecnością chmur.

Neptuna okrąża jedyny sa­
telita, obiegający dookoła w 
czasie 5 dni, 21+ godzin. — 
Podróży dookoła słońca doko­
nuje Neptun raz w około 165 
latach.

Neptun prawdopodobnie o- 
braca się dookoła swej osi, ale 
czas obrotu tego jest nieznany, 
chociaż niektórzy astronomo-

Galle in h is search  for N eptune, 
sam e portion  of sky, a rro w  in<u. 

p lane t in  th e  field of vision.

wie obliczają długość okresu, 
na mocy swych dostrzeżeń, na 
mniej niż ośm godzin.

Neptun stał się sławnym, 
gdyż przed jego odkryciem w 
roku 1846, wywnioskowano o 
jego istnieniu na podstawie 
nieregułarności w ruchach są­
siedniego Urana. Raz Uran 
nadmiernie przyspieszał, drugi 
raz zbytecznie zwalniał swój 
bieg dookoła słońca. Były to 
nieregułarności, które tylko o- 
becnością jakiegoś olbrzymie­
go ciała, działającego przycią- 
gająco na Neptuna, można by­
ło wytłumaczyć. Młody astro­
nom francuski, LeVerrier, ob­
liczył gdzieby to olbrzymie 
ciało się znajdowało w prze­
stworzu gwiaździstym. Polecił 
potem swemu koledze, astro­
nomowi doktorowi Galie w Ber­
linie, 'który posiadał lepsze ma­
py gwiazd, aby on przeprowa­
dził obserwację; już w pierw­
szy wieczór odnalazł dotąd nie­
znanego gościa wśród gwiazd. 
Był to rzeczywisty tryumf dla 
ścisłych obliczeń i teoryj astro­
nomów.

Na Bóle 
w Stawach

żądajcie
wszechświatowo słynny 

KOTWICZNY 
PAIN - EXPELLER 

Pain-Expeller zawsze 
zulża bóle

KILLS PAIN

BRAT SKARŻY BRATA 
O NIEOSTROŻNĄ JAZDĘ.
Stevens Point, Wis., 28 lis­

topada. — Sprawa wynikła ze 
„spotkania się” dwóch braci 
w kolizji samochodowej przed 
tygodniem, oparła się o tu tej­
szy sąd. Leonard Ciecholiński 
skarży swojego brata, Waw­
rzyńca, o nieostrożną jazdę. — 
Jadać drogą na wschód od Ste- 
vens Point, Wawrzyniec usiło­
wał wyminąć poprzedzający go 
samochód, nie widząc, że kieru­
je nim jego brat. Koło samo­
chodu zawadziło o tył maszyny 
Leonarda, strącając ją  do ro­
wu. Leonard odniósł tylko po­
wierzchowne obrażenia w wy­
padku.

T ragiczn a  Śm ierć  
P olsk iego  R yb aka.

Adam Sowiński osierocił żonę 
i 5 dzieci.

Peconic, L. I., 28 listop. —
Adam Sowiński, lat 45, z za­
wodu rybak, utopił się w zato­
ce Goldsmith, gdy łódka, z któ­
rej łowił węgorze, przewróciła 
się na głębinie. Dwaj inni ry­
bacy, słysząc jego wołanie o 
pomoc, skierowali się na to 
miejsce, ale wydobyli już tylko 
martwe ciało Sowińskiego. Po­
została po nim żona i pięcioro 
dzieci.
Czytajcie Dziennik Chicagoski.

N A R A D A  W  M AŁYM  BIAŁYM  DO M U.

Gubernatorzy i gubematorey-elekci stanów południowo-wschodnich u Prezydenta Rooserelta w jego 
„Małym Białym Domu” w Warni Springs, Ga. Od lewej ku prawej (siedzą): gub. Eugene Talmage, Geor­
gia; gubernator-elekt O. I). Johnson, South Carolina, i Prezydent Roosevelt. Stoją : gub. I. Blaekwood, South 
Carolina; wicegubeniator Graham, North Carolina; gubernator-elekt B. Graves, Alabama, i gub. D. Scholtz, 
Floryda.

Z K ensington.
Z BANKIETU NA CZEŚC 
X. STANISŁAWA CHYŁY.
Tow. Najśw. Imienia Jezus, 

wspólnie z Bractwem Różańca 
św. w parafji św. Salomei w 
Kensington, urządziło bankiet 
na cześć X. proboszcza Stanis­
ława Chyły, z okazji imienin 
i pierwszej rocznicy probostwa 
w parafji. Punktualnie o go­
dzinie 6ej, komitet wprowadził 
X. Proboszcza na salę, gdzie 
zasiadło 550 osób, przy zasta­
wionych stołach. Na wstępie 
prezes komitetu Jan Gniewek, 
poprosił X. Pawła Mytysia wi­
karego do odmówienia modlit­
wy. Po spożyciu kolacji, prezes 
Gniewek poprosił p. Wojciecha 
Barnasia, prezesa Tow. Najśw. 
Imienia Jezus na mistrza toa­
stów.
' Na pierwszy numer progra­
mu orkiestra Hallerczyków pod 
dyr. Fr. Jendryaszek odegrała 
Uwerturę. Następnie przemó­
wił X. Ignacy Renklewski, pro­
boszcz parafji św. Zuzanny w 
Harvey, który zachęcał para- 
fjan by z proboszczem wspólnie 
pracowali a celu swego dopną. 
P. Czesław Kubacki, szef kler­
ków w biurze rekordera złożył 
swe życzenia. Pani Falasz, soli­
stka chóru św. Cecylji odśpie­
wała solo przy akompaniamen­
cie panny Ewy Kuchta. P. SheP 
don Govier, klerk sądu apela­
cyjnego, oraz demokratyczny 
komityman 9ej wardy, stwier­
dził iż X. proboszcz Chyła w 
jednym roku swej gospodarki 
poczynił wielkie postępy w para 
fji. Zarazem przemówił i ży­
czenia złożył p. Leslie V. Beck, 
sekretarz Demokr. Organizacji 
9ej wardy. Mała Zosia Koniecz­
na i Antoni Trópp ze szkoły pa­
raf jalnej św. Salomei wypo­
wiedzieli powinszowanie- i wrę- 
częli X. Solenizantowi koszyk 
kwiatów. Następnym mówcą 
był p. Józef Spiker, kasjer Z. 
N .P ., który skreślił historję 
parafji. Życzenia złożył również 
p. Mieczysław Wyrzykowski, 
prezes Gminy 34ej ZNP. Pani 
Pochroń, prezeska Bractwa Ró­
żańca św. złożyła życzenia w i- 
mieniu Niewiast Różańcowych. 
Pani Teresa Lewandowska, pre 
zeska Osady No. 52 ZPRK., zło­
żyła życzenia w imieniu Zjedno- 
czeńców i Zjednoczenek.

Ponadto próemawiali: p. Jó­
zef Rymsza z Joliet, 111.; pan 
Woj. Sokołowski, prezes Klubu 
( byw. Tadeusza Kościuszki; dr. 
A. Karabin, p. L. Korzeniec- 
ki, realnościowiec z West Pull- 
man i Jan Bemka. Chór św. 
Cecylji odśpiewał „Cześć Pa­
sterzu” i był zmuszony do nad­
datku. Życzenia swe złożyli ró­
wnież X. E. Schuster i X. L. 
Hinc, byli wikarzy w parafji.

Wice-prezes Okręgu ligo Sto­
warzyszenia Wet. Armji Pol., 
p. O. Gustyniak, przemówił i 
udekorował X. Solenizanta Hal- 
lerskim krzyżem zasługi. Na­
stępnie przemawiał X. Soleni­
zant Stanisław Chyła, który 
dziękował paraf janom za współ 
pracę i prosił o dalszą dla dobra 
parafji.

Przy głównym stole zasiedli: 
X. Stanisław Chyła, X. Paweł 
Mytyś, X. I. Renklewski, X. E. 
Schuster, X. L. Hinc, Woj. Bar­
naś z żoną, O. Gustyniak, Jacob 
Pochroń z żoną, Józef T. Spi­
ker z żoną, Sheldon W. Govier, 
Leslie X. Beck, Karol Cisek z 
żoną, J. J. Lewandowski z żo­
ną, P. L. Korzeniecki, C. Ku­
backi z żoną ,F. M. Pisarski z 
żoną, Alex Malak z żoną, Piotr 
Malinowski z żoną, Franc. My­
tyś, Antonina Mytyś, Helena 
Mytyś, i Salomea Kucharska, 
Klara Zygnerska, Wirginja 
Burbowicz, Jan Daniel z żoną, 
Eranc. Daniel z żoną, Lud. Da­
niel z żoną, J. B. Daniel z żoną, 
W. Dziengel z Trójcowa z żo­
ną, S. Szymański z E. Gee Co., 
panna M. Konopa, panna Fran­
ciszka Pomykała z Joliet, panna 
Marja Pomykała z Joliet, panna 
Stan. Hadala z Joliet, panna G. 
Hadala z Joliet, Kat. Bobala z 
Joliet, Marja Malinowska z Jo­
liet, Józef Rymsza z Joliet, Jan 
Zieliński z Kazimierzowa z żo­
ną, Alex. A. Kopicki i Gerald 
A. Kopicki z Wojciechowa, pani 
W. Słania, M. Wyrzykowski z 

lżoną, B. A. Zajewski z żoną, 
Józef Pochroń z żoną, Jan Bom- 
kis ż żoną, Jan Bemba z żoną, 
Antoni Zygnarski, S. Konecki, 
J. Zeszuto, L. Cylc, i pani H. 
Widelska. Po skończonej kola­
cji puszczono się w tany.

L E K A R Z E  P O L S C Y
rOWROCTŁ

■i db .  >. - - -  1608 Milwaukee Ave. 1 Łtamen A.T®
M  nte"? do "g ie  " i  6 t“ "d o  8m eJ. p ró c z  ś ro d y  w ie c z ó r  

C h o r o b y  S k te n e .  W e n e ry c z n e  I M o e ro -P łe lo w e- W a d y  C e ry  . S k ó r y .

BR. ŻURAWSKI

D r .  W A R S Z E W S K I - 1 2 3 8  n o b l e  u l ic a  
T e l. B runsw ick 2 4 8 6 - 2 4 8 7Od 2 do  3 p o  p o łu d n iu . 

Od 6:30 do 8 w ie cz o r e m .

DR. BRONISŁAW J .  MIX
Lekarz, Chirurg i  Akaszer

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o ró b  K o b ie c y c h  I D z ie c i  
Rez. 2201 Oortez UL—Brunswick 2532 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R t n s w ł c k  2 7 0 9-2770  
Godz. 11 do 12— 3 do 4— 7 do 8 w lecz.

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, C hirurg i Aku&zer 

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
Ilósr A m a lta g ie  A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

r ”,ydreanCo,ł f ŁĄK® VIEW 5803
D R . T. Z . X E L O W SK I

S P E C JA L IS T A  W  L E C Z E N IU  
CHO RÓB K O B IE C Y C H  I C H IR U R O

PO K Ó J 409.
1200 I». A a h ln n d  A v e ,  r ó g  D lv l , l o n  U l.
Godz. O fis.: od 12 do 1 d z ie n n ie  i od 
7 do 9 w lecz , z w y ją t .  ś ro d y  i p ią tk u .  

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247 .

T e le f o n  do  b iu r a  T e le f o n  do d om u  
H a y m a r k e t  3893 D a fa y e t te  4070

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ I CHIRURG

S p e c ja l iz u je  w  C h o ro b a c h  K o b ie c y c h  
i D z iec ięc y ch .

P O K Ó J 4  —  747 N . P A U L IN A  TJLTCA.
G o d z in y : 2 do 4 i 6 do 8 w ieczo rem , 

o p ró cz  Środy.

Minister jest to najwyższy 
kierownik odpowiedniego dzia­
łu administracji państwowej.

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AYENUE

G odz.: 1— 2 po p o t .  7:30— 9 w iecŁ  
T e l .  B r u n s w ic k  2422

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h o ró b  O czu, Uwzn* N o sa  i G a rd ła  

O f i s :  1608 M ilw a u k e e  A v e .  
T e le f o n  B r u n s w ic k  6640.

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tro . 
W  pon. i p lo tk i  od 4-6 i od 7-9 wlec®. 
W e w to rk i ,  c ż w a r tk i  i so b o ty  od 1-5 

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ieczo rem .
W  O fisie  w  ś ró d m ie ś c iu :  W  pon., ś r o .  
dy  i w  s o b o ty : od 12-2 po poł. R ez .: 
2956 L o g a n  B lvd . —  T el. B e lm o n t 5217.

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
Ofis:1628W .Divi$ionst.^p"hnt7i a .:
G o d z in y : od 10 do 12 i od 2 do 4 1 6  do 
8 w lecz. W  n ie d z ie le  r a n o  od 10 do 12.

Telefon Armitage 6145
Dr. Jan P. Wojtalewicz CHUIUHG1
O f ia .  lOOS M ilw a u k e e  A v e .  10 p ię tro . 
Godz. 1 do 3 po poł. 1 7 do 8:80 w le c i, 
o p ró cz  Urody 1 n ie d z ie li .i  W  so b o ty  

ty lk o  od 1 do 5 po p o łu d n iu .
T el. O flsu . A rra . 2300— rez. J r r l n g  B300

D r. S. R. PIETR O W IC Z
S P E C JA L IS T A  I K O N SU L TO Jt C H O ­
RÓB W E W N Ę T R Z . I  N E R W C W Y C H .

L a b o r a fo r ju m  i O fia:
1200 N. Ashland Av«. nar. Division
Od 11 do 2 po poł. i od 6 do 8 w lecz . 

T el. A rm ita g e  1129.
Rez. 2730 Sheridan Rd., Evanston

T el. S h e ld ra k e  5285.

Telefon ofisu: ARMITAGE 0 2 9 6
D R . F. J. T E N C Z A R

O F IS : O F IS :
986 Milwaukee At. I530N.DamenAv.

w Domj Zjednoczenia• i 9 t rin nfił J le d lc a l  MidjjG
i 7:'8:30 W UC Ł  Tel. BRUNSWICK 2770 
o p ró cz  Środy. G odz. o 11 ra n o .

T e le fo n  re z y d e n c ji  B ru n s w ic k  4375

FRANCUSKI SPECJ*LIST< J .W .B eaudette.M.D.
G O D Z IN Y : od 1 do 4 po poł. i  od 

7 do 9 :30 w ieczorem .
P r z e s z ło  20 la t  n a  ty m  n a r o ż n ik u .

L E K A R Z  I C H IR U R G  
S p e c ja liz u je  w  c h o ro b a c h  sk ó ry , 

k rw i, k is z k i  o d ch o d o w ej, m oczu , 
c h ro n ic z n y c h  1 w e n e ry c z n y c h .

Ofis: 1800 SOUTH ASHLAND AVE., 

Z apraszam y N aszych P rzy jac ió ł.
Przez okrągły rok „w piątek 

i świątek” dziennikarz polski 
pracuje dla dobra swoich roda­
ków. Każdy ich sukces spra­
wia mu radość, a każde niepo­
wodzenie smutek.

Jego główną troską, to lepsza 
przyszłość Polaków. Dla tej 
lepszej przyszłości on ciągle 
pracuje z poświęceniem, często 
zapominając zupełnie o sobie. 
Ile Wychodźtwo ma do zaw­
dzięczenia dziennikarzowi wie­
dzą coś niecoś ci, którzy pra­
cują na niwie narodowej, orga­
nizacyjnej i społecznej i częś­
ciej się z nim spotykają. Wza- 
mian za to ten dziennikarz nie 
żąda dla siebie jakiejś dekom- 
pensaty od społeczeństwa, jego 
nagrodą to poczucie sumienne­

Straszny Los M aleńkiej 
Irenki L ubińskiej.

New York, 28 listop. —
Agenci Tow. Opieki nad Dzieć­
mi znaleźli w mieszkaniu Józe­
fa i Petroneli Lubińskich ich 
trzyletnią córeczkę, Irenę, cho­
rą na gruźlicę. Rodziców, a- 
genci zastali pogrążonych w 
twardym śnie pijackim po su­
tej libacji, która — jak sąsie- 
dzi opowiedzieli — trwała czte­
ry dni. Przez cały ten czas je- 
dynem pożywieniem dziewczyn

go spełnienia obowiązku.
Ale chyba nie zaszkodziłoby 

dodać mu trochę zachęty. Niech 
by on wiedział, że jednak są ta­
cy, którzy jego pracę ocenić 
potrafią.

Nie weźmie zapewne nikt te­
go za złe dziennikarzowi jeżeli 
raz w roku zabawi się kilka go­
dzin na własnym balu wśród 
szczerych i lojalnych przyja­
ciół.

Taki właśnie bal Okręg Chi­
cagoski Syndykatu Dziennika­
rzy Polskich urządza jutro w 
Dzień Dziękczynienia, w sali 
Domu Zw. Polek, przy Ashland 
ul. Poszątek o gozd. 7 :30. .

Wszystkich przyjaciół serde-» 
cznie zapraszamy.

ki było pół butelki kwaśnego 
mleka.

Dziecko umieszczono w szpi­
talu, a rodzice, po wytrzeźwie­
niu, mieli stanąć przed sądem 
za karygodnie zaniedbywanie 
maleństwa.

Kwoty importu alkoholu 
zawieszone.

Washington. — Departament 
rolnictwa i dept. skarbu podpi­
sały ugodę pozwalającą na nie­
ograniczony wwóz napojów wy­
skokowych od 1-go stycznia do 
28-go lutego, 1935.

N O W E N N A
do

N IE P O K A L A N E G O  P O C Z Ę C IA  
N A JŚ W IĘ T S Z E J M A R JI P A N N Y

1 O C
(Pocztą 12c)

DO NABYCIA W BIURZE DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO 
1455 W. Division ulica, Chicago, Illinois.
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A T 9 '.4 S R M , HOLDEN T iT U S , THE- 
T O W A J  T I G H T W A D  W A S  S E E N  V d lT H  A 
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Żydzi i Z agłębie Saary.
Wśród ziem zwróconych Francji po wojnie, tylko Alzacja 

i Lotaryngja przesądzone zostały w sposób ostateczny. Oddane 
zostały Francji traktatowo a Niemcy także się z tem pogodziły. 
Powiadamy, iż także się pogodziły z myślą albowiem jakiś czas 
sądzono powszechnie, że Niemcy wyciągną rękę po te ziemie, 
jak tylko okrzepną. I Francja wierzy, że tak będzie, dlatego 
przyjmuje zapewnienia ze strony Niemiec, ale na wszelki wy­
padek woli być gotowa do odparcia ataku i dlatego się zbroi.

Ale jest kawałek ziemi bardzo bogaty w węgiel — węglo­
we zagłębie Saar—który nie został w sposób ostateczny przy­
łączony do Francji. W traktacie powiedziano, że w styczniu 1935 
roku musi się odbyć tam plebiscyt, to znaczy ludność tego okrę­
gu musi się opowiedzieć drogą głosowania, gdzie chce należeć: 
do Francji, czy do Niemiec. Styczeń jest już za pasem i Liga 
Narodów organizuje cały aparat wyborczy. Są jednak trudności 
różne i niektórzy sądzą, że plebiscyt powinien być odłożony.

Kto może być zainteresowany w odłożeniu plebiscytu? — 
Francja — nie. Niemcy tak samo nie. Ci ostatni radeby przy­
spieszyć plebiscyt a nie odłożyć go. A jednak komuś odłożenie 
potrzebne. Komu? Żydom.

Jak wszędzie, tak i w zagłębiu Saar mieszkają Żydzi. Dzi­
siaj Hitler tam nie włada, ale gdyby plebiscyt wypadł na ko­
rzyść Niemiec, to hitleryzm będzie zaprowadzony tak samo, jak 
w całej Rzeszy, a wtedy los Żydów z zagłębia Saar będzie taki, 
jak ich współwyznawców w Rzeszy.

Organizacje żydowskie zabiegają więc dzisiaj, żeby Żydów 
z Saar w jakiś sposób ochronić, może przy pomocy tak zwanego 
Traktatu o Mniejszościach Narodowościowych.

Ciekawy to dokument międzynarodowy, który powstał w 
okresie tworzenia Ligi Narodów na skutek specjalnych zabie­
gów bardzo wpływowych organizacyj żydowskich. Pod tym 
względem wszyscy się zgadzamy w zdaniu, że Traktat o ochro­
nie mniejszości narodowościowych napisali Żydzi. Oni też po­
wiedzieli, kto ten dokument ma podpisać. Jak zwykle, tak i w 
tym wypadku, podpisać go musiały państwa słabe, podczas gdy 
silnym nawet nie ośmielono się narzucić traktatu.

Niemcy, aczkolwiek wojnę przegrały, jednakże nie były po­
bite, i autorzy Traktatu o mniejszościach widocznie uważali 
Niemców' w dalszym ciągu za wielkie mocarstwo, któremu nie 
można było podsunąć traktatu do podpisania.

Dziś mści się to na autorach traktatu, bowiem ich współ­
wyznawcom dzieje się krzywda nie w krajach, skrępowanych 

traktatem, ale w kraju, którego nie chciano obarczać trakta­
tem. Żydzi niewątpliwie żałują swego kroku, może nawet usi­
łują go naprawić i dlatego pewnie chcieliby odłożenia plebiscytu 
w Saar w nadziei, że tymczasem znajdzie się jakiś sposób wyj­
ścia z matni, w jaką sami się zapędzili, bo gdyby byli w swoim 
czasie narzucili swój traktat i Niemcom, dzisiaj mieliby prawną 
podstawę do pozwania kanclerza przed Ligę Narodów, zaś ich 
współwyznawcy z zagłębia Saar, w razie przyłączenia tej ziemi 
do Rzeszy, broniliby się traktatem mniejszościowym. Na nie­
szczęście Niemcy tego traktatu nie podpisały i on ich nie obo­
wiązuje.

Któż nie zna tęsknot młodości, tych gwałtownych porywów ku niebu, 
któremi dusza z nas wyrywa się znużona w niebieską krainę ku Bogu. Jak­
kolwiek słodkiemi są szały i marzenia dwudziestoletnie i tych nie wystar­
cza człowiekowi, cała teraźniejszość i cała przyszłość nie napoją go nigdy, 
musi w przestankach uciekać się do modlitwy i łzami, których źródło jak 
Nilu początek, zakryte na wieki, opłakiwać wygnanie swoje.

H isto rja  o Ja n ie  dubeltowym.

Jesteśm y  i B ędziem y 
P rz y ja c ió łm i Polski!

Opinja publiczna Czechosłowacji, zaniepokojona obecną li- 
nją polskiej polityki zagranicznej, przypisuje nieraz Polsce za­
miary zaborcze wobec Czechosłowacji. Często spowodowane to 
jest fantazjami węgierskiej prasy, która nie zatrzymuje się 
przed! najśmielszemi kombinacjami i twierdzeniami. I tak np. 
o Polakach napisał „Pesti Naplo” następująco:

— Węgrzy nigdy nie zaliczali Polaków do Słowian. Tylko 
język Polaków jest słowiański, ale nie jest słowiańskie ich ser­
ce, ani ich głowa. Polacy nigdy nie solidaryzowali się z pansla- 
wizmem, a przeto można powiedzieć, że nie są Słowianami pra­
wie tak, jak Bułgarzy i Chorwaci u których nie było ciężko udo­
wodnić ich alpejskie pochodzenie.”

Twierdzenia „Pesti Naplo” są tak absurdalne, nieprawdzi­
we i chaotyczne, (jak można mieszać takie pojęcia, jak słowiań- 
skość i alpejskcść?!), że można z niemi nie polemizować. Twier­
dzenia jednak te przedrukowuje mniej zorjentowana albo anty­
polska prasa czeska a zwłaszcza organy wydawane po słowacku 
przez koalicyjne part je ogólnoezeskie. W obronę nas bierze tylko 
organ autonomistów katolicko-ludowych ks. Hlinki „Słowak”, 
który bardzo trafnie rozumie istotę stosunków polsko-słowac­
kich.

Niestety, to tak przyjazne dla Polski i Polaków pismo zmu­
szone było w ten sposób pisać o Polsce:

— „Oburzają nas wywody „Deutsche Rundschau in Polen” 
z dnia 19go października br. Piszą tam rzeczy niewiarygodne. 
Ze Polska przez swój dzisiejszy kierunek w polityce zagranicz­
nej nawiązuje do przeszłości, kiedy była potęgą i basztą kato­
licyzmu przeciw rosyjskiemu prawosławnemu panslawizmowi. 
Dzisiaj to Polska i Węgry mają być dwoma katalickiemi i kon- 
serwatywnemi państwami przeciw bolszewickiej Rosji, którą 
polityka francuska włączyła do Ligi Narodów a przez to i do 
europejskiego koncertu. Tem jaśniej występuje tęsknota mia­
rodajnych kół polskich do wspólnej granicy- z Węgrami. Tym 
to polskim aspiracjom do połowy drogi wychodzi naprzeciw re- 
wizjonizm węgierski, który zmierza do ponownej aneksji Sło­
wacji.

Ten ton niemieckiego czasopisma napełnia nas niepokojem 
i dlatego zmuszeni jesteśmy przeciw niemu z całego serca i z 
całym rozmysłem zaprotestować! I jak protestujemy! Publicz­
nie i otwarcie oświadczamy, że na rewizję nigdy się nie zgodzi­
my. Wolimy raczej śmierć, niż podział i roztarganie Słowacji, 
którą tak gorąco kochamy.

Przyjaciółmi Polski jesteśmy i zostaniemy a tylko dotąd, 
dopóki Polska nie naruszy naszej ojczyzny. Słowacja jest nasza 
i naszą zostać musi. Dziwimy się, że o Polsce taki głos odezwać 
się może. Jeżeli kto, to my jesteśmy Słowianami i jeżeli kto, to 
Słowacy są konserwatywnymi katolikami. Każdą próbę rewizjo- 
nizmu stanowczo odrzucamy.”

Naród polski nigdyby nie podniósł ręki na niepodległość 
narodów czeskiego i słowackiego. Nie podniósłby sam, ani nie 
przyłożyłby ręki do jakiegoś zamachu z innej strony. Jeżeli jed­
nak: dyskutuje się o tem publicznie w Czechosłowacji i jeżeli 
protesty, wprawdzie hipoteczne, zgłaszają nasi najbliżsi przy­
jaciele w Czechosłowacji — słowaccy katolicy - ludowcy — to 
znaczy, że upatrują oni jakieś niepokojące ich objawy w pol­
skiej polityce zagranicznej. Naszem zdaniem, niesłusznie.

TTczestn ikom  W alk 
o N iepodległość.

Państwo Polskie, pomne na zasługi wszystkich tych, któ­
rzy przez współudział we wałkach o niepodległość — przez pracę 
w organizacjach jawnych czy tajnych przyczynili się do jego 
odbudowy, otacza tych swoich najwierniejszych synów czulą 
opieką.

W Babicach, miejscowości pod Warszawą, wśród lasu sosno­
wego, zaczęły powstawać schludne domki, wybudowane dla u- 
czestników wojen. Na własnym gruncie osadzono ich, dzięki po­
mocy społeczeństwa. — Niedawno zjechały się do Babic tłumy, 
by uczestniczyć przy zakładaniu kamienia węgielnego pod budo­
wę nowej serji domów, przeznaczonych również dla byłych bo­
jowników o niepodległość.

Zapoczątkowano budowę osiedla dla tych, na których pier­
siach widnieje niejeden złoty krzyż, otrzymany za ofiarną walkę

P I E SN  D ZIĘK CZYNN A.
Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary?
Czego za dobrodziejstwa, którym nie masz miary?
Kościół Cię nie ogarnie, wszędy pełno Ciebie,
I w otchłaniach, i w morzu, na ziemi, na niebie.

Złota też, wiem, nie pragniesz, bo to wszystko Twoje, 
Cokolwiek na tym świecie człowiek mieni swoje 
Wdzięcznem Cię tedy sercem, Panie, wyznawamy,
Bo nad nie przystojniejszej ofiary nie mamy.

Tyś Pan wszystkiego świata, Tyś niebo zbudował,
I złotemi gwiazdami ślicznie uhaftowal.
Tyś fundament założył nieobeszłej ziemi,
I przykryłeś jej nagość zioły rozlicznemi.

Za Twojem rozkazaniem w brzegach morze stoi,
A zamierzonych granic przeskoczyć się boi.
Rzeki wód nieprzebranych wielką hojność mają,
Biały dzień, a noc ciemna, swoje czasy znają.

Tobie kwoli, rozliczne kwiatki wiosna rodzi;
Tobie kwoli, w ltłosianem wieńcu lato chodzi'
Wino jesień, i jabłka rozmaite dawa,
Potem do gotowego gnuśna zima wstawa.

Z Twej łaski, nocna rosa na mdłe zioła padnie,
Z zagorzałe zboża deszcz ożywia snadnie.
Z Twoich rąk wszelkie zwierzę patrza swej żywności, 
A Ty każdego żywisz z Twej szczodrobliwości.

Bądź na wieki pochwalon, nieśmiertelny Panie,
Twoja łaska, Twa dobroć, nigdy nie ustanie.
Chowaj nas, póki raczysz, na tej niskiej ziemi,
Jedno zawżdy niech będziem pod skrzydłami Twemi.

JAN KOCHANOWSKI.

D om  P o lsk i O calony.
(Jedność-Połonja w Baltimore).

dla sprawy — dla tych, którzy w szarej, a niebezpiecznej pracy 
konspiracyjnej wytrwali mimo prześladowań, nieodstępując od 
wytkniętej drogi. We fundament pierwszego domk-u wmurowa­
no dokument, podpisany z myślą „że kiedy ujrzą go ponownie 
oczy potomnych, oczy pokolenia wolnych ludzi zrodzonych z wol­
nych rodziców, wzrok ich pójdzie w przeszłość aż do tych cza­
sów, kiedy dom ten był stawiany dla tych, których życie łamało 
się o niewolę i o których życie łamała się niewola. Dla nich te 
demy były stawiane i tu żyli do końca dni swoich.

Teraz, gdy nas już niema, pragnęlibyśmy, aby dokument 
tej sprawy w fundamentach domu zawarty, promieniował ku 
Wam żyjącym mocą tej idei, której pokolenia służyły: aby na 
ziemi tej żyli wolni i coraz zdolniejsi do wolności ludzie.”

A w domkach bawią się dzieci, dzieci wesołe — bo wolne. . . 
Dzieci, które w Nowej Polsce pracować będą w myśl idei ich 
ojców.

Z C U D Z E J G RZĘD Y .
WIADOMOŚCI CODZIENNE W CLEYELAND, 6-XI.

W wydawnictwie Knopfa ukazał się ostatnio nowy zbiór bajek 
polskich w języku angielskim, w tłumaczeniu panny Józefiny B. 
Bernhard, i E. F. Le Yalley. Tomik ten atraktywnie ilustrowany 
jest przez p. Marję Werten. Na całość składają się opowiadania ludo­
we, Kędzierskiego (Pan Twardowski, Wilk i Kowal i i.) — Włodzi­
mierza Perzyńskiego (Tańczący Szczupak...), Glińskiego (Uczeń cza­
rodzieja i Zbój Madej), Baracza, Piotrowskiego i t. d.

W bajkach tych niema propagandy o Polsce — a jednak tak cza­
rująco wiodą wyobraźnię dzieci na bajkowe błonia fantazji ludowej, 
tak subtelnie kreślą tło pilskie do opowiadań fantastycznych że u- 
mysł dziecka mimowoli uczy się, mimowoli kojarzy fabułę z Polską. 
Polecamy książkę tę rodzicom jako podarek miły dla dzieci w wieku 
od 8 do 11 lat.

Dodać pragniemy, że panna Józefina Bemhardt jest Polką. Zna­
my jił jeszcze z czasów studenckich.

GŁOS NARODU W JERSEY CITY, N. J. 2-XI—
Są kluby, towarzystwa i organizacje, które dają do umieszczenia 

w gazecie zawiadomienia o swyeli imprezach i posiedzeniach, a nie 
czują się wcale zobowiązane do odwdzięczenia się pismu, czy to przez 
umieszczenie płatnych ogłoszeń, czy też przez oddawanie gazecie ro­
bót drukarskich.

Gorzej, bo są takie zrzeszenia, które żądają poparcia gazety, a 
druki oddają gdzieindziej a nawet obeonarcdowcom.

Praktyka ta w ostatnich czasach doszła do takich rozmiarów, że 
postanowiliśmy zerwać z nią w sposób stanowczy i zapowiadamy, że 
w przyszłości wszelkie komunikaty ogłaszać będziemy tylko wtedy, 
gdy bęwą one zapłacone, lub roboty drukarskie oddane będą naszej) 
drukarni. Pismo polskie z powietrza utrzymać się nie może. Koniec 
z darmochą. /

Dom Polski został ocalony! 
Nie ocalono Polonji od hańby, 
jaką była dla nas sprzedaż pu­
bliczna tej wielce potrzebnej 
nam instytucji, bo sprzedaż ta­
ka odbyła się w ubiegły czwar­
tek, ale ocalono instytucję przy­
najmniej w ten sposób, że zo­
stała w polskich rękach i będzie 
nadal służyć tutejszej Pol on j i.

Dom Polski, jak już to Zawia­
domiliśmy krótko w zeszłym 
numerze, został przejęty przez 
Stów. Budownicze im. Kościu­
szki, — co chyba każdy przy­
jął z wielkiem zadowoleniem. 
Pozostaje teraz tylko pytanie, 
co się stanie z instytucją na 
przyszłość.

Na pytanie to odpowie Sto­
warzyszenie po załatwieniu 
wszystkich formalności, ale my 
wiemy już dzisiaj, że Stów. Bu­
downicze Kościuszki przejęło 
Dom Poteki jedynie w celu ura­
towania instytucji dla tutejszej 
Polon ji — to jest rzeczą pewną 
i Stowarzyszeniu Kościuszki 
składamy na tem miejscu 
szczere uznanie.

Na licytację Domu Polskiego 
zebrała się ładna gromada na­
szego ludu — jedni cynicznie 
dowcipkowali, innym płakać się 
chciało. Wyrażono przytem 
różne zdania i opinje. Jedna z 
pań powtarzała z ironją: „Daj­
cie inteligencji Dom Polski, to 
go ocali!”

Była to aluzja do Kurato­
rów Domu Pol., którzy nie po­
trafili w siedmiu ciężkich eko­
nomicznie latach spłacić olbrzy­
miego długu instytucji. A prze­
cież każdy musi przyznać, że 
gdyby nie ci Kuratorzy to Dom 
Polski byłby już sprzedany 
przed siedmiu laty, bo od wy­
stawienia go wówczas na sprze­
daż zmuszony był Obywatelski 
Związek Budowniczo-Pożyczko- 
wy, którego prezes został póź­
niej prezesem Kuratorów. Ku­
ratorzy więc, przez przejęcie 
długu i zagwarantowanie jed­
nej trzeciej tego długu swoje- 
mi własnemi podpisami, ocalili 
nie tylko Dom Polski, ale rów­
nież uchronili powyżej wymie­
niony „bofraj” od poważnych 
strat finansowych.

O tych zasługach Kuratorów 
nikt dzisiaj nie pamięta i różni 
różnie urągają z tej racji na­
szej inteligencji. A przecież w 
składzie Kuratorów inteligen­
cja nie stanowiła większości! 
Było ich z początku więcej, ale 
nie-inteligenci tak im dokucza­
li, że niektórzy musieli się u- 
sunąć. I tak zrezygnował pierw­
szy prezes, adwokat, zrezygno­
wał później drugi prezes, rów­
nież adwokat, ustąpił trzeci 
adwokat, poszedł lekarz z po­
wodu słabego zdrowia i zostali

nie-inteligenci, którzy później 
nie-inteligentów przybrali w 
miejsce ustępujących i nie- 
inteligenta wybrali na preze­
sa, nie-inteligent był cały czas 
zarządcą, a jak ci nie-inteligen­
ci pojmowali znaczenie Domu 
Polskiego, to najlepiej świad­
czy wypowiedzenie się nie-inte- 
ligenta, prezesa, który powie­
dział „Ja dam moje tysiąc ta­
larów rysywerom, a niech dja- 
bli polski dom biero!”

Przez cały czas w składzie 
Kuratorów toczyła się walka 
mięrzy inteligencją z nie-inł.e- 
ligentami. Każdą reformę, każ­
de dążenie do uspołecznienia 
instytucji nie-inteligenci zwal­
czali do ostatniego.’ A gdy 
przyszła ciężka chwila, nie- 
inteligenci powiadali: „Niech 
djabli Dom Polski biorą!” —■ 
podczas gdy inteligenci poświę­
cali czas i wysiłki, by go o- 
calić.

Gdy pierwszy inteligent 
przedstawił praktyczny i moż­
liwy do urzeczywistnienia plan, 
nie-inteligenci wygwizdali g o ‘ 
na sali Domu Polskiego, a po­
dobny afront spotkał później 
dwóch innych adwokatów.

I poszedł Dom Polski na 
sprzedaż, ale go ocalono! A 
czyim to było pomysłem? Jeże­
li Stów. Kościuszki ocaliło Dom 
Polski, to inicjatywa wyszła od 
inteligentów, którzy kierują 
tą instytucją finansową!... Mu- 
simy więc przyjść do wniosku, 
że właśnie INTELIGENCJA 
OCALI DOM POLSKI, a pomo­
że im do tego dzielna gromada 
naszych rodaków, którzy acz­
kolwiek do inteligencji zawodo­
wej nie należą — mają dosyć 
INTELIGENCJI w swych móz­
gach i dosyć POCZUCIA SPO­
ŁECZNEGO w swych sercach!

NOWE NOŻYCE 
BALWIERSKIE.

Biedny jest ten, na którego 
brodzie młodzi balwierze uczą 
się golić, albo na którego gło­
wie, uczą się strzyc. Głowa ta­
kiego „postrzyżonego” wygląda 
wtedy nie jak utoczona, jak u- 
lana, ale jak wyrzeźbiona. — 
Mnóstwo w niej zagębień i ta ­
kie same mnóstwo pagórków. 
Progi, progi bez końca. *

Ulitował się nad biednymi 
gośćmi jakiś stary balwierz w 
Niemczech i żeby choć w części 
zapobiec temu rzeźbieniu, wy­
nalazł grzebień czy nożyce, 
dość że grzebień zakłada się na 
jedną połowę nożyc i wtedy do­
piero się strzyże. Rezultat jest 
taki, że przynajmnie jako tako 
strzyżenie wygląda a sam wy­
nalazca twierdzi, że wszystko 
równo i bardzo gładko. Spró­
bujcie panowie uczniowie bal­
wierscy !

M a r ja
R odziew iczów na K Ą D Z I E L  - P O W I E Ś Ć

... .................
(Ciąg dalszy)

— A toć panna je co wieczór oddaje!
— Idźże i przynieś je do mnie! — rzekła pani Tai da. — 

Panna Wanda dzisiaj wyjeżdża. Pomożesz jej się pakować.
I wyszła.
Ale to nie był koniec. Udała się wprost do oficyny.
Kazio musiał już brata przestrzec, bo gdy otworzyła drzwi, 

zastała Włodzia, pilnie piszącego.
Tu efekt się nie udał, chłopak był przygotowany.
— Jakiem prawem bałamuciłeś Wandę! —- spytała ostro.
— Przepraszam mamę, ale to ona mnie bałamuciła — od­

parł czelnie.
Na to nie było odpowiedzi.
— Czy rozprawa twoja gotowa?
Uf! To było gorzej. Włodzio się zmieszał, posunął książkę 

na swój rękopis.
Jeszcze niezupełnie — bąknął.
Ale pani Taida dostrzegła ruch — usunęła go i wzięła 

zeszyt.
Przeczytała nagłówek. Niżej było pół zapisanej stronicy 

i białe karty. *
— I to wszystko ?
Pod* 1 spojrzeniem jej Włodzio radby się w mysz zamienił 

i umknął w szparę podłogi.
_ To już na czysto. Mam notatki! — wskazał stos pa­

pierów.
Pani Taida sięgnęła i tam, ale Włodzio miał fatalny dzień. 

Pierwsze, co napotkała, były to rysunki, karykatury i żarty 
takie, że je co rychlej rzuciła. Dalej znalazła jakieś wiersze, 
potem wiele listów — notatek jakoś nie było. Wtedy popatrzała 
na niego długo, długo, a on pod tym wzrokiem kręcił się i czer­
wienił.

_ Hodowałam cie nie na rozpustnika i kłamcę! — rzekła
wreszcie z takim żalem i wyrzutem, że go raptem opuściła 
śmiałość i cynizm, a ogarnął wstyd i upokorzenie.

— Niech mama daruje! — szepnął.
Pokręciła głową i ciężko westchnęła.
_Pracowałam całe życie, żebyście przez moją pamięć sza­

nowali inne kobiety.
__ Proszę mamy, — rzek} poważnie — ale innych tysiąc

.....
pracują, by niemi pogardzać, a jam tylko takie spotykał.

I pocoś jeszcze mnie okłamywał, poza memi plecami ko­
rzystając z jej lekkomyślności.

— Nie wypada mi się bronić cudzym kosztem, ale, ale...
Skinęła ręką, bardzo dotknięta.
— Nie tłumacz się. Miałeś naukę...
— Miałem, o, miałem! I mogę mamie przysiąc, że teraz 

zajmię się tylko rozprawą. Niech mama Waśkowskiego nie 
karze!

Nazajutrz rano nie było panny Wandy w Rudzie i jak zwy­
kle, poniewczasie wyszły na jaw wszystkie jej sprawki. W poko­
ju znaleziono bezład nie do opisania. W szufladach kłęby szmat, 
podartych pończoch, nasiona ogrodowe, skórki pomarańcz, ja­
kieś maści w zatłuszczonych papierkach, ogryzki ciast, kawał­
ki cukru, korki od bucików, wstążki, klucze od pogubionych 
kłódek i kłódki od pogubionych kluczy, zeszyt z rachunkami, 
oblany wiśniowym sokiem, kilka serwet holenderskich, pokraja­
nych na woreczki do twarogu, księga mleczywa, zasmarowana 
wierszami, i mnóstwo innych rzeczy. Hanka stara opowiedziała 
o rautach u ekonomów, a reszta służby na wyścigi obgadywała 
nieobecną, aż pani Taić'a podniosła gło3 i przerwała zwierzenia. 
Po jej admonicji wszyscy znaleźli, że najlepiej będzie milczeć, 
aby gromów więcej na własną głowę nie ściągać.

W gospodarstwie był taki nieład, że pani Taida, zdawszy na 
Kazia zarząd roli, dwa tygodnie ciężko pracowała, zanim dopro­
wadziła znowu do porządku śpiżarnię i nabiał, ogród i cielęta. 
Kilkoro tych ostatnich jednakże nie przeżyło opieki panny 
Wandy. Gdy pani Taida podsumowała rezultat pracy swej po­
mocnicy, doszła do -wyniku, że oprócz wynagrodzenia i życia, ta 
żądna pracy osoba kosztowała Rudę kilkaset rubli.

Nie był to jeszcze koniec nieprzyjemności. Przyszedł list 
•jd ojca panny Wandy, pełen gorzkich wymówek, że córka stra­
ciła zdrowie wskutek nadmiernego zajęcia, nad siły kobiece, że 
:e swe poświęcenie i oddanie dostała gorzką niewdzięczność, że 
ani Taida wyzyskiwała bezwzględnie jej pracę — cztery stro­

nice tej treści.
Zrazu oburzona, pani Taida odpisała, potem rzuciła list do 

sgnia i tylko w swej szarej księdze dała folgę swej goryczy.
„Więc tak wyglądają pracujące kobiety, więc w ten sposób 

lają sobie wywalczyć samodzielność, więc dla takich wre i kipi

świat cały! Więc zajęcie, które spełniała Dysia, jest nad siły 
młodej dziewczyny. Ja ją wyzyskiwałam, od pracy straciła zdro­
wie! Napiszę ja  dzieło o emancypacji! Ale niech mnie Bóg broni 
od powtórnej próby!”

Postanowiła pani Taida dać sama radę robocie i trwało tak 
aż do końca wakacyj.

Kazio wyręczał ją  doskonale w domu i gumnie, szło wszyst­
ko jak w zegarku, aż się bociany zaczęły zbierać do odlotu.

Pierwszy odj echał Włodzio z gotową rozprawą; temu pilno 
było do Warszawy, bo już syt był atmosfery i cnoty, obowiązują­
cej na wsi. Po nim i Kazio zaczął przebąkiwać, że mu pora w 
świat ruszać. Pani Taida, wzdychając, zaczęła go w drogę ekwi- 
pować. 7

— Mój Boże, czemu nie mam choć jednej córki! — myślała 
z ciągłym do losu żalem.

I wyprawiła Kazia na.praktykę zagranicę i została na słot­
ną jesień i długą zimę sama w domu.

Wtedy to w liście do Ozierskiej wyznała, żfe sama nie da ra­
dy, że gospodarstwo wiejskie to warsztat dla dwóch osób i że 
chyba znowu musi starać się o pomocnicę, tylko broń, Boże, nie 
młodą. Młodej za nic, chyba jaką starą pannę lub wdowę bez­
dzietną.

„Moja Taisiu, — odpisała Ozierska — taką osobę znajdziesz 
tu, w Warszawie, bardzo łatwo. Tysiące kobiet poszukuje zaję­
cia i chleba, spełnisz miłosierny uczynek, dając tym biedacz­
kom kąt i pracę. Przyjedź do nas, mamy wolny pokój, będzie ci 
jak w domu. Podamy ogłoszenie do „Kurjera”, zobaczysz sama 
kandydatki i wybierzesz tę, która ci się najlepiej spodoba. Zresz­
tą mamy tyle do pogadania i tak ci będziemy radzi!” 
i- Ta propozycja wydała się pani Taidzie bajeczną. Odjechać 
Rudy, gospodarstwa, być w Warszawie, w tym zgiełku, wybierać 
z mnóstwa nieznajomych, towarzyszkę, pracownicę, nie wie­
dząc, co zacz jest!

Po niejakim czasie jednak zreflektowała się i poczęła my­
śleć, że z rozpaczy człowiek brzytwy się chwyta. A wreszcie 
pewnego dnia kazała znieść z góry walizkę i zaczęła się pa­
kować.

Tydzień zajęło przygotowanie do wyprawy, dawanie dyspo- 
zycyj, wydzielanię wiktu i zboża na czas nieobecności, tysiące 
poleceń oficjalistom.

Nareszcie wyruszyła, tak zmęczona już w bramie, że wąt­
piła, czy żywa dojedzie.

Ze stacji zatelegrafowała do Włodzia, bojąc się zginąć w 
Warszawie, przez całą drogę nic prawie nie jadła, obawiając 
się, by pociąg nie odszedł bez niej. Odetchnęła dopiero u kresu, 
widząc syna na peronie. (Ciąg dalszy nastąpi)

Poradnik Dobrego Zdrowia
O NARZEKANIACH LUDZI NA LEKARZY.

(Dokończenie)
Zwłaszcza w sprawie suchot 

początkowych, nie należy prze­
straszać chorego, że już niema 
dla niego ratunku, a to tem 
więcej, że żaden lekarz na świę­
cie, ani najlepszy specjalista, 
stanowczo nie jest w stanie z 
matematyczną d o k ł a dnością 
sprawdzić, kiedy właściwie wy­
radza się początek suchot. I- 
leż to już razy zostało udowod- 
nionem przy sekcjach, czyli po­
śmiertnych badaniach, istnie­
nie za czasów życia zmarłego 
w płucach jego miejsc tuber- 
kulicznych, po największej czę­
ści wygojonych, podczas gdy 
dany chory za życia nigdy nie 
skarżył się na piersiową cho­
robę i ta też nie była przyczy­
ną jego śmierci. Są dziś i ta­
cy, i to pierwszorzędne powa­
gi lekarskie, którzy twierdzą, 
że każdy z nas, zwłaszcza w 
mieście, kiedyś za życia miał, 
albo jeszcze mieć będzie sucho­
ty, jak i to, że tylko trzech lub 
czterech ze stu, wykaże prę­
dzej lub później istnienie su­
chot objawami klinicznymi, a 
w 96 lub 97 wypadkach, orga­
nizm obdarzony dostateczną 
odpornością, nie dopuści do dal­
szego rozwinięcia się choroby.

W łączności z tą kwest ją 
nadmienić jeszcze wypada słów 
ko o tych różnych obconarodo- 
wych „specjalistach,’ ordynu; 
jących po rozmaitych instytu­
cjach leczniczych w śródmieś­
ciu, którzy z taką konsekwen­

cją ogłaszają się w dzien­
nikach — a nawet i w kalen­
darzach ! Do tej kategorj i wy­
zyskiwaczy należą również ci 
„specjaliści,” którzy leczą róż­
ne choroby prędko i skutecznie 
za pomocą „najnowszych apa­
ratów,” etc., a których najulu- 
bieńszą metodą jest formalne 
zalewanie polskich dzielnic roz- 
rzutkami w polskim języku.

Włosy na głowie stają, gdy 
się słyszy, jak to owi specja­
liści postępują z naszym łatwo­
wiernym ludem polskim, — a 
zwłaszcza z młodymi ludźmi, 
którzy w młodszych latach zaj 
mowali się onanizmem, czyli 
samogwałtem. Wmawiają w 
nich rozmaite choroby i pra­
wią im przeróżne niestworzone 
rzeczy. Serce tych biedaków 
zaczyna wtedy bić częściej i 
mocniej, pod wpływem niepo­
koju i wewnętrznej rozpaczy, 
ogólne osłabienie, na co oni 
głównie cierpią, wzmaga się; 
odporność ustroju się zmniej­
sza, w następstwie czego stan 
zdrowia oczywiście powoli coraz 
więcej się pogarsza. Nareszcie 
niekiedy niestety już po nie- 
wczasie, i gdy fundusze się wy 
czerpały, udają się oni do le> 
karza-Polaka na najbliższym 
rogu w oczekiwaniu, że ten, ja­
ko rodak, weźmie ich w czuj­
ną opiekę bezpłatnie i wywle­
cze dla nich ze skarbnicy le­
karskiej nowy jakiś talizman 
który ich wprędce wyleczyć 
zdoła.
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Dzień Dziękczynienia, Wielkie 
Święto Amerykańskie.

P rok lam acje  P rezyd en tów .
Dzień Dziękczynienia jest je- 

dynem świętem w Stanach Zjed 
noczonych, które obchodzimy 
na podstawie rozporządzenia 
władz, chociaż właściwie niema 
żadnego prawa, żadnej specjal­
nej ustawy, któraby na władze 
nakładała obowiązek ogłasza­
nia takiego święta. Gdyby na- 
przykład prezydentowi Roose- 
veltowi tak się spodobało, to 
mógłby tego roku nie wydać 
żadnej proklamacji odnośnie

legają wpływom organizacyj 
religijnych, podania takiego 
nie uwzględniali. Gubernatorzy 
poszczególnych stanów także 
nieraz z tego samego powodu 
wzbraniali się wydawać prokla­
mację w sprawie Dnia Dzięk­
czynienia, a zachodziły i takie 
wypadki, że pewne grupy oby­
wateli z góry oświadczyły się 
przeciwko takim proklamacjom 
gubernatorów.

Abraham Lincoln był jednym
do tego święta, i w takim wy-Iz tych pierwszych prezyden
padku święta zupełnie nie by­
łoby, a przynajmniej nie było­
by ono świętem legalnem. Tyl­
ko dystrykt Columbia i Alaska, 
oraz amerykańskie posiadłości 
kolonjalne mają w swoich usta­
wach wzmiankę o tem święcie, 
tam więc i bez dekretu prezy- 
djalnego byłoby ono obchodzo­
ne jako urzędowe./

W którymkolwiek stanie jest 
wzmianka w ustawach o Dniu 
Dziękczynienia, a jest we wszy 
stkich, oprócz Utah, stało się 
to na podstawie specjalnej u- 
chwały legislatory' stanowej i 
na tej podstawie gubernatorzy 
poszczególnych stanów co roku 
oczekują orędzia prezydenta, a 
następnie wydają swoje orę­
dzia, dla każdego stanu zosob- 
na. W niektórych wielkich mia 
stach nawet burmistrze wyko­
nują to prawo zwyczajowe i 
także ze swej strony orędzie o 
Dniu Dziękczynienia ogłaszają, 
chociaż, gdyby który tęgo nie 
zrobił, to i tak święto to było­
by obchodzone na- podstawie o- 
rędzia gubernatora.

Zyje jeszcze i teraz w Sta­
nach Zjednoczonych wielu oby­
wateli, którzy pamiętają, że 
Dzień Dziękczynienia obchodzo 
ny był — poza stanem Massa­
chusetts, tylko w nielicznych 
stanach. Kongres kontynental­
ny, a następnie kilku z pierw­
szych prezydentów wyznaczali 
Dzień Dziękczynienia nie w je­
sieni, gdy to święto obchodzi­
my, lecz przy rozmaitych in­
nych sposobnościach. Czasem 
święto to obchodzono na wios­
nę, czasem w lecie, a były na­
wet i takie wypadki, że Dzień 
Dziękczynienia obchodzono dwa 
razy do roku. Następnie przez 
jakiś czas o tem święcie zupeł­
nie jakby zapomniano i nie ob­
chodzono go zupełnie.

Organizacje religijne przy­
wiązywały zawsze wielką wagę 
do uroczystego obchodzenia te­
go święta i dlatego — szczegól­
niej w stanach Nowej Anglji 
— jakiś czas był zwyczaj, że 
takie organizacje religijne zbio 
rowo wnosiły petycję do prezy­
denta, prosząc go o wydanie o- 
rędzia w sprawie Dnia Dzięk­

czynienia. Zdarzało się także i 
tak, że niektórzy prezydenci, o 
bawiając się posądzenia, że u-

tów, który proklamację o świę­
ceniu Dnia Dziękczynienia po­
zostawiał do napisania które­
mu z sekretarzy, a najczęściej 
załatwiał to Departament Sta­
nu, chociaż każda taka prokla­
macja nosiła na sobie podpis 
prezydenta. O ile wiemy, pre­
zydent Roosevelt podobno sam 
takie proklamacje układa, a 
następnie już gotowe odsyła do 
Departamentu Stanu, aby tam 
nadano proklamacji formę ak­
tu urzędowego i ogłoszono.

Dawniej był zwyczaj, że na­
tychmiast po podpisaniu pro­
klamacji, przedewszystkiem roz 
syłapo kop je do wszystkich gu­
bernatorów stanów, teraz jed­
nakże procedura jest inna. Po 
zaopatrzeniu urzędowego aktu 
w podpis prezydenta i pieczęć, 
oryginał idzie do przechowania 
do zbioru aktów urzędowych w 
Departamencie Stanu, nato­
miast pierwsze odpisy otrzymu­
ją korespondenci rozmaitych 
pism, którzy bezzwłocznie tele­
grafują treść swoim wydawnic­
twom. Równocześnie drukarnia 
federalna drukuje pewną ilość 
odbitek i te natychmiast wysy­
ła się poselstwom i placówkom 
konsularnym zagranicą.

Przez trzydzieści kilka lat 
proklamacje o Dniu Dziękczy­
nienia pisane, względnie ukła­
dane były przez jednego i tego 
samego człowieka, a był nim 
Alvey Augustus Adee, który 
w roku 1870-ym wstąpił do 
służby dyplomatycznej i prze­
szedłszy rozmaite stopnie, w 
roku 1924 zmarł jako pierwszy 
asystent sekretarza Stanu. — 
Niemal przez cały czas służby 
dyplomatycznej było— jakoby 
przywilejem Adee’go układanie 
co roku proklamacji na Dzień 
Dziękczynienia i niektóre z 
nich uchodzą za wprost dosko­
nałe wzory erudycji, opartej 
na liturgji episkopalnej, do któ­
rego to kościoła Adee należał.

Czy i ile który z prezyden­
tów robił zmiany w proklama­
cjach, przez Adee’go układa­
nych, o tem nikt nigdy się nie 
dowie, gdyż chociaż oryginały 
znajdują się w archiwach De­
partamentu Stanu, to jednakże 
są one bez poprawek, już na 
czysto napisane i w podpis pre­
zydenta każdorazowego, oraz
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Zegar
S łon eczn y .

W muzeum wojsko- 

wetn w Melbourne, 

Australji, zbudowano 

specjalny przyrząd cza­

somierza świetlnego. — 

Przez otwór w dachu 

przedostaje się promień 

światła, które podróżuje 

po płycie kamiennej w 

miarę ruchu słoneczne­

go na niebiosach. Apa­

rat jest tale skombino- 

wany, aby promień 

światła padał na sam 

środek płyty granitowej 

o godzinie 11-ej przed 

południem, dla upamięt­

nienia godziny podpisa­

nia zawieszenia broni w 

wojnie światowej.

te r
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(pieczęcią urzędową zaopatrzone. 
Przeglądając proklamacje 

prezydentów, odnośnie do Dnia 
Dziękczynienia, można w ich 
treści znaleźć wzmianki, obno­
szące się do rozmaitych momen 
tów historycznych, mających 
bliską styczność z historją Sta­
nów Zjednoczonych.

Naprzykład pierwsza prokla­
macja prezydenta Roosevelta, 
pisana była niemal zaraz po o- 
bjęciu przez niego prezydentu­
ry, po zamordowaniu jego po­
przednika, prezydenta McKin- 
leya. Dlatego to w proklamacji 
czytamy zdanie: „Dzień ten te­
go roku wypada w czasie, gdy 
cały naród znajduje się jeszcze 
w ciężkiej żałobie, z powodu 
niespodziewanej śmierci wiel­
kiego i dobrego prezydenta...”. 
Podobno tę część proklamacji 
prezydent Roosevelt sam włas­
noręcznie dopisał do przedłożo­
nego mu już gotowego projek­
tu.

W proklamacji prezydenta 
Johnsona, która wypadła po 
poddaniu się generała Lee, — 
znajduje się takie zdanie: „Po­
dobało się Wszechmocnemu Bo 
gu w tym roku, który już zbli­
ża się do końca, uwolnić nasz 
kraj od strasznej zmory woj­
ny cywilnej...”

W proklamacjach prezyden­
ta Lincolna znaleźć można wie­
le zdań, które łączą się z waż- 
nemi zdarzeniami historyczne­
mu W roku 1862-gim wzywał 
on cały naród do duchowej łą­
czności z tymi, którzy ucierpie­
li z powodu działań wojennyeh. 
W następnym roku, 1863-cim, 
pisał prezydent Lincoln w swej 
proklamacji: „Musimy wszy­
scy uprosić w tym dniu, aby 
łaska boska zechciała załago­
dzić wewnętrzne rozterki, spo­
wodowane długo się przeciąga­
jącą, krwawą i bezcelową rebe- 
lją...”.

Prezydent Madison w roku 
1812-tym wzywał ludność kra- 
j u do modłów dziękczynnych za 
pokój, jaki nareszcie zapano­
wał, oraz za wytrwałość w 
wzmaganiu się z rozmaitemi 
przeciwieństwami, które nare­
szcie z wielkiemi wysiłkami zo­
stały pokonane.

Po przyjęciu konstytucji, 
pierwszy prezydent Washing­
ton tak się wyraził w swojej 
proklamacji,— ustanawiającej 
Dzień Dziękczynienia: „Dzię­
kujemy Bogu za godne wielkie­
go narodu stanowisko, które u- 
możliwiło nam ustanowienie 
konstytucji, utworzenie zjedno 
czonego rządu i uregulowanie 
stosunków wewnętrznych. — 
Módlmy się zarazem, aby 
Wszechmocny raczył mieć w 
swojej opiece wszystkich wład 
ców państw i całe te narody, 
które okazały nam pomoc i ży­
czliwość”.

Kongres Kontynentalny, za­
nim jeszcze Stany Zjednoczone 
miały urzędującego prezyden­
ta, wyznaczał co roku komitet 
z trzech członków, których za 
daniem było ułożyć i wydać pro 
klamację imieniem Kongresu. 
Tylko w roku 1778-ym zaszedł 
wypadek, że do komitetu tego 
wyznaczony został tylko jeden 
członek Kongresu, zaś dwaj po­
zostali byli to kapelani Kon­
gresu.

Od czasów prezydenta Madi­
sona do Lincolna nie było urzę­
dowych proklamacyj w sprawie 
święcenia Dnia Dziękczynienia. 
Tak prezydent Andrew Jack­
son jak i Zachary Taylor od­
mówili wydania proklamacji, 
gdy ich o to prosiły organiza­
cje religijne. Prezydenta Jack­
sona prosił o to Synod Gene­
ralny zreformowanego Kościo­
ła protestanckiego, zaś prezy­
denta Taylora prosiła General­
na Rada Kościoła prezbyterjań 
skiego. Jackson odpowiedział, 
że w jego pojęciu Konstytucja 
zabrania prezydentowi miesza­
nia się do spraw religijnych 
ludności, zaś Taylor wymówił 
się, że jakoby sprawy tego ro­
dzaju należą właściwie do za­
kresu działania poszczególnych 
gubernatorów .stanów.

Gubernatorzy stanów także 
często mieli kłopoty z powodu 
proklamacji Dnia Dziękczynie­
nia. Naprzykład gubernator sta

Dymiące kominy fabryczne, odgłos kroków robotników maszerujących do pracy, ostre gwizdki 
szufli parowych żłobiących ziemię pod potężne projekty konstrukcyjne są symbolami, za które miljo- 
ny Amerykanów winni gorąco dziękować Panu Bogu w jutrzejsze święto zwyczajowe. Ci, co mają 
pracę, powinni być wdzięczni za n ią; ci, co jej jeszcze nie znaleźli, powinni być wdzięczni za po­
moc i opiekę, jakiej mogą im pozazdrościć wielu nieszczęśliwszych od nich na świecie. Powinni zwró­
cić oczy na dymy fabryczne a uszy otworzyć na potęgujące się odgłosy ruszających się robót jako na 
zwiastuny lepszych dni, kiedy będzie praca i indyk na stole i prawdziwy Dzień Dziękczynienia dla 
nas wszystkich. 

------------- ----------------------------------
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D z ia ł O d s z k o d o w a ń
Pisze WALTER BEDNARSKI, 155 N. Clark ul. Pokój 1617^

D z ia ł  t e n  z a w ie r a  a r t y k u ły  z  p r a w a  i s t a t u t u  o d s z k o d o w a ń , c z y l i  a k tu  
K o m p e n s a c j i ,  r o b o tn ik o m  u s z k o d z o n y m  p r z y  p r a c y , o r a z  o d p o w ie d z i C z y te l­
n ik o m  na  p y t a n ia  ty c z ą c e  s ię  o d s z k o d o w a ń , k tó r e  in o jn i b y ć  t r a k t o w a n e  
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BANKRUCTWO.

nu New York, John Jay, o ma­
ło nie został pozbawiony swego 
urzędu dlatego, że chciał prze­
prowadzić w Legislaturze sta­
nowej prawo, ustanawiające 
Dzień Dziękczynienia w stanie. 
Jego polityczni przeciwnicy u- 
żyli to jako argumentu prze­
ciw niemu i o mało nie dopro­
wadzili do walki na tle przeko­
nań religijnych w stanie New 
Yorku.

Następca Jaya był pod tym 
względem szczęśliwszy, gdyż 
udało mu się przeprowadzić u- 
stawę w sprawie święcenia 
Dnia Dziękczynienia. Jest jed­
nakże różnica ta, że w stanie 
New Yorku dzień ten obchodzo­
ny był nie równocześnie ze świę 
tem, obchodzonem przez inne 
stany Nowej Anglji. Jeszcze w 
roku 1858 znajduje się w dzień 
nikach notatka, że przeszło 
10,000 mieszkańców miasta 
New Yorku obchodziło stano­
wy Dzień Dziękczynienia w in­
nym tygodniu, a w następnym 
tygodniu ci sami porozjeżdżali 
się do krewnych i znajomych 
w miastach Nowej Anglji, aby 
to wesołe święto jeszcze'raz 
obchodzić.

Mieszkańcy stanów południo­
wych długo odnosili się do Dnia 
Dziękczynienia bardzo niechęt­
nie. Gubernator stanu Illinois 
jeszcze w roku 1835 odmówił, 
gdy go pewne organizacje reli­
gijne prosiły o wydanie prokla­
macji, tłumacząc się tem, że 
wtedy większość stanu Illinois 
zamieszkana była przez osied­
leńców z Kentucky, a ci uważa­
li święto Dnia Dziękczynienia 
za niepotrzebną pozostałość bi- 
goterji Purytanów.

Sprawa ta 'nabrała wtedy 
rozgłosu i odbiła się echem —

szczególniej w dziennikach wy­
dawanych w stanach południo­
wych, a gdy gubernator stanu 
Virginia odniósł się w tej spra­
wie do legislatury to go zakrzy 
czano i nie pozwolono nawet 
takiego wniosku postawić na 
porządku dziennym obrad. Do­
piero w 1857-ym ówczesny gu­
bernator Virginji, Wise, wydał 
proklamację, która nawet i 
wtedy wielu wrogów politycz­
nych mu przysporzyła.

W stanach Nowej Anglji — 
Dzień Dziękczynienia prokla­
mowany został uroczyście ja­
ko święto jeszcze przez gub. 
Braforda, w 1621 r. i przez dłu­
gie lata potem święto to uro­
czyście obchodzono. Uważane 
ono było za największe święto 
familijne i członkowie rodzin 
ściągali nieraz miesiącami, a- 
by tylko ten dzień razem, — 
przy jednym stole spędzić.

Początkowo sądzono, że rok 
1621 należy uważać za począ­
tek obchodzenia Dnia Dzięk­
czynienia, lecz w historji znaj­
dujemy' wzmiankę, że już w 
1578 r., duchowny angielski, 
Wolfall, który przybył z piel­
grzymami do brzegów Nowej 
Funlandji, zaprowadził święto 
i obchodzono dzień ten nawet 
bardzo uroczyście. Jako cere- 
monję ściśle religijną obcho­
dzono Dzień Dziękczynienia w 
kolonji Popham, niedaleko Sa- 
gabadoc, na wybrzeżu stanu 
Maine, w 1607 roku.

Pośród Trzcin i Traw.
Słońce wschodzi ponad staw’,
Wśród przyrody hucznych braw'; 
Tutaj bocian długonogi,
Kroczy przez bagniste drogi,
Szuka żabich straw,
Pośród trzcin i traw.

Ćmą komarów roi się staw,
Wśród nadbrzeżnych błotnych ław; 
Pająk wodny szybko bieży 
Po mętnej, wodnej rubieży, 
Dochodząc swych praw,
Pośród trzcin i traw.

Życiem wrze ten staw,
Bez żadnych obaw’;
Tu trytonów całe roje
Wyprawiają harce swoje,
Przebiegając w pław
Pośród trzcin i traw.

A na wodzie żabi chór
A pod wodą rybek sznur;
Dalej wodnej lilji kwiaty,
Leżą niby śniegu płaty;
Zaś nad brzegiem szczaw,
Pośród trzcin i traw.

Musnął wietrzyk staw,
Nie narobił wrzaw;
I spłoszył muszek gromady,
Co się zeszły na narady,
Swoich muszych spraw,
Pośród trzem i traw.

Czesław Radomir Warchałowski

BEZPŁATNA KLINIKA 
DLA CHORYCH NA HEMOROIDY

P o ra d a , e g z a m in a c ja , b e z p ła tn e  le c z e ­
n ie  i p ró b k i z io łow e co ś ro d ę  i so b o ­
tę, ty lk o  od 5 te j do 7m ej w ieczó r. 
B ez noża , b e z b o le śn ie . P ro s im y  p r z y ­
n ie ść  to  o g ło sz e n ie . P u r - E r b  H e a l th  
I n s t i tu te ,  1869 N. D a m e n  A ve., C h i­
cag o , 111. (O g ł.)
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Chór D udziarz  
P ow tarza O p erę ‘H alkę’ 

w  M ilw aukee.
I znów w dniu 16go grudnia, 

usłyszymy perłę oper polskich 
w miejskim Auditorjum w Mil­
waukee, operę „Halka”. Janusz 
Popławski, Maryla Karwowska 
artyści opery Warszawskiej i 
inni soliści oper włoskich, ame­
rykańskich, budzą wielkie zain­
teresowanie wśród Polonji na­
szej i milwauckiej. Zaś znany 
wszystkim i ceniony profesor 
J. Bojanowski dyrygować bę­
dzie Chórem Dudziarz razem z 
nadobnemi koleżankami w licz­
bie 65 osób i orkiestrą z 40 o- 
sób. Widzimy więc że opera 
„Halka” powtórzoną będzie na 
odpowiednim poziomie artysty­
cznym. Radzimy wszystkim, 
którzy nie mogli dokupić się 
biletu a operę „Halka” w 
Chicago, postarali się o bilet 
zawczasu, gdyż i tym razem na­
stąpić może rozczarowanie. Bi­
lety można, nabyć w restaura­
cji pp. Lenard, 1166 Milwaukee 
ave. i w lokalu Dudziarz u kol. 
J. Stefanika, Ńoble i Superior 
ulic.

Człowiek, podający się do 
bankructwa, pomimo że traci 

wszystko co 
posiada, jed­
nak otrzymu 
je pewne ko­
rzyści z ban­
kructwa. Od 
czasu ban­
kructwa usu­
nięte są wszy 
stkie j e g o  
długi, w in­

nych słowach nie winien już ni­
komu, wedug prawa, i może roz 
poczynać życie na nowo. Może 
na nowo otwierać interes, ku­
pować dom albo automobil i 
starzy dłużnicy nie mogą, wed­
ług prawa, czepiać się jego.

Ale trzehą o tem pamiętać, 
że chociaż według prawa ban­
krut nic nie winien, jednak we­
dług sumienia dług pozostaje 
długiem.

Ażeby pomóc właścicielom 
dużych apartamentów, rząd fe­
deralny przez Kongres ustano­
wił statut, pod którym właści­
ciele dużych domów, niemogą- 
cy opłacić procentów i podat­
ków, mogą dobrowolnie udać 
się w bankructwo do sądu fe­
deralnego. Tym sposobem na­
tychmiast wstrzymuje się „fo- 
reclosure” i wszystkie inne 
sprawy w innych sądach. Pod­
czas procedury w sądzie możeb- 
nem jest przedstawić plany 
przedłużenia pożyczki, obcięcia 
procentu i innych ulg. Właści­
ciel pozostaje nadal właścicie­
lem.

•łP
PYTANIA I ODPOWIEDZI.

Elżbieta J. z CIeaver ul. py­
ta : — Mam sprawę o odszkodo­
wanie 'w sądzie już dwa lata. 
Mąż mój upadł na dachu w r. 
1931.— Doktór mówi, że mąż 
zmarł z .trucizny arszeniku wy­
chodzącego z dachówek. Adwo­
kat mówił mi, że sprawa jest 
Numer 328 i że ma przyjść nie­
długo, a jakoś nie przychodzi. 
Proszę mi powiedzieć, eo pan 
myśli o tem?

Odpowiedź: — Sprawa pani 
jest na kalendarzu 5-tym, nu­
mer sprawy 137, a będzie prze­
słuchiwana przez sędziego Ka- 
vanaugh w pokoju 842 — Coup- 
ty Building. Sprawa przyjdzie 
do przesłuchów za kilka dni.

&
Wincenty Z., z Henderson ul.

pisze: — Pracowałem w Crane 
kompanj i 15 lat i przy pracy 
wpadł mi do oka kawałek żela­
za. Doktór kompanijny leczył 
mnie z początku, potem mój 
doktór, któremu zapłaciłem. — 
Wreszcie straciłem oko. — To 
było w roku 1914. W roku 1933, 
wydalili mnie z pracy. Co mam 
zrobić ?

Odpowiedź: — Staraj się pan 
w dobry sposób od kompanj i o- 
trzymać pracę, dlatego, że do 
sądu sprawy wnieść nie można, 
bo jest około 20 lat zapóźno.— 
Sprawy o odszkodowanie mu­
szą być wniesione w jednym ro­
ku czasu, jeżeli podpadają pod 
statut odszkodowania.

Pani G. N. z N. Hermitage 
ave., pyta: — Mam pieniądze 
w spółce budowniczo-pożyczko- 
wej i nie chcą mi wypłacić, ale 
mówią, że im audytor stanowy 
zabronił i że sekretarza wyda­
lili ifcd. Na sprawę sądową nie 
mam pieniędzy. Proszę pora­
dzić.

Odpowiedź: — Spółka budów 
niczo-pożyczkowa wstrzymuje 
wypłaty nie dlatego, że im ktoś 
zabronił, albo że wydalili sekre­
tarza, ale dlatego, że nie mają 
pieniędzy. Do sądu n ie ‘opłaci 
się skarżyć bo spółki podpada­
ją pod prawa stanowe i muszą 
wypłacać po kolei ratam i tyle 
ile mogą.

Pani Łucja K„ z Laflin ul.,
pyta: — Pewien człowiek ot­
wiera cudze listy bez pozwole­
nia. Proszę mi powiedzieć czy 
jest, i jaka jest kara w Sta­
nach Zjednoczonych na tych, 
co otwierają cudze listy?

Odpowiedź: — W Stanach 
Zjednoczonych cudzych listów 
nie wolno otwierać. Ten, kto 
przekracza to prawo, podpada 
karze pieniężnej i może dostać 
się do kryminału. Z rządem fe­
deralnym nie można żartować.

Panu Ludwikowi, z Austin 
Blvd„ — odpowiedź: — Pismo 
pana jest nieczytelne i niezro­
zumiałe. Radzę osobiście pora­
dzić się adwokata.

•ł?
Pan Teodor H. z Cortland uli­

cy pyta: — Proszę bardzo o od­
powiedź na te pytania:

1. Czy mogę się podać do 
bankructwa, gdy me budynki 
są już „forklozowane” i sprze­
dane, ale jeszcze czas odkupu 
nie wyszedł?

2. Czy dłużnicy, którzy ma­
ją wyroki przeciw mnie, muszą 
je rekordować?

3. Tytuł własności nie jest 
na mnie, tylko dług jest na 
mnie, to w jaki sposób mogę 
iść na bankructwo?

4. Ile pieniędzy potrzeba na 
to?

Odpowiedź: —
1. Nie.
2. Jeżeli dłużnicy mają wy­

roki, to te wyroki są rekordo- 
wane.

3. Pytanie niezrozumiałe.
4. Zależy od pracy i od war­

tości majątku. W każdym ra­
zie koszt pójdzie w setki dola­
rów.

P A M IĘ T N IK  P O LS K I
XXVIIf Międzynarodowego Kongresu Eucharystycznego
K siążka ta, zaw ierająca blisko 200 stronic, ozdobiona jes t liczne- 

mi obrazkam i 1 zaw iera listę w szystkich Polaków, którzy brali czyn­
ny urlzdni w K ongresie oraz i  re fe ra ty  wygłoszone na  Sesjach Polskiej 
Sekcji Eucharystycznej.

Nie omińcie te j sposobności zakupienia tej historycznej < 12 C
książki po cenie bajecznie tan ie j ................................................... “
Jes t w a rt 10 razy tyle. (Pocztą 24 centów ).

D Z IE N N IK  G H IC A G O S K I
1455-57 W. Dlvision Sb Chicago, Illinois
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Gen. Johnson ma wrócić 
na służbę.

Washington. — Według nie­
potwierdzonych pogłosek, gen. 
Hugh S. Johnson, organizator 
N. R. A., który niedawno ustą­
pił z administracji odrodzenio­
wej, może wejść z powrotem do 
sztabu Nowego Ładu. Prezy­
dent Roosevelt podobno zasta­
nawia się nad poproszeniem 
Johnsona o zorganizowanie rzą 
dowego ustawodawczego pro­
gramu ubezpieczenia od bezro­
bocia.
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Koncert Pociech Ze 
Szkoły Pierzckałowej.

Pociechy to są takie sobie 
córunie i synalkowie więksi i 
mniejsi, po których rodzice spc 
dziewają się nadzwyczajności, 
których kształcą w różnych 
sztukach, a między innemi w 
muzyce. Od czasu do czasu ro­
bi się przegląd dorobku tego 
kształcenia na specjalnych kon­
certach.
‘ Jednym z takich koncertów 

ma wystąpić niedługo szkoła 
muzyczna Marji i Jadwigi 
Pierzchała, mieszcząca się p. 
nr. 1439 Milwaukee ave„ is t­
niejąca już 13 lat. W szkol? 
tgj otwarto ostatnio nowe kla­
sy.

P. H. Kumbera, skrzypek i 
były nauczyciel w szkole muzy­
cznej G. D. Gunn’a, jest kie­
rownikiem w oddziale smyczko 
wych instrumentów a później 
uczniowskiej orkiestry.— Jako 
skrzypek solista, koncertowa! 
po wszystkich większych mia­
stach Ameryki północnej. Oto 
co pisze G. D. Gunn, krytyk mu 
zyczny: „H. Kumbera utalen­
towany skrzypek, posiada świet 
ną technikę i piękny ton, a 
pPzy tern wybitne zdolności pe­
dagogiczne”. — Klasa gry na 
wiolonczeli jest w rękach p. 
S-. Wodarczyka, popularnego 
nauczyciela na Polonji, które­
go uczniowie są znani z wystę­
pów publicznych. — Klasy tań­
ców narodowych i klasycznych 
prowadzi p. Tadeusz Malinow­
ski posiadający' wykształcenie 
uniwersyteckie w zakresie wy­
chowania i pedagogiki. Jest na­
uczycielem z górą lat dziesięć. 
Obecnie formuje się specjalne 
grupy tańca dla dzieci w wie­
ku od pięciu lat. Zapisy przyj- 
mują się każdego dnia z wyjąt­
kiem środy.

Ś L U B Y I  W ESELA. M O D ERNISTYCZNE N A C ZYN IE  SREBRNE. NA OBCZYŹNIE.

JULJA MIGAŁA —
ADAM GOTÓWKA.

Jutro, o godzinie lOej rano, 
w kościele św. Trójcy połącze­
ni zostaną węzłem małżeńskim 
oboje znani i popularni w ko-- 
łach młodzieży panna Julja Mi­
gała, córka pp. Piotra i Joanny 
Migała, z panem Adamem Go­
tówką.

Drużbować dobranej parze 
będą: w pierwszej parze'panna 
Irena Gotówka, siostra pana 
młodego z panem Władysławem 
Migała, bratem panny młodej; 
w drugiej parze panna Anna 
Gotówka, siostra pana młodego 
; panem Henrykiem Migała, bra 
tern panny młodej; w trzeciej 
parze, panna Klara Kcchan z 
panem Czesławem Sierzyńskim. 
Kwiaciarką będzie mada Kasia 
Ludwig.

Gody weselne odbędą się w 
kafeterji św. Trójcy.

Oblubienica ubraną będzie w 
białą atłasową suknię powłóczy 
stą w stylu „Princsss Astrid” 

welon w stylu „Lille”. Druch 
ny ubrane będą w taftowe su 
knie powłóczyste koloru ,sprig- 
green” przybrane kanarkową 
taftą  i tiary w stylu „Moly- 
neux.” Kwiaciarka ubraną bę­
dzie w taftową sukienkę koloru 
, sungold” i oryginalny kapelu 
sik przybrany tiulem w stylu 
„Colonial.”

ł TANISŁAWA ZIELIŃSKA — 
FRANCISZEK HUDAK 

Jutro, o godzinie l le j przed
południem w kościele św. Woj 
ciecha połączeni zostaną węz­
łem małżeńskim panna Stanisła 
wa Zielińska, córka' pp. Stani 
sława i Salomei Zielińskich z 
panem Franciszkiem Hudak.

Drużbować dobranej parze 
będą: panna Zc-fja Zielińska 
siostra panny młodej z panem 
Jerzym Schultz; damą honoro­
wą będzie panna Helena Hudak, 
siostra pana młodego.

Gody weselne odbędą się w 
Parkside Restaurant (S. Żu­
rek) 22ga i California ąve.

Oblubienica ubrana będzie w 
białą suknię z przezroczystego 
aksamitu w stylu „Prineess Na 
talie” i welon w’ stylu „Madon­
na.” Dama honorowa, ubrana 
będzie w krepową sukienkę w 
kolorze różowym i błękitnym.

przybrane taftą w stylu „Joan
Crawford” i bronzowe tiary.

JADWIGA POLIŃSKA —
EDWARD LECH.

Jutro, o godzinie 10:30 przed 
południem w kościele św. Sta­
nisława B. i M. w Cragin, połą­
czeni zostaną węzłem małżeń­
skim oboje znani i popularni w 
kołach młodzieży na północno- 
zachodniej stronie, panna Jad­
wiga Polińska, córka ogólnie 
znanych i poważanych obywa­
teli pp.‘ Aleksandra i Katarzy­
ny Polińskich, zam. pnr. 2122 
Cortland ul. z panem Edwar­
dem Lech, synem pp. Wojcie­
cha i Tekli Lech, cieszących 
się szacunkiem osadników Ma- 
rjanowa, gdzie prowadzą inte­
res od szeregu lat. — Podczas 
uroczystości kościelnej, celebro 
wać bździe brat panny młodej, 
X. Józef Poliński, C.R. w asy­
stencji X. J. Grabowskiego, C. 
R. i X. E. Morkowskiego, C.R. 
Znana solistka z Jadwigowa pa- 
ńi Jadwiga Turalska., będzie 
śpiewała a na skrzypcach ode­
gra „Różaniec” pan Aleksander 
Lech, brat pana młodego. Do 
stóp ołtarza oblubienicę popro­
wadzi jej ojciec p. Aleksander 
Poliński — panu młodemu asy­
stować będzie brat jego p. An­
drzej Lech.

Drużbować zaś będą w pier­
wszej parze panna Prakseda 
Zimna; w drugiej parze, pan­
na Jadwiga Polińska, kuzynka 
panny młodej z panem Edwar­
dem Wojtas. Gody weselne od­
będą się w sali Oaza.

Oblubienica ubraną będzie w 
atlasową suknię powłóczystą w 
odcieni ..Ice Blue" w stylu 
„Sehiaparełli” i welon w tymże 
samym odcieniu w stylu „Ma­
donna.” Druchny ubrane będą 
w atlasowe suknie powłóczysta 
w odcieniu „French Rosę” w 
stylu „Lanvina” i atłasowych 
kapelusikach z woalką.

Matka panny młodej ubraną 
będzie w czarną atłasową suk­
nię w stylu „Lady Constance.” 
Matka pana młodego będzie w 
czarnej sukni z przeźroczyste­
go aksamitu w stylu „Lady 
Agnes.”

Stroje dla powyższych orsza­
ków ślubnych wykonane zostały 
w znanej pracowni „Alliance 

1257 No. Ash-

Wyżej, sreurny serwis j
niżej na prawo, serwis na kawę 
Amerykańscy rysownicy srebrnegł 
naczynia stołowego zdobyli najwyż­
sze nagrody za kilka ostatnich wy­
staw, które porównywane było z im­
portów aneni. Z wyżej ilustrowanego 
naczynia wnioskować należy, że po­
jęcie sztuki modernistycznej w A- 
meryce wyprzedza Europę.

mło-

Taką mi wioskę wymaluj w dolinie,
Od zbóż wesołą, a od jodeł smutną.
Niechaj się cała chowa w jarzębinie,
Niech na jej łąkach siwe leży płótno,
Niech przez staw ciche rzucają się tęcze,
Rozbite skrzelką, co tryska z wód głębi.
Niech nad nią chmurka trzepoce się gołębŁ 
I puchy kwietne, i nitki pajęcze...
I w takież skiby głębokie puść rolę,
I daj po brózdach też mączki jaskrawe,
I w sznur wyciągnij nad drogą topole,
I mgłę rzuć srebrną na łąki, na trawę...

<
I niech tak idą rozgłośno po łanie.
Dzwonki jałowic i z biczów klaskanie.
Niechaj tak wierzby dumają u strugi,
Cień przedzachodni rzucają i długi.
I taką cichą błękitność daj wkoło,
I pełne gwarów powietrze zrób ptasżych,
I taki tuman na gór połóż czoło,
A tylko ludzi zrób — naszych.

M. KONOPNICKA.

D R . A D A M  B Ł A S Z C Z Y N S K I  
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
1 2 0 0  N . A S H L A N D  A V E .  N n  3  K i e t r z e  —  P o k ó j  3 0 0 .  T E Ł .  B R U N S W I C K  7201). 

G o d z i n y  o d  2 — 5 I 7 — » w i e c z ó r ,  W  ś r o d y  i ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .
T e le fo n  r e z y d e n c ji  H u m b o ld t  8591.
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U&ZYJCIE ŁADNE PYŻAMY JAKO GWIAZDKOWY PODARUNEK. 

Ellen Worth Modelko 871.

Nabyć można w w ielkościach 11 do 17. Na wielkość 15 potrzeba 446 jar­
da 39 calowej materji.

, Prosdmy przysłać piętnaście centów (15c) w raz z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać im ię i nazwisko, ad res i num er modełka.

Zamówienia przesyłać na a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W-.- Division 
Btreet, Chicago, Illinois.

J PROSZĘ O NADESŁANIE MODEŁKA

No................ Wielkość.

Imię i Nazwisko.

Adres..................

Miasto..................................................... Stan.

Bridal Shoppe’: 
land ave.

ź?
KINGA MIKOŁAJCZAK —

J. DICKSON.
Wczoraj o 9ej godzinie rano 

w kościele św. Michała Archa­
nioła odbył się ślub panny Kin­
gi Mikołajczak, zam. pnr. 3041 
E. 79th pl. z panem Janem 
Dickson. Drużbowali państwu 
młodemu: panaa Stefanja Gro­
chal, pani Marta Lulińska, ja ­
ko dama honorowa i p. Józef 
Ford.

Pana m.oda ubrana była w 
powłóczystą suknię atłasową 
koloru „eggshell”. Druchna by­
ła ubrana w powłóczystą suk­
nię aksamitną koloru różowego, 
a matrona honorowa w powłó­
czystej sukni aksamitnej kolo­
ru złotego i bronzowym toczku 
aksamitnym.

IRENA WID0WSKA —
S. SZYMASZEK.

Dziś o gadzinie 7ej wieczorem 
w łościele św. Szczepana odbę­
dzie się ślub panny Ireny Wi- 
dowskiej, zam. pnr. 1723 Julian 
ul., z p. Stefanem Szymaszek. 
Panna młoda ubrana będzie w 
powłóczystą suknię z białego 
aksamitu, toczek stosowny i pię 
kny welon.

JÓZEFINA STRÓZAK —
W L CHOROBIK.

Dziś o godzinie 9ej rano w 
kościele św. Wojciecha odbył 
się ślub pani Józefiny Stróźak 
zam. pnr. 1800 Cullerton ul. z 
pł Władysławem Chorobik.

Drużbować państwu młode­
mu będą panny: Heleno Stoch 
i Władysława Stróżak, jako da­
ma honorowa, oraz p. Edward 
Duda.

Suknia pani młodej składać 
się będzie z koronkowej sukni 
koloru „beige” przybranej ak­
samitem bronzowym. Druchna 
ubrana będzie w suknię z krepy 
kanarkowego koloru, i stosow­
ny toczek, a dama honorowa w 
taftową suknię koloru kanarko­
wego i stosowny toczek.

KATARZYNA BOMBA —
J. ŁOBODZIŃSKI.

Panna Katarzyna Bomba, 
córka pp. Józefa Marji Bomba

zam. p. nr. 2147 W. Walton ul., 
wstępuje w związek małżeński 

p. Józefem Łobodzińskim ju ­
tro, dnia 29go listopada, o go­
dzinie 5tej po południu w ko­
ściele św. Heleny. Drużbować 
państwu młodemu będą panny: 
Mar ja Osak, jako dama hono­
rowa, Wiktorja Bomba, Marja 
Łobodzińska, Marja Radom, 
Genowefa Starzyk oraz pano­
wie: Józef Tomko, Franciszek 
Bomba, Piotr Black, Tomasz 
Wieczorek. Poduszkę ponie­
sie mała Filomena Pulchińska.

Panna młoda będzie ubrana 
w piękną suknię z białej koron­
ki trzymając w ręku bukiet z 
białych lilij, dama honorowa bę 
dzie również w koronkowej suk­
ni, a druchny będą ubrane w 
krepowe suknie koloru róży 
herbacianej nio-sąc w ręku bu­
kiety z kwiatów chryzantemo­
wych.

Uczta weselna odbędzie się w 
sali św. Heleny.

MARJANNA ALEKSIEWICZ 
TEOFIL KUŹLIK.

Jutro, o godzinę l i te j  rano 
w kościele św. Józefa, połączeni 
zostaną węzłem małżeńskim o- 
boje znani i popularni w kołach 
młodzieży na południowej stro­
nie miasta, wychowanek para- 
fji św. Józefa p. Teofil Kuźlik, 
syn pp. Michała i Marjanny Ku- 
źlików, zamieszkiwałych p. nr. 
5144 South Hermitage ave. z 
panną Marjanną Aleksiewicz, 
córką pp. Andrzeja i Marjanny 
Ałaksiewiczów, zamiesźkiwa- 
łych p. nr. 4884 So. Paulina ul.

Drużbować dobranej parze 
będą panna Melanja Wróblew­
ska z Kensington i pani Wirgi- 
nja Maza, siostra pani młodej, 
jako dama honorowa oraz pan 
Stanisław Kuźlik, brat pana 
młodego.

Gody weselne odbędą się w 
ścisłym gronie familijnym w

domu rodzinnym panny 
dej.

WALENTYNA DANCZYK — 
EUG. BARANOWSKI.

Jutro, o godzinie 5ej po połu­
dniu w kościele św. Władysła­
wa odbędzie się lub panny Wa­
lentyny Danczyk, zam. pnr. 
3030 Knox ul. z p. EugenjUszem 
Baranowskim. Drżubować pań­
stwu młodemu będą panny: An­
na Danczyk, Irena Wąchowska, 
jako dama honorowa, Ludtwika 
Danczyk, oraz panowie: Ed­
ward Baranowski i Franciszek 
Szczecina. Mała Lorraine Bara­
nowska wystąpi w roli kwia­
ciarki.

Strój panny młodej składać 
się będzie z powłóczystej suk­
ni atłasowej przybranej koron­
ką. Druchny będą w taftowych 
sukniach, dama honorowa bę­
dzie też w taftowej sukni ko­
loru niebieskiego, a kwiaciarka 
w powłóczystej sukience atłaso­
wej przybranej taftą i stosow­
nym toczku.

Wszystkie wyżej wspomnia­
ne stroje zostały wykonane w 
Stephanie Dress Śhoppe, pnr. 
1524 Milwaukee ave.

AGNIESZKA RAJCZYK —
EDWARD BULWICKI.

Jutro o godzinie 10'ej rano w 
koźbieóe św. Sylwestra. stanę, 
na ślubnym kobiercu panna A- 
gnieszka Rajczyk, córka pani 
Anny Rajczyk zam. pnr. 1943 
Humbodlt blvd„ z p. Edwar­
dem Bulwickim, pracownikiem 
drukami Dziennika Chicagos- 
kiego, a synem pp. Stanisława 
i Zofji Bulwickich zam. pnr 
6455 Bryn Mawr ave:. w para- 
fji św. Tekli. Pannę młodą dc 
ołtarza poprowadzi p. Franci­
szek Rajczyk, brat, a drużbo-- 
wać państwu młodemu będą 
następujący: panna Marja Bra 
dley, jako matrona honorowa, a 
panna Lorraine Cmiel w roli da-

my honorowej ; w pierwszej pa­
rze pójdą, panna Genowefa Gu- 
ligowska z p. Wincentym Heliń- 
skim, a w drugiej parze, panna 
Irena Bulwicka z p. Rudolfem 
Krawczewskim.

Po uroczystości kościelnej 
nastąpi suta uczta weselna dla 
najbliższych krewnych, przyja­
ciół i znajomych w sali para­
fialnej św. Sylwestra o godzi­
nie 3ej po południu podczas któ­
rej pp. Michalscy, właściciele 
pięknej sali „Oaza” pnr. 1250 
Milwaukee ave„ dostarczą wszy 
stkim gościom smacznie przy­
rządzonych potraw.

Strój panny młodej składać 
się będzie z pięknej sukni po­
włóczystej zrobionej z importo­
wanej koronki koloru „egg­
shell” i welonu. Matrona hono­
rowa ubrana będzie w krepową 
suknię koloru zielonego, dama 
honorowa będzie w sukni kre­
powej koloru również zielone­
go, a druchny w krepowych 
sukniach koloru różowego.

Dodać również należy, że 
panna młoda jest członkinią 
Tow. św. Salomei, gr. 68 Zw. 
Nar. Polskiego.

Obiad Na Jutro.
Zupa Grzybowa ze Śmietaną. 

Indyk Nadziewany. 
Galareta Żurawinowa.

Sałata Mieszana z Francuską 
Przyprawą. 

Brukselska Kapusta 
z Rumianą Bułeczką.

Tort Bananowy.
Kawa.

Z W yd zia łu  Pań Przy
M acierzy P olsk iej.

Już w następną niedzielę, d. 
2go grudnia w sali Macierzy 
Polskiej, pnr. 1643 Milwaukee 
ave„ od godz. 2ej po południu 
i wieczorem odbędzie się gra w 
„bingo i bunco”. Dużo ślicz­
nych premji: 50 par ręczno- 
haftowanych powłóczek, serwe­
tek i nakryć różnych rozmia­
rów i wiele pięknych i poży ­
tecznych rzeczy. A najpiękniej­
szą rzeczą to cel zabawy, ponie­
waż dochód będzie obrócony na 
fundusz dla oddziałów małolet­
nich. Wstęp dla wszystkich 
wolny. Panie mają nadzieję, iż 
n i e t  y 1 k o Macierzystki, ale 
wszyscy sympatycy tej zabawy 
przybędą do sali Macierzy na 
„bingo”.

RADA PRAKTYCZNA.

Zabawa Kostkowa 
Komisji No. 1 Z. P.
Jak lat ubiegłych tak i tego 

roku Komisja No. 1-szy stara 
się zebrać fundusz, aby dopo­
móc. potrzebującym członki­
niom i zaopatrzyć ich rodziny 
v  żywność na Gwiazdkę. W tym 
celu odbędzie się zabawa kost­
kowa i karciana w piątek, dnia 
30go listopada, w sali Związku 
Polek, pnr. 1309 No. Ashland 
ave. Początek o godz. 8ej wie­
czorem. — Bilety do nabycia u 
< zlonkiń. Wszystkich zaprasza­
my serdecznie. —  Za komitet: 
A. Wesołowska, przew.; M. Ku­
charska, sekr.; M. Szostków— 
ska, kasjerka.

Połeć jest to płat słoniny 
wieprzowej, połowa całej sło­
niny wieprza.

'(M U '
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PATTERN 5255
NADZWYCZAJ ŁADNE ZABAWKI.

W modełku 5255 znajdziecie wzory na zwierzęta jak na ilustracji, in­
strukcje do zrobienia, także ilość potrzebnej materji. Cena modełka tylko 
10 centów.

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać im ię 1 nazwisko, adres i num er modełka.

Zamówienia przesyłać na ad res: Dziennik Chicagoski, 1455 W. D irtsk n  
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODEŁKA 

No.......................  (Alice Brooks)

I m i ę  i  N a z w i s k o ................................................................................. .....................................................

A d r e s ......................................................................................................................................................................................

M i a s t o ................................................................. ...................................................................Stan..........

Zupa Grzybowa ze Śmietaną.
Nastawić na smak włoszczy­

zny, cebulę i garść suchych 
grzybów. Gdy się nagotują pod 
prawić pól kwartą kwaśnej 
śmietany, rozbitej z łyżeczką 
mąki i perłowemi krupkami, 
które zagotować osobno w ka­
miennym garnhszku. Gdy mięk 
kie rozbić z masłem i śmietaną 
i rozprowadzić smakiem grzy­
bowym. Grzybki poszatkować 
drobniutko i dać do wazy. 

Indyk Nadziewany.
Wybrać młodego indyka wa­

żącego około 12 funtów, zależ­
nie od tego, na ile osób ma być 
przeznaczony, i po dokładnem 
obskubaniu z pozostałych pió­
rek, cpalić go nad płomieniem 
łyżeczkę sody do pieczenia, po­
wyjmować podróbki i włożyć 
do zimnej wody. Indyka obmyć 
staranie w kilku wodach, aż 
już woda spływa zupełnie czy­
sta, a do ostatniej wody dodać 
łyżeczkę sody lo pieczenia, po- 
czem wytrzeć całego na sucho, 
tak zewnątrz jak i wewnątrz, 
a wreszcie natrzeć solą.

Osobno przygotowuje się na­
dzienie, które robi .się następu­
jąco: Ćwierć funta masła dob- 
>?ze rozetrzeć na misce na ma­
sę, dodać do tego przedtem u- 
gotowaną a następnie przez 
maszynkę przepuszczoną wąt­
róbkę,- filiżankę tartego chleba 
umoczońego, lecz dobrze wy­
ciśniętego, dwa cale surowe ja­
ja, trochę ugotowanej i w drób 
ną kostkę pokrajanej wędzon­
ki, soli, pieprzu i muszkatoło­
wego kwiatu do smaku, łyżecz­
kę cukru, ćwierć filiżanki ro­
dzynek bez pestek. Wszystko 
to dobrze wymieszać i tern na­
dziać indyka i lekko nitką za- 

_I1 szvć. Jeśli kto nie lubi może

Chcąc przybrać zupę dla dzieci 
przekłuć wykałaczką sucharek 
położyć na wierzch listek sałaty 
lub kapusty wrzucić do zupy 
niech pływa po wierzchu.

się bez rodzynek i cukru obejść.
Indyka wstawia się zazwy­

czaj do silnie gorącego pieca, a- 
by skórkę najpierw ładnie przy 
rumienić, następnie kończy się 
pieczenie w średnio gorącym 
piecu, podlewając często mas­
łem, lub wytworzonym tłusz­
czem. Jeżeli indyk był nie bar­
dzo tłusty, to dobrze jest pier 
si obłożyć plasterkami świeże 
słoninki i lekko po wierzchu 
nitką obwiązać.

Czas pieczenia indyka obli­
cza się w ten sposób, że prze­
ciętnie 20 minut liczy się na 
każdy funt, czyli 12 funtowego 
indyka należy piec przez 4 go­
dziny, w średnio gorącym pie­
cu. Jeżeli indyka na stół podaje 
się krajanego w plasterki, to 
nadziewanie wyjmuje się ze 
środka i układa na półmisku, 
którego brzegi ubiera się ład­
nie zieloną pietruszką.

Tort Bananowy.
Pół filiżanki masła, półtorej 

filiżanki cukru, dwa jaja, dwie 
łyżeczki proszku do pieczenia, 
trzy ćwierci łyżeczki sody, pól 
łyżeczki soli, ćwierć filiżanki 
kwaśnego mleka, jedna filiżan­
ka bananów, łyżeczkę wanilji, 
filiżankę śmietany i dwa osło­
dzone banany, pokrajane w pla­
sterki. Masło ubijać na pianę 
z cukrem. Do tego dodać do­
brze ubite jajka, sypiąc wymie­
rzoną i trzykrotnie przesianą 
mąkę, sól i proszek do piecze­
nia, naprzemian z kwaśnem 
mlekiem i duszonemi banana­
mi przetartemi przez sito. Na­
stępnie dodać wanilję, a gdy 
ciasto jest już doskonale wy­
robione, wypełnić niem wysma­
rowane masłem dwie 8 calowe 
blachy do pieczenia ciast i piec 
w średnio gorącym piecu przez 
pół godziny. Gdy ciasto się o- 
chłodzi, przełożyć plasterkami 
bananów i bitą śmietaną. Ca­
łość posmarować bitą śmieta­
ną, a wierzch ozdobić plaster­
kami bananów.

„Kuchnia Polsko - Amerykańska”, 
książka zawierająca tysiąc przepisów 
przyrządzania potraw mięsnych i 
postnych, a taicie przepisy pieczenia 
ciast wszelkiego rodzaju, jest jedyną 
odpowiednią książką kucharslcą dla 
gospodyń polskich w Ameryce. Do na­
bycia w Administracji Dziennika Chi- 
cagoskiego. w twardej oprawie. $1.50.

SIW E  W Ł O SY
T R IN K O B IN K  p rz e z ro c z y s ty  p łyn , n ie  
f a rb a , p rz y w ró c i k o lo r  p o s iw ia ły m  
w łosom , u su n ie  łu p ie ż . W  p o lsk ic h  
a p te k a c h  1 s k ła d a c h  d e p a r ta m e n to ­
w ych, a lb o  p isa ć : T r ln b o l in e  I-n b o ra -  
fo rłen , 4240 A rm łta g e  A ve., C h ica g o . 
T e le fo n  B e lm o n t 1370. C e n a  $1.25, 
p rzez  p o cz tę  $1.35. (Ogrł.>

SKROMNA DOMOWA 
SUKIENKA.

Annę Adams Modelko 2077.
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38 
40, 42, 44. Na wielkość 16 potrzeba 
39ś jarda 36 calowej materji i 7» 
jarda kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNA SCIH 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res 1 num er faso­
nu 1 wielkość.

Zamówienia przysyłać na adrea 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
slon Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚC IE CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkienn DWA­
DZIEŚCIA PIĘÓ  CENTÓW.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . j

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODEŁKA

Nr.

Wielkość.

Imię 1 Nazwisko

ADRES

Miasto.

Stan.
————1
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DZIENNIK rHTCAGOSKI, ŚRODA, DNIA 28-GO LISTOPADA. 1934. STRONA 'SIÓDMA

L ć o  Słychać Na Polonji
4»<**t**><J,̂ **5ł****2“ *

Tow. Obrona Polski, grupa
712-ta Z. N. P., czynna pla­
cówka w pracy dla sprawy spo­
łecznej i polskiej, dobrze zna­
na ze swego poparcia młodszej 
generacji przy Związku, niniej- 
szem zawiadamia szerszy ogól, 
iż w niedzielę, dnia 2-go gru­
dnia, w sali Synów Wolności, p. 
nr. 1042 North Damen ave., u- 
rządza wielką zabawę kostko- 
wo-karcianą celem zebrania fun 
duszy dla swej drużyny na dal­
szą pracę harcerską. Począ­
tek zabawy o godzinie 2giej po 
południu. Komitet, który pra­
cuje usilnie od kilku miesięcy, 
gwarantuje uczestnikom tej za­
bawy moc cennych i pięknych 
podarunków. Urozmaicony pro­
gram harcerski będzie wykona­
ny przez drużynę harcerską.

ss=
Panna Stefanja Jurczak, z 

Hanson Parku, została zapro­
szoną do występowania w pro­
gramie „Carnival of Nations”, 
który będzie urządzony w śród­
mieściu. Panna Jurczak wystę­
powała kilkakrotnie popisując 
się tańcami baletowemi, klasy­
cznemu jak również sceniczno- 
graficznemi podczas wystawy 
światowej.

'/<•
Klub Żwierniczan urządza za­

bawę taneczną w środę, dnia 
28go listopada, w sali Oleszka, 
pnr. 1446 W. Huron ul. Począ­
tek o godz. 6ej wieczorem. Na­
stępujące kluby są proszone: 
Klub Łęcżan, Tow. Borzęcin, 
Klub Luszowice, Klub Czarna 
i Klub Mała.

&
Kółko Am.-im. Ossolińskich 

No. 12 Z .P .K .L .D . w Ame­
ryce .urządza zabawę księżyco­
wą w środę, dnia 28go listopa­
da, w sali ob. J. Stefanika, 1401 
W. Superior ul. Początek o go­
dzinie 8ej wieczorem.•J6.•W

Klub Borkowian Powiat Rze­
szów urządza pierwszy bal, w 
czwartek, dnia 29go listopada, 
w Dzień Dziękczynienia w sali 
Atlas, 1436 Emma ul. Początek 

• o godzinie 3ej po południu.
'/r

Komisja Sokolic urządza wy­
stawę ręcznych robótek w 
dniach Igo i 2go’ grudnia, w 
So^ejpii Gniazda Nr. 2-gi, 1062 
N. Ashland ave. Będą tam licz­
ne okazy, które warto będzie 
zobaczyć. Wystawa ta jest po­
łączona z uroczystością 36 le- 
cia pracy Sokolic na niwie So­
kolej i narodowej. Dnia 1-go 
grudnia odbędzie się żałobna 
Akadem ja ku czci zmarłych 
członkiń, jak również będzie 
wykonany mały program z tej 
okazji o godz. 7-ej wieczorem. 
Wstęp wolny dla wszystkich. 
W niedzielę rano Msza św. w 
kościele św. Szczepana o*godz 
10:30 rano. Po Mszy św. wspól­
ny obiad, w Sokolni, 1062 N. 
Asjiland ave. Po obiedzie refe­
raty, a wieczorem doborowy 
program na zakończenie baza- 
ru. Na powyższą uroczystość 
Sokolice Okręgu Ii-go zapra­
szają całą Polonję.

Trębacze i Dobosze Posterun 
ku T. Roosevelta No. 4 Polskie­
go Legjonu Weteranów Ame­
rykańskich urządzają bal w so­
botę, dnia Igo grudnia, w sali 
Łatki, Noble i Huron ul. Ode­
grana zostanie komedja „Awan 
tura Małżeńska”. Początek o 
godz. 6-ej wieczorem.

Klub Demblin urządza bal, 
dnia 29 listopada, w sali ob. 
Kołodzieja, 2059 W. Grand ave. 
Początek o godz. 3ej po połud­
niu. Cały dochód przeznaczony 
na powodzian w Polsce.

Bal Placówki Macierzystej 
Nr. 5. S. W. A. P. i Korpusu 
Pomocniczego Nr. 49 S. W. A. 
P. dzisiaj w Sokolni, 1062 N. 
Ashlarid ave. Początek zabawy 
o godz. 7 :30 wieczorem.

&
Państwo Władysław i Aniela 

Lenchard, zam. pnr. 874 N. 
Hermitage ave., obchodzili u- 
bieglej soboty srebrny jubi­
leusz pożycia małżeńskiego. — 
Jubilaci najpierw złożyli Bogu 
dzięki w kościele św. Trójcy za 
łaski z prośbą o nowe i uroczy­
stość jubileuszową upamiętnili 
przyjęciem gości w sali ob. Bą- 
czka, 1660 Augusta blvd., gdzie 
składano im życzenia i upomin­
ki według przyjętego zwyczaju. 
Jubilat p. Wła.d Lenchard jest 
członkiem Tow. Orzeł Biały, gr. 
523 Z. N. P.

Już w nadchodzącą niedzielęt 
2-go grudnia, odbędzie się ko­
stkowa zabawa Tow. Oświata, 
grupa 1086 Z. N. P„ a jak do­
nosi sekretarka'protokólowa te 
goż, p. Helena Dybko, zaintere­
sowanie się nią wśród przyja­
ciółek i sympatyków towarzy­
stwa jest wielkie i zapewnie sa­
la -Wonderland zapełniona bę­
dzie licznymi gośćmi. Komitet 
zabawy pod kierownictwem pre 
zeski, p. Heleny Stypczyńskiej, 
od dłuższego czasu pracował 
nad urządzeniem zabawy, aby 
ta wypadła jak najlepiej i aby 
każdy mógł zabawić się jak 
najprzyjemniej. Przygotował 
on też rozmaite niespodzianki 
dla gości, a i nagrody dla zwy­
cięzców w „batalji” kostkowej. 
Zabawa, jak już zaznaczono od­
będzie się w nadchodzącą nie­
dzielę, o godzinie 8mej wieczo­
rem w pięknej sali Wonder- 
land, p. nr. 2942 Milwaukee 
ave.

W sali Mirror, p .nr. 1136 N. 
Western ave., od godziny 7 :30 
dzisiaj wieczorem, odbędzie się 
zabawa taneczna t. zw. „Turkey 
Dance”, staraniem Stanley A. 
Halick Rcoster Klubu. Do tań­
ca przygrywać będzie orkiestra 
Weteranów pod batutą p. J. 
Górskiego z Cicero, a bufet za­
opatrzony będzie w smaczne 
przekąski i napoje, W skład1 ko­
mitetu balu wchodzą pp.: F. 
Tadych, F. Tomasik, M. Halick, 
G. Kijak i J. Śliwa.

PIĘĆ OKRĘTÓW DLA AME­
RYKI NA KAŻDE TRZY 

JAPOŃSKIE.

Kongr. Vinson rzuca wyzwanie 
Japonji.

Washington, 28 listop. —
Kongresman Vinson z Georgia, 
ider w kwęstjach ustawodaw­
stwa morskiego, wystąpił wczo 
raj z mocnem ostrzeżeniem, że 
jeżeli obecne traktaty morskie 
pójdą do kosza, będzie domagał 
•ię, w każdym możliwym mor­
skim wyścigu zbrojeniowym, a- 
by Ameryka budowała „5 okrę­
tów na każde 3 budowane przez 
Japonję”.

Vinson dodał jednakowoż, że 
ma szczerą nadzieję, iż traktat 
Washingtoński da się utrzymać 
w mocy. W każdym jednak ra­
de, Stany Zjedn. nie mogą zgo­
dzić się za żadną cenę na przy­
gnanie Japonji równości na mo­
rzu.

Konsultacja oznacza zasięg­
nięcie porady lekarza lub adwo­
kata.
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ACROSS
1— To perform
2— L ater tlian
6—Mother
9—An electrifled particie

11—An anesthetic
14—A gem (pl.)
17— The w ar god (poss.)
18— The devil
19— A narrow  inlet
21— Steam er (abbr.)
22— A v ista
26— A tonę of the diatonic scalę
27— Not late
28— Aluminum (abbr.)
80—A vegetable
32—Sirnple and unaffected « 
85—Form  
88—D lstlnct
39— T hat which pores
40— M erlts
41— Prophets

DOWN
1—Pre3cribed regimen
3— Pine trees
4— In  the direction toward
6— A m an 's name
7— Association (abbr.)
—A company of singers 
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Uwaga powiat Ropczyce, pa- 
rafja Wiktowice, wieś Pietrze- 
jowa, Wiktowice, Kozedrza i 
Ździary!— Wszyscy rodacy z 
tych wiosek proszeni są o przy­
bycie do sali Oleszka, 1446 W. 
Huron ul., w poniedziałek, 3go 
grudnia, o godzinie 7 :30 wie­
czorem, w sprawie zorganizo­
wania klubu. Komitet tworzą: 
J. Gołomb, P. Oleszek i M. 
Pondo.

Klub Parafji Mikluszowice 
wystąpi in gremio z odznakami 
na bal Tow. Ratunkowego Szczu 
rowa w Dzień Dziękczynienia. 
Zbiórka u Piotra Piotrowicza, 
1530 W. Superior ul., o godzi­
nie 7ej wieczorem^— S. Piot­
rowicz, prezes; K. Wiencek, se­
kretarz.

Tow. Rabunkowe Siedlisko- 
Bogusz, wystąpi na bal Klubu 
Jasło, w środę, dnia 28go listo­
pada. Zbiórka o godzinie 7mej 
wieczorem w sali Atlas, 1436 
Emrpa ul.

Tow. Jedność i Postęp im. 
Ossolińskich, grupa. 1670 Z. N. 
P., wystąpi na zabawę Kółka 
Amatorskiego im. Ossolińskich, 
No. 12 Z . P. K. w Am., która 
się odbędzie dziś, w środę, dnia 
28go listopada, o godzinie 8mej 
wieczorem, w sali ob. J. Stefa­
nika pnr. 1401 West Superior 
ul. — A. Skuba, prezes; M. 
Zając, sekr.

Dziś wieczorem, o godzinie 
7 :30 w Laird House, p. nr. 
1838 W. Division ulica, odbę­
dzie się posiedzenie chóru Fe­
deracji Polskich Studentów. — 
Ważna sprawa dalszego popro­
wadzenia chóru zależy na licz- 
nem przybyciu koleżanek i ko­
legów. Chór mając zamiar wy­
stawić operetkę, potrzebuje 
najmniej dwudziestu członków 
aby zacząć pracę. Z powodu, że 
czasu jest mało, ta sprawa mu­
si być załatwiona dziś wieczo­
rem. — Halina Pucińska, prze­
wodnicząca chóru.

Byrd obejmuje nową ziemię 
dla Ameryki.

Mała Ameryka, Antarktyda.
— Kontr-admirał Ryszard E. 
Byrd objął w posiadanie w imię 
niu Stanów Zjednoczonych po­
łać ziemi niemal tak wielką jak 
stan Texas. O tym akcie sław­
ny podróżnik ‘uwiadomił przez 
rad jo Prezydenta Roosevelta.

Mecz oznacza/zawody, walkę.

10—A fam ous Italian  singer 
(1843-1919)

12— A num ber
13— Eradicate
13—Like pasto In color 
16—Im m ature  form of insect
29—Sirnple \
22— The son of a  sovereign
23— Journa ls
24— Em braces
25— Seniors
29—A dock*
81- -Foundation
33—A wing-like part 
84—A carting  yehicle
36— A garden tool
37— By -(prefix)

„Pensje dla starców 
zapewnione”.

Washington. — Senator Re­
ynolds, dem. z North Carolina, 
przepowiada, że sentyment za 
systemem pensyj na starość bę 
dzie tak silny w następnym kon 
gresie, że stosowne ustawodaw 
stwo przejdzie bez większych 
trudności.

I
Życie Małego 

Wielkiego Świata
Brać dziennikarska zjedzie 

się w przyszłą sobotę do Chica­
go, aby radzić dalej nad swą 
przyszłością. Krążą już dzisiaj 
pogłoski, że tegoroczny zjazd 
Syndykatu Dziennikarzy Pol­
skich w Ameryce będzie bardzo 
żywy i, że będzie miał wiele riie 
spodzianek, z których, jak 
zwykle, jedni będą. zadowoleni, 
a drugim sprawną one* przy­
krość.

* / /
Wielkie pisma amerykańskie 

rozpoczęły kampanję spopula­
ryzowania wojny w umysłach 
swych czytelników. Pokazują 
im codziennie różne obrazki z 
wojny, armaty, karabiny, poci­
ski różnego kalibru i inne 
sprzęty wojenne. Wkrótce kam 
panję taką rozpocznie Holly­
wood, a gdy na ekranach teat­
rów amerykańskich ukażą się 
cbraizy gloryfikujące wojnę i 
przedstawiające idealnych bo­
haterów, młodzież amerykań­
ska będzie już odpowiednio za-, 
prawiona do walki na wypadek 
wojny.

W Rosji sowieckiej, w „raju 
robotniczym” również zbierają 
podatki. A jeżeli wieśniak czy 
robotnik niema pieniędzy na 
podatki, przychodzi komornik 
rządowy, zajmuje część dobyt­
ku ruchomego wieśniaka, czy 
robotnika, aby rząd miał dość 
pieniędzy na propagowanie i- 
dęałów komunistycznych za 
granicą, choć w kraju ideały 
te zaczynają bankrutować. Ro­
sja komunistyczna nie różni 
się niczem pod tym względem 
od jednego z państw kapitalis­
tycznych.

m* i * * 4 *
W parlamencie francuskim 

powiedziano onegdaj, że Rosja 
sowiecka jest gotowa posłać ar- 
mję swoją na pomoc Francji w 
razie wojny z Niemcami. Jest 
to bardzo radosna wiadomość 
dla Francuzów, smutna dla Nie. 
mieć, lecz najciekawsze, którę­
dy armja Rosji sowieckiej od­
będzie marsz gdy wreszcie 
przyjdzie do wojny z Niemca­
mi? Jedyna najlepsza i najkrót­
sza droga prowadzi przez Pol­
skę, a czy Polska pozwoli na 
to?

W Europie sytuacja jest w 
takiem napięciu, że najmniej­
sza iskra może wzniecić nową 
pożogę wojenną. Gdyby obec­
nie studenci niemieccy podstę­
pem odebrali studentom. czes­
kim godło Uniwersytetu Pras­
kiego, które rząd czeski kazał 
oddać studentom czeskim — 
rządy wszystkich państw ze­
brałyby się niezawodnie na spe 
cjalne zebrania, aby się nara­
dzić, po której stronie zająć 
stanowisko.

Joponja oświadczyła, iż ma 
silne i niezmienne postanowie­
nie" wymówić pakt morski Sta­
nom Zjednoczonym i Anglji 
jeszcze przed 31-szym grud­
nia. Przepowiednie rzeczoznaw 
ców spraw światowych, że woj­
na wj^iuchnie jeszcze w 1934 
roku — mogą się jeszcze spraw 
dzić. Anglja nigdy nie pozwoli 
na potężniejszą flotę japońską 
od swojej. A Stany Zjednoczo­
ne rpwnież nie pozwolą sobie Ja 
pończykom mieszać kaszę fili­
pińską bezkarnie.

<8
X.’ Charles E. Coughlin 0- 

znajmil wczoraj na konferen­
cji prasowej w Detroit, że do 
tej pory wpłynęło ponad 200, 
000 aplikacyj na członkostwo 
w Narodowej Unji dla Spra­
wiedliwości Społecznej i że ty­
siące listów leżą jeszcze nie ot­
warte. Sławny kaznodzieja ra- 
djowy jest pełen ufności, że 
zwerbowanie 5,000,000 rekru­
tów do jego Unji nie będzie 
rzeczą trudną. — Unja ma być 
potężnem, świadomem swoich 
celów stowarzyszeniem, które­
go zadaniem będzie wywieranie 
wpływu na ustawodawstwo w 
kongresie.

Projekt legalizowania loterji 
państwowej w celu podrepero­
wania finansów federalnych, a 
ośóbliwie w celu zdobycia fun­
duszów na wypłacenie bonusu 
żołnierskiego, odżyje na nad­
chodzącej sesji kongresu. Kon- 
gresman Kenney, demokrata z 
New Jersey, który w zeszłym 
roku proponował loterję mają­
cą przynieść miljard dolarów 
na pomoc weteranom, zapowia­
da złożenie nowego bilu w kon­
gresie. — Wydarzenia ostat-

N a  W o l n ą  C h w i l ę .
Ks. T. S. Ligman,

1 Wiedzy, która prowadzi do 
zguby stanowczo lepiej było­
by wcale nie posiadać.

* * *
W Piśmie św. nazywa się 

Chrystjan: świętymi, za ich 
życie wzorowe i zgodne z wolą 
Bożą: uczniami, z powodu ich 
gotowości do wsłuchiwania się 
w naukę Chrystusa i zastoso­
wania jej w 'tyciu praktycz- 
nem; braćmi, dla wzajemnie 
okazywanej sobie miłości; wy­
znawcami, że przyjmowali za­
sady głoszone przez Chrystu­
sa jako prawdziwe.

* * *
Dwadzieścia lat przeszło du­

sza nasza buduje sobie to na­
sze ciało, aż ono rozwinie się 
prawidłowo i osiągnie dojrza­
łość; lecz w kilku dniach, po 
ucieczce z niego duszy, gwał­
townie się już to ciało roz­
kłada.

* * *
W smutku, sekundy zdają 

się trwać całe wieki; w szczęś­
ciu, godziny mają chyżość se­
kund.

* * ik
Lata minione przeszły jako­

by w okamgnieniu; a  jednak, 
pomimo to z trudem przycho­
dzi nam staranne wykorzysty­
wanie czasu pozostającego.

Samobójstwo wybitnego kupca.

San Francisco, Cal. — R. W.
Hills, prezes Mills Bros. Coffee 
Co., zastrzelił się w łazience w 
swoim domu. Przypuszczalnym 
powodem samobójstwa był zły 
stan zdrowia.

Gacić oznacza opatrywać bu­
dynek na zimę przez okłada­
nie liśćmi, słomą, nawozem i 
innemi.

nich miesięcy wzmocniły, zda- 
je się, sentyment za loterją 
państwową.

W szystkim  krewnym i  znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz, ś. p.

W OJCIECH STANEK
przez 'nieszczęśliwy wypadek, pożegnał się z tym św iatem , opa­
trzony św. Sakram entam i, dnia 24go listopada, 1934 roku, o go­
dzinie 7ej wieczorem, przeżywszy la t 48.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30go listopada, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu pogrzebowego, pnr. 1620 W. 48ina ul. 
do kościoła św. Józefa, a stam tąd  na  cm entarz Z m artw ychw sta­
nia Pańskiego.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu pog rążen i:

Zofja, żona ; Władysław, syn ; Eleonora Simonsis, Stefa­
nja Aument, Bronisława, Marjanna i Anna, C órki; Jan Simon­
sis, Karol Aument, zięciowie; Józef i Jan, bracia (w  Polsce) ; 
Wiktorja Sojka, .siostra ; Franciszek Sojka i) Marcin Fąfrowicz, 
szwagrowie; Agnieszka, szw ag ierka; Rosę Marie i Johanna, 
wnuczki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się S tanisław  Bafia, Telefon Canal 2298.
28

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja i  m atka nasza, ś. p.

JADW IG A JASKIER
(Z PIERWSZEGO MĘŻA NOCEK)

po krótk iej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona 
św. Sakram entam i, dnia 2J-go listopada, 1934 roku, o godzinie 
2 :15 rano, przeżywszy la t 49.

Porgzeb odbędzie się w piątek, dnia 3Ogo listopada, o go­
dzinie lOęj rano, z domu żałoby pnr. 1535 W. Emm a ul. do ko­
ścioła śś. Młodzianków, a stam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
l znajom ych, w sm utku pogrążen i:

Józef Ja sk ie r, m ąż; S tanisław , B ronisław a, H enryk, Włar 
dysław a, A ntonina i Agnieszka, dzieci, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się M. Drygailski, 1455 Superior ul. Tel. 
Monroe 3179.

W szystkim  krew nym  i znajomym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka i babcia nasza, ś. p.

LUDW IKA SILARSKA
po krótk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, dnia 27go listopada, 1934 roku, o 
godzinie 8:20 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  soboty dnia 1-go grudnia, o  godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu pogrzebowego E. A. K irsten, 1006 No. 
W estern Ave. do kościoła św. Trójcy, a  s tam tąd  na cm entarz 
św. Wojciecha.

Na ten sm utn obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, .w ciężkim żalu pogrążen i:

Maciej, Jan, Józef i Zofja, w Polsce. Paweł, Szymon, Anto­
ni i Wojciech, dzieci; Marja, Wanda, Józefa i Marja, synow e; 
w nuki i wnuczki, w raz z ca łą  rodziną.

Po in form acje telefonować A rm itage 3Ś7S.

Z bliższem zapoznawaniem 
się z ludźmi mniej ich kocha­
my, podczas gdyśmy powinni 
właśnie wówczas więcej ich ko­
chać im—więcej w nich niedo­
skonałości: ułomni więcej na­
szego współczucia potrzebują
niż dobrzy.

* * *
Świat opanować może ten, 

kto się na jego sztuczkach po­
łapie.

5fi 5j< *

Trudno z królowej zostać po 
ślubie sługą.

• jfc sU Jk
Czas bezlitościwie wydziera 

prawdę z ukrycia łona.
*  *  *  /

I gwiazdeczkom iskrzą się o  
czka, gdy wieczór i poranek
schodzą się w północnej ciszy. 

* * *
Niewdzięczność jest trądem, 

rozkładającym braterstwo ro­
dzaju ludzkiego.

* * *
Pokora zamarza w promie­

niach pochwały.
* * *

Kleszcze konieczności wyci­
skają nowe pomysły i dodatko­
wą energję z człowieka.

* * *
W pokusie nie czas na namy­

ślanie, tylko na stanowcze w 
dobrem postępowanie.

Żonobójca dostał 15 lat 
więzienia.

Memphis, Tenn. — Stanley 
A. Puryer, handlujący używa- 
nemi samochodami, został za­
sądzony na 15 lat więzienia za 
morderstwo.— Ława przysięg­
łych uznała go winnym zarąba­
nia na śmierć swojej żony, któ­
rą zamordował we śnie.

Fosa oznacza głęboki, często 
napełniony wodą, rów dookoła 
fortu lub zamku.

Sienkiewicz posługiwał się 
pseudonimem „Litwos”.

Karliczka ze złamanem sercem.
New York. — Panna Anna 

Sutton, liliputka, która wystę­
powała w Wiosce Liliputów na 
wystawie w Chicago, skarży A. 
Murphy’ego, właściciela restau­
racji w Chicago o 8100,000 od­
szkodowania za złamanie obiet­
nicy małżeństwa. Murphy jest 
żonaty i ma dwoje dzieci.

t
Spisek rewolucyjny w Peru.
Lima, Peru. — Spisek rewo­

lucyjny, posiadający rozgałęzie 
nia w trzech częściach kraju, 
został stłumiony w zarodku 
przez rząd, który uwięził 220 
spiskowców w Lima, Hunaca- 
yo i Ayacucho.

t

IN MEMORIAM
W szystkim krewnym i znajo­

mym dófibsimy, iż w dziesiątą 
rpcznicę śm ierci najukochań­
szego męża mojego i ojca n a ­
szego,

Ś. P.
AUGUSTA

KWAŚNIEWSKIEGO
odpraw iona b idzie rekw jalna 
Msza św. w czw artek, dnia 
29-go listopada, 1934 roku, o 
godzinie 8-ej rano, w kościele 
św. Bonifacego.

Do licznego w spółudziału -w 
nabożeństwie zapraszają  :

Rozalja, żona, wraz z dzieć­
mi.

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka i babusia nasza,

S. p.
ANNA MURAWSKA

członkini Tow. R oyal League, 
po k ró tk ie j lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dn ia  27-go listopada, 1934 
rojtu, o godzinie 3:30 rano, w 
podeszlłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek. dnia 3Ogo listopada, o go­
dzinie 8 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 1504 go. 48th C t, Cice­
ro, 111., do kościoła św. W alen­
tego, a  stam tąd  na  cm entarz 
Zm artw ychw stania Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszajmy wszystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni ;

Józef, Antoni, lyeon, Roman, 
Zygmunt il Aleksander, dzieci, 
w raz z żonami i ca łą  rodziną.

f
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W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy, tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza córka 
nasza i siostra moja,

Ś. P.
ALICJA PAWŁOWSKA

po kró tk iej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnała się z tym św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tami, dnia 26go listopada, 1934 
roku, o godzinie 8 :25 wieczo­
rem, przeżywszy la t  10.

Pogrzeb odbędzie się w p ią­
tek, dn ia  30go listopada, o go­
dzinie 9ej rano, z domu żałoby 
pnr. 2961 Gresham Ave. do ko- 

■ ścioła św. Jacka a s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Stanisław i Kazimiera, (z do­
mu Janiec), rodzice; Robert, 
brac iszek ; Wojciech i Pelagja 
Janiec, dziaduś i babusia, w raz 
z całą rodziną. 28
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IN MEMORIAM
Donosimy wszystkim  krew ­

nym i znajomym,, iż w  drugą 
rocznicę śm ierci najukochań­
szego męża mojego i ojca n a ­
szego,

Ś. P.
ANDRZEJA OSTRĘGA

odbędzie się rekw jalna  Msza 
św. w czw artek, dn ia  29go li­
stopada, o godzinie 8ej‘ rano, w 
kościele św. Jan a  Kantego.

Sm utne dziś trap ią  nas 
chwile,

Za ukochanym, co leży 
w mogile,

I ci, którzy dziś o nim 
w spom inają,

Najleipiej go kochali i dziś go 
kochają.

O w spółudział w nabożeń­
stw ie zapraszają  w sm utku po­
grążeni :

M arjanna, żona, z dziećmi i 
caiłą rodziną. '

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  Smutną w ia­
domość, iż najukochańszy oj­
ciec i dziaduś nasz,

Ś. P.
MAKSYMILJAN
DOMBROWSKI

członek Foresterów  D wór No. 
43, — po krótk iej chorobie, po­
żegnał się z tym  światem, opa­
trzony św. Sakram entam i, dnia 
26go listopada, 1934 roku, o go­
dzinie 11-tej .rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek, dnia 30go listopada, o go­
dzinie 9 :30 rano, ż  domu żało­
by, pnr. 1501 Elston Ave. do 
kościoła św. Bonifacego, a 
s tam tąd  na  cm entarz św. Jó ­
zefa.

Na ten  sm utny obrząrek za® 
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Klara Reisel, Agnieszka Witt, 
Alma Janicka, Władysława 
Koch, Anna Curry, dzieci, oraz 
w nuki i  wnutSki, w raz z ca łą  
rodziną.

ł
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W szystkim  krew nym  i z n a jo - ' 
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

Ś. P.
JÓZEF PIETKIEWICZ

po ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym  światem, opatrzony 
św. Sakram entam i.’ dn ia  26-go 
listopada. 1934 roku, o godzi­
nie 11:50 w południe, przeżyw ­
szy la t 45.

Pogrzeb Odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  1-go grudnia, o godzi­
nie 9 :3O rano, z domu żałoby 
pnr. 947 IV. 32-gi P lace do ko­
ścioła Najśw . M. P. od Nieust. 
Pomocy, a  stam tąd  na cmeu 
ta rz  Z m artw ychw stania P ań ­
skiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew ­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążen i:

Gabryela Pietkiewicz (z do­
mu Muczynska), żona : Eleono­
ra, Franciszek, Edward i Wir 
ginja, dziec i; Rozalja Pietkie- 
wiijz, m atka, w Polsce; Józef) 
na Murzyńska, teściowa ; Fran­
ciszek i Józef Muczynsey, szwa­
growie ; Rozalja, Pelagja i Wła­
dysława, szwagierki, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się .Tulja 
W, K am ińska, . Telefon T ards 
4507.

REZOLUCJA
t

t

Sąsiadki A m erykańskiej Ró­
ży Camp Nr. 7443 R. N. Of A. 
są proszone staw ić się ja k  n a j­
liczniej z odznakam i w piątek, 
dnia 30go listopada, 1934 roku, 
o godzinie 9 :30 rano, przed ko­
ściołem śś. Młodzianków, przy 
Superior i A rm our ul., aby od­
dać osta tn ią  usługę.

Ś. P.
JADWIDZE JASKIER

Rodzinie zm arłej zasyłam y 
nasze szczere współczucie.

Anna Daszkowska, wyroczna.
Adeline Bulinska, sekr.

W szystkim krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę sm utną w ia­
dom ość łż najukochańsza żona 
moja, m atka  i babusia nasza,

§. P.
CECYLJA OZMLNA

(z pierwszego m ęża Lenska)
po k ró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en-. 
tam i, dn ia  27-go listopada, 1934 
roku, o godzinie 7 :45 rano, w 
podeszłym wieku.

rogrzeb  odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  1-go grudnia, o godzi-- 
nie 10:30 rano, z  domu żałoby 
pnr. 2311 No. 74-ta Ave., Elm- 
wood P ark , Illinois, do kościo­
ła St. 'Williams (S ay re  i 
W rightw ood Ave.) a stam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążan i:

Franciszek, m ą ż : I.eonard, 
syn ; Agnieszka i Rozalja, cór­
ki ; Marta, sy n o w a; Antoni 
Gulcz i Leon Iwiński, zięcio­
wie ; w nuki i wnuczki, w raz z 
całą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  J . 
F ruzyna, Tel. Rockwell 4338.
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. W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy’ tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i m atka nasza,

Ś. P.
ANNA KUKLA

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tami), dn ia  26-go listopada, 1934 
roku, o godzinie 2-giej po połu­
dniu, w 'średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią­
tek, dnia 3O-go listopada, o go­
dzinie 9 :39 rano, z domu żałoby 
pnr. 936 No. H ard ing  Ave. do 
kościoła św. F ranciszka z As- 
syżu, a stam tąd  na cm entarz 
św. W ojciecha,

Na ten sm utny obrząrek za- 
rpaszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Jan, m ą ż : Tekla, Stanisław, 
Władysław, Józef i Marja, dzie­
ci ; Władysław Górak, zięć, 
z raz z całą rodziną.

Porgzebowy 'Edw ard A. K ir­
sten, Telefon A rm itage 3378.

KSi
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1 Ź JA CKÓ WA

Na półmiljonową Polonję ma­
my tylko 185ciu adwokatów — 
Opowiedział mecenas Leon C. 
Nyka, i jeżeliby wszyscy Roda­
cy nasi naprawdę wierzyli w 
hasło „Swój do swego” — to 
istniejąca ilość prawników pol­
skich okazałaby się nie wy­
starczająca — mówił dalej me­
cenas Leon Nyka, który na ban­
kiecie wydanym dla nowego a- 
dwokata polskiego p. Władysła­
wa Kiołbasy, głos zabierał i 
pełnił funkcje mistrza toastów.

Bankiet ten w sali parafjal- 
nej na Jackowie, zgromadził o- 
koło 300 osób, a urządzeniem 
jego zajął się specjalny korni-, 
tet z p. Władysławem Foszczem 
na czele; uczta ta była poświę­
cona okazji ukończenia przez p. 
W. Kiołbasę syna znanego oby­
watela p. Jana Kiołbasy, zam. 
p. nr. 3800 Gsorge ulica. Odmó­
wieniem modlitwy przez X. 
Proboszcza S. Kowalczyka, C. 
R, rozpoczęto bankiet,' na pro­
gram którego złożyły się prze­
mówienia : dyrektora federal­
nego banku pożyczkowego w 
Chicago p. Jana Sierocińskiego, 
ald. Wład. Orlikowskego, Ju­
styna Jankowskego, dyrektora 
Zjednoczena P. R. K., p. Stani­
sława Babiarza, dr. Cztesława 
Ross’a i Edwarda Kowerskie- 
got

Przemawiał także i ks. Pro­
boszcz S. Kowalczyk, C. R., oj­
ciec solenizanta p. Jan Kiełba­
sa, ’ no i wreszcie ostatni głos 
zabrał nowy adwokat polski, a- 
systent mecenasa Leona Nyki, 
adw. Władysław Kiołbasa. Prze­
mówienia były przeplatane nu­
merami muzykalnemi i monolo­
gami, a mianowicie, tercet mu­
zykalno - taneczny, panna A- 
gnieszka Miścicka i pani Jadwi­
ga Baranowska, przyczyniły się 
w wielkiej mierze do urozmai­

cenia starannie przygotowane­
go programu. A teraz wypada 
coś wspomnieć o samym sole­
nizancie, który w charakterze 
skończonego prawnika wchodzi 
na arenę życia naszego w Chica­
go-

Pan Władysław Kiołbasa u- 
rodził się na Kantowie w roku 
1910; uczęszczał do szkoły pa­
raf jalnej na Kantowie a potem 
na Jackowie, później u- 
kończył szkołę wyższą Ar­
cybiskupa Webera, stopień 
AB otrzymał na uniwer­
sytecie Notre Damę i wreszcie 
tytuł doktora jurysty na uni­
wersytecie De Paul. Nietylko 
ojcu swemu, który wszystko 
czynił, ażeby synowi swemu 
dać odpowiednie wykształcenie, 
ale tak samo wiele ambitnemu 
młodzieńcowi dopomógł mece­
nas Leon Nyka,

Jeden z mówców, porównał 
nawet solenizanta z Lincolnem, 
ze względu na jego silny cha­
rakter, silę woli i wytrwałość w 
osiągnięciu zamierzonego celu.

Nie możnaby pominąć tego, 
że cała rodzina, to znaczy p. 
Jan Kiołbasa i jego dzieci nale­
żą do rganizacji polskich, 'w 
Związku N. P„ do grupy Synów 
Wolności, grupa Nr. 694, a w 
Zjednoczeniu P. R. K. do To­
warzystwa św. Wojciecha Nr. 
364.

Ojciec młodego adwokata p. 
Jan Kiołbasa jest czynnym w 
życiu organizacyjnem, a syn je­
go p. Władysław w ojca wstę­
puje ślady; matka już przenio­
sła się do wieczności. Ad. Wła­
dysław Kiołbasa pozostanie 
jeszcze jakiś czas asystentem 
mecenasa Leona Nyki, prowa­
dzącego biuro adwokackie w 
dzielnicy Avondale na Jackowie 
p. nr. 2756 N. Kimball ulica. 
Po bankiecie nastąpiła zabawa 
taneczna.

Jackowianie i J  ackowianki 
starsi i młodzi wybierają się 
dzisiaj wieczorem do sali para- 
fjalnej na wielką zabawę Klu­
bu Obywatelskiego im. Króla 
Jana IUgo Sobieskiego. Na 
zabawie dzisiejszej będzie pier­
wszorzędna orkiestra przy 
dźwiękach której odbędą się o- 
chocze tańce. Pozatem będą na­
poje i przekąski oraz niespo­
dzianki o jakich się nikomu nie 
śniło. Atrakcją specjalną zaba­
wy dzisiejszej będzie, premjo- 
wanie gotówki pieniężnej na 
którą były rozdane książeczki 
bazarowe. Jeśli kto nie zwrócił 
książeczki powinien to uczynić 
d z i s i a j  n a  z a b a w i e .  A n o ,  z o b a

Adw. Władysław Kiołbasa.
czymy komu szczęście posłuży, 
że będzie mógł do kieszeni scho 
wać sobie piątkę, dziesiątkę al­
bo nawet więcej.

Dzisiaj o godzinie 7:30 wie­
czorem, w kościele św. Jacka, 
zakończy się uroczyście nowen­
na do św. .Teresy od Dzieciątka 
Jezus, błogosławieństwem pa- 
pieskiem i poświęceniem pa­
miątkowych róż ku czci św. 
Tereni.

W piątek, dnia 3Ggo listo­
pada, odbędzie się posiedzenie 
dyrektorjatu Stowarzyszenia 
Katolickiej Młodzieży, tak zwa­
nego C. Y. O. w sali zwykłej.Jt.■ae-

W poniedziałek odbył się z 
kościoła św. Jacka pogrzeb ś. 
p. Tekli Filip, a wczoraj był po­
grzeb ś. p. Anieli Wiza. Po od­
prawionych ceremonjach litur­
gicznych zwłoki zmarłych zło­
żone zostały na wieczny spoczy­
nek na cmentarzu św. Wojcie­
cha.

Cios wielki zranił serce pań­
stwa Pawłowskich i żałobą o- 
krył dom wskptek śmerci ich 
córki- Alicji, uczennicy szkoły 
paraf jalnej na Jackowe. Odda­
ła ona Bogu ducha po ciężkiej 
chorobie zapalenia płuc. Po­
grzeb odbędzie się w piątek. 
Bliższe szczegóły podane są w 
nekrologu.

-/«■
Macierz Polska z Oddziału 

„Crusaders”, zapowiada wielki

Klub O jców  Z aprasza  
Na Z abaw ę.

Wielce sympatyczny Klub 
Ojców przy Wyższej Szkole 
Arcybiskupa Webera, urządza 
dziś w środę, dnia 28go listo­
pada, zabawę karnawałową, po­
łączoną z tańcem w sali gimna­
stycznej im. X. Franciszka Gor­
dona, pnr. 1521 Haddon ave.

Komitet wysłał wiele zapro­
szeń do różnych towarzystw i 
stowarzyszeń, oraz do różnych 
obywateli, by raczyli poprzeć 
tep nowy wysiłek Klubu Ojców 
na fundusz stypendyjny. dla 
biednych uczniów, uczęszczają­
cych do Wyższej Szkoły Arcy­
biskupa Webera.

Z HELENOW A .
W domu państwa L. Nowot- 

nych urządzono przedślubną 
niespodziankę, tak zwaną „Mis- 
cellaneous Shower” dla Józefi­
ny Świątek. Na tę niespodzian­
kę przybyły następujące pan­
ny: F. i K. Cocot, F . i F. Ko- 
śla ,K . Nowotna, D . Surma, F. 
Peagan i Jul ja Świętek. A zaś 
następujące panie były S. Smo- 
leń, W. Ozark, E. Kośla, M. 
Cocot, K. Kośla, C. Peagan, C. 
Gerlich, M. Świętek, J . Nowo­
tna, E . Hoffman,, S . Peagan i 
E . Brończyk. Panna Józefina 
Świątek jest córką długoletnich 
osadników i dobrze znanych pa­
raf jan Helenowa, państwa P. 
i M. Świątek. Panna Józia wy­
chodzi zamąż za pana J . Nowo­
tnego syna pani Józefiny No- 
wotnej wielce zasłużonej para- 
fjanki Trójcowa. Ślub dobranej 
para odbędzie się jutro w 
czwartek, 29go listopada, o go­
dzinie 9tej rano, w kościele św. 
Iteleny. Gody weselne pdbędą 
się w domu rodziców panny 
młodej. Niespodzianką, zaj ęła 
się siostra panny młodej, J. 
Nowotna.

O pakt handlowy z Argentyną.
Washington. — Stany Zjedn. 

zamierzają rozpocząć w stycz­
niu układy z Argentyną w spra­
wie paktu handlowego. Obecnie 
rząd tutejszy prowadzi tego ro­
dzaju układy z tuzinem krajów.
Konkretne rezultaty są oczeki­
wane w paru miesiącach.

„ C ru sa d e rs  , zap o w iad a  w ie lk i JU G O S Ł A W JA  będzie PRO- 
W m c w  n iedzielę , d n ia  9go  g ru - DUKQWAC SAMOLOTY
dnia, w sali paraf jalnej począw­
szy o godzinie 7 :30 wieczorem. 
Na program złożą się przemó­
wienia urzędników z Głównego 
Zarządu Macierzy Polskiej, wy­
stępy artystyczne i będą wy­
świetlane obrazy ruchome tre­
ści ciekawej i zajmującej.

Państwo Feliks i Bronisława 
Wilkowscy, obchodlzić będą ju­
tro 35-lecie pożycia małżeńskie­
go. Rocznicę swą uwieńczą 
Mszą św., która będzie podzię­
ką Najwyższemu za łaski.

P O L S K I E G O  T Y P U .

Białogród. — Do Białogrodu 
przylecieli na aparacie RWD 9 
znani konstruktorzy tych sa­
molotów Rogalski i Wendry- 
chowski. Celem ich pobytu 
jest zapoznanie się z fabryką 
samolotów Nicolica, która na 
podstawie umowy z Polską roz- 
pocznie produkcję samolotów 
RWD 9 w Jugosławji.

Morga oznacza dom przedpo- 
grzebowy.

P rzyszli M ałżonkow ie.

Księżniczka Marina grecka i książę angielski Jerzy, syn króla 
Jerzego V. staną w przyszły czwartek ha ślubnym kobiercu w Lon­
dynie. Cała Anglja robi obecnie przygotowania do wspaniałych uro­
czyści, jakila odbędą się z racji ślubu młodszego syna króla Jerzego. 
Na rycinie widzimy podobizny przyszłych małżonków.

Ń a D alsze P row adzenie W alki z Suchotam i.

Znaczki gwiazdkowe rozesłano onegdaj z biura chicagoskiego do 
400,000 mieszkańców z zapewnieniem, że dochód w całości przelany 
będzie na dalsze prowadzenie walki z suchotami. Dwudziesta ósma 
kampania doroczna rozpoczyna się w tych dniach, a trwać będzie 
do dnia Nowego Koku. Znaczki te nalepiać można na paczki zawie­
rające podarki dla waszych krewnych lub przyjaciół.

RODZINA INSULLÓW  CIESZY SIĘ Z UW OLNIENIA.

Rycina wyżej, podana przedstawia rodzinę Insullów, radującą się z uwolnienia tak ojca jak i syna, których w sądzie federalny m proce­
sowano za używanie poczty do celów oszukańczych. Z lewej ku prawej stronie są: Samuel lnsull, Jr„ jego ojcilec Samńel Insull, Sr., trzy­
mający nieską. ..Colin Glencannon”j pani Samuełowa InsulL Sr„ i  jej wnuk. Samuel Insull IU .

NAJW IĘKSZY AKTOR
WSPÓŁCZESNYCH  

Z  CHIN.
Jest nim pan Mei Laeng 

Fong, występujący tylko w ko­
biecych rolach.

Jest on synem sławnego chiń­
skiego skrzypka. Wychowywał 
się w atmosferze teatru. Po­
zwoliło mu to na szybkie opa­
nowanie techniki aktorskiej.

Nauczycielem młodego Fon- 
ga w sztuce aktorskiej był 
głośny artysta państwowego 
teatru w Pekinie, występujący 
wyłącznie w rolach kobiecych. 
Zadecydowało to o kar jerze 
młodego człowieka, gdy okaza­
ło się, że posiadał wybitny ta ­
lent w tym kierunku.

Dziś Fong zarabia olbrzymie 
sumy, a dramaturdzy chińscy 
piszą dla niego specjalne sztu­
ki, gdyż „sławna aktorka” jest 
bardzo wybredna, jeżeli chodzi 
o osoby i wypadki, jakie ma od­
twarzać na scenie.

Fong występuje jednocześ­
nie jako aktor, śpiewak i tan­
cerz, imituje w prawdziwie ge- 
njalny sposób ruchy i głos ko­
biety.

Przykłada on wielką wagę 
do kast j umów, które muszą być 
wykonywane najściślej według 
jego szczegółowych wskazó­
wek.

Podczas swoich oryginalnie 
pomyślanych tańców Fong wy­
stępuje w jedwabnych stro­
jach, obmyślonych przez naj­
większych chińskich malarzy.

W Chinach Fong jest uważa­
ny za chlubę narodowego tea­
tru. Wielokrotnie proponowano 
mu zagraniczne tournee, obie­
cując bajońskie honorarjum. 
Fong zawsze odmawiał, twier­
dząc, że jest on zjawiskiem ar- 
tystycznem, którfe może być 
zrozumiane i należycie ocenio­
ne jedynie na chińskim grun­
cie.

HANDEL SNAM I.
Dr. Hilton jest znany w Sta­

nach Zjednoczonych pod prze­
zwiskiem „człowieka handlują­
cego snami”.

Dr. Hilton nietylko sprzeda- 
je specjalne fizyko-mechanicz- 
ne aparaty, sprowadzające sen, 
ale zobowiązuje się wywoływać 
u swoich klientów przyjemne 
i ciekawe sny.

Oryginalny ten lekarz rozpo­
rządza całym arsenałem przy­
rządów, zwalczających bezsen­
ność. Wynalazł, naprzykład, t. 
zw. otomanę-huśtawkę. Jest to 
poprostu kołyska dla dorosłych, 
poruszana przez elektryczny 
motorek, co pozwala dowolnie 
regulować jej ruch. Dr. Hilton 
utrzymuje, że każdy człowiek 
wymaga innego rytmu dla u- 
śpienia go. Klient, zamawiają­
cy otomanę-huśtawkę, jedno­
cześnie dostaje „receptę”, okre­
ślającą odpowiednią dla niego 
ilość kołysania na sekundę.

Drugim „genjalnym” wyna­
lazkiem d-ra Hiltona jest t. zw. 
„hipofon”, właściwie rodzaj gra 
mofonu, wydającego przeciągły 
jednostajny dźwięk. Podobno 
każdy człowiek również ma 
„swój ton”, wpływający na nie­
go usypiająco.

Drogą stopniowania tempe­
ratury sypialni i rozpylania w 
tej najrozmaitszych aromatycz­
nych substancyj dr. Hilton ma 
wywoływać sny o dowolnem za­
barwieniu emocjonalnem, a na­
wet o dowolnej treści.

W każdym razie — jak po­
dają amerykańskie dzienniki— 
„handlarz snów” nie może się 
uskarżać na brak klienteli.

K arjera  W ojsk ow a za
M arny Grosz.

W roku 1920 pewien rot­
mistrz austrjacki z Wiednia 
zrezygnował ze swego stano­
wiska na rzecz uboższego kole­
gi i podał się do dymisji za jed­
norazową odprawą 33,000 ko 
ron. Później dowiedział się, iż 
nie potrzebował podawać się 
do dymisji, gdyż został przyję­
ty do służby czynnej i miał wi­
doki uzyskać za parę lat pełną 
emeryturę. Podanie jego do 
ministerstwa o wypłacenie 66 
tys. szylingów odrzucono. Po­
przednia jego odprawa z 1920 
r. po przewaloryzowaniu wyno­
siła 3 szylingi i 30 groszy.

G oście P rezydenta.
" 1

Bdsel Ford (z prawej) który pojechał do Wanns Springs, Ga., 
na konferencję z Prezydentem Rooseveltem, na gronach golfowych 
blisko „Małego Białego Domu”, w towarzystwie żony i L. Pearsona 
z Detroit. W swojej rozmowie z Prezydentem, syn sławnego fabry­
kanta samochodów przyrzekł kooperację z rządem, dał jednak do 
zrozumienia, że flaga z Niebieskim Orłem (N. K. A.) nie będzie 
powiewała nad warsztatami Forda z Dearbom.

“2 0 ,0 0 0  Mil Podm orskiej Ż eglugi” .

Tłumy publiczności żegnały holenderską łódź jłodwodną K-18, od­
pływającą i  portu w Holandjł w najdłuższą podróż odbytą kiedykolwiek 
przez statek podwodny. Łódź odwiedzi pięć kontynentów w czasite 8- 
miesięcznej podróży. Fantastyczna powieść J. \erno’go p. t. ,,20,000 mil 
podmorskiej żeglugi” przestała być fantazją. (Klisza Int. News).

• w
W róg Zbrodni.
Pielęgniarka zakłada opa­

trunek H. Leach’owi, redak­
torowi pisma „The Forum”, 
który tuż po napisaniu ody- 
torjahi na temat zbrodni i 
potrzeby jej tępienia, został 
pobity i obrabowany przez 
bandytę.
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OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI.
AMERYKANIE KUPUJĄ WEŁNIANE RĘKAWICE 

W ŁODZI.
Warszawa, 28 listopada. (PAT.) — Przedstawiciele im­

porterów amerykańskich przybyli ostatnio do Łodzi w celu od­
dania firmom łódzkim zamówienia na większą ilość rękawic 
bawełnianych. Pierwszy transport rękawic łódzkich wysłano do 
Ameryki w ub. roku. Spodziewanem jest, że transakcja zosta­
nie wkrótce skończona i, że przyczyni się znacznie do polepsze­
nia sytuacji w łódzkim przemyśle rękawicowym.

POLSKA ZADOW OLONA Z ODPOWIEDZI 
FRANCJI.

Stosunek P olsk i Do Litw y, C zechosłow acji i N iem iec  
W zięty Pod U w agę.

Warszawa, 28 listopada. (Radjogram do N. Y. Times’a.)— 
Odpowiedź Francji na memorandum Polski w sprawie Lokar- 
na Wschodniego, została wczoraj wręczona ambasadorowi fran­
cuskiemu w Warszawie, Laroche. Nota rządu francuskiego 
trzymana jest w tajemnicy, lecz ujawniono jedynie, że Francja 
robi poważne ustępstwa w celu zadośćuczynienia żądaniom 
Polski.

Po pierwsze, Francuzi są gotowi zwolnić Polskę z wszelkich 
zobowiązań paktowych w stosunku do Litwy, z którą Polska, 
nie ma dotychczas normalnych stosunków dyplomatycznych. 
Sugestje czeskie w sprawie rezerwacyj polskich będą również 
wzięte pod uwagę.

Francuzi proponują dalej włączenie do Lokarna Wschod­
niego paktu nieagresji polsko-niemieckiego oraz sojuszu polsko- 
francuskiego. Koncesje te i przyjazny ton odpowiedzi rządu 
francuskiego został przyjęty w Polsce z wielkiem zadowoleniem.

W sprawie Litwy, Polska spodziewa się od Francji, że rząd 
francuski przy pomocy swych wpływów w Kownie, doprowadzi 
do zainicjowania stosunków dyplomatycznych polsko-litew­
skich, jako pierwszy krok w związaniu obu krajów paktem. W 
przeciwnym razie, Polska nie zgodzi się na żadne gwarancje dla 
Litwy.

Powstaje poważna kwestja programu Rzeszy niemieckiej, 
który zdaje się porzucił zupełnie projekt zmarłego ostatnio min. 
Louis Barthou. Nikt nie wie, co się stanie, jeżeli Niemcy nie 
przystąpią do paktu Lokarna Wschodniego.

Główne trudności leżą jednak w klauzuli wspólnej pomocy 
w proponowanym francusko-sowieckim aljansie. Pamiętamy, 
że kiedy otrzymano propozycje min. Barthou, sprzeciw odnośnie 
konfliktów zgłosiła Polska. Polacy nie godzą się z planem „paktu 
wspólnej pomocy”. Polski minister spraw zagranicznych, Józef 
Beck proponuje pakty bileteralne i porozumienia regjonalne.

W każdym razie, odpowiedzi Polski na notę rządu francu­
skiego nie można, się spodziewać, aż Józef Beck, min. spraw za­
granicznych Pclski odbędzie konferencję z Pierre Lavalem, mi­
nistrem spraw zagranicznych Francji, w Genewie, w przyszłym 
tygodniu, w czasie sesji Ligi Narodów.
MIN. BECK POROZUMIE SIĘ ZLAVALEM W GENEWIE.

Warszawa, 28 listopada. (PAT.) _  Wczoraj wieczorem wy­
dany tu został następujący komunikat oficjalny: „Minister 
spraw zagranicznych Józef Beck przyjął dziś ambasadora fran­
cuskiego, p. Laroche, który mu wręczył odpowiedź rządu fran­
cuskiego na streszczenie rozmów polsko-francuskich w sprawie 
paktu wzajemnej pomocy, wręczone francuskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych w Genewie dnia 27 września r. b. Niezależ­
nie od tego, czy odpowiedź francuska wniesie nowe czynniki za­
sadnicze do poprzedniej wymiany poglądów między Francją a 
Polską, jasnem jest zupełnie, że rząd przystąpi do przestudjowa- 
nia tekstu noty francuskiej w duchu zgodnym ze stosunkami 
sojuszniczymi i przyjaźni, lączycymi Polskę i Francję. Można 
się spodziewać, że jedna z najbliższych sesyj Rady Ligi Naro­
dów nastręczy również sposobność bezpośredniej wymiany po­
glądów między ministrami Beckiem i Lavalem.

MARSZAŁEK NA MANEWRACH W WILNIE.
Warszawa, 28 listopada. (PAT.) — Jak donosi „Kurjer 

Poranny” z Wilna, Marszałek Piłsudski poświęcił cały dzień 
wczorajszy kierowaniu grą wojenną wyższych oficerów. Marsza­
lek polecił swemu adjutantowi kapitanowi Leipeckiemu przyjąć 
delegację studentów uniwersytetu, którym, wskutek popełnio­
nych przez nich nieformalności, groziła utrata prawa zdawania 
egzaminów. Delegacja, zwróciła się do Marszałka z prośbą o 
wstawiennictwo, składając petycję o dopuszczenie do egzami­
nów. Petycję tę podpisało przeszło 500 studentów. Fakt zwróce­
nia się młodzieży do Marszałka wymownie świadczy o żywym 
kontakcie uczuciowym, z którym młode pokolenie odnosi się do 
wodza narodu.
SPÓŁKA „PRASA POLSKA” PRZECHODZI NA WŁANOSC 

„GAZETY POLSKIEJ.”
Warszawa, 28 listopada. (PAT.) — Na żądanie Banku Gos­

podarstwa Krajowego odbyła się licytacja gmachu i uflządlzeń 
spółki „Prasa. Polska”, obejmującej wydawnictwa „Kurjer Czer­
wony,” „Express Poranny” itd. Do licytacji stanęły Bank Gos­
podarstwa Krajowego i Nowoczesna Spółka Wydawnicza, która 
wydaje dziennik „Gazeta Polska”. „Prasę Polską” nabyła „No­
woczesna Spółka Wydawnicza” za cenę 2,400,000 złotych.

4 WILKI WYDOSTAŁY SIĘ Z ZOO W GDAŃSKU.
Warszawa, 28 listopada. (Havas.) — Cztery wilki zdołały 

wydostać się na wolność z ogrodu zoologicznego w Gdańsku. 
Ludność w Gdańsku i w okolicy jest zaalarmowana. Depesze 
donoszą, że jeden z wilków został zabity w Polsce a trzy znaj­
dują się nadał na wolności. Uzbrojone oddziały wieśniaków ści­
gają groźnych zbiegów.

ZABURZENIA ANTYSEMICKIE W RADOMSKU.
Warszawa, 28 listopada. (Havas.) — Demonstracja anty­

semicka przeszkadziła modłom żydowskim w synagodze w Ra­
domsku. Nim zdołano zaprowadzić ład, policja starła się w’ ot­
wartej walce z demonstrantami.

Logika i ortografia.
Nauczycielka: — Moje dzie- 

co, dlaczego piszesz słowo dziu 
i przez o z kreską, kiedy trze- 
a pisać przez u . ..
Dziecko: — A ja myślałem, 

> trzeba pisać przez o z kres- 
ą, bo dziura jest okrągła.

SEZ YOU Answers

1. True. 2. False. 100-mile 
run . 3. True. 4. False. A hill- 
side. 5. False, Preflx.

Industria lizacja  T urcji.
D.szela.1 Bey, minister handlu 

tureckiego,' przedłoży w naj­
bliższym czasie parlamentowi 
tureckiemu projekt ustawy, 
która ma uregulować sprawy 
płacy, godzin pracy i sprawy 
stosunku robotnika do praco­
dawcy. Będzie to pierwsza u- 
stawa turecka o charakterze 
socjalnym, której powodem 
jest przeprowadzenia indus- 
trjalizacji w Turcji.

i Czy tajcie Dziennik Chicagoski.
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Biskup Sheil W czoraj W ręczył Nagrody 
Szampjonkom na Barbarowie.

G ościa H onorow ego M łodzież W itała  O w acyjnie. —  
M istrzem  T oastów  B y ł W. Panka.

Barbarowo dumne jest ze 
swojej drużyny piłkarek, któ­
re już w pierwszym roku wy­
stępów w lidze CYG. potrafiły 
zdobyć pzampjonat, za co wczo­
raj wieczorem w sali parafjal- 
nej otrzymały piękne nagrody 
i tablicę pamiątkową.

Mimo niepogody zebrała się 
liczna gromada młodzieży o- 
bojga płci, aby być świadkami 
tej chwili, kiedy J. E. X. Bis­
kup Bernard Sheil wręczył na 
pamiątkę tego pierwszego świet 
nego zwycięstwa małe złote pił­
ki każdej z członkiń drużyny, 
a klbbowi całemu piękną tablićę 
pamiątkową z nazwiskami 
szampjonek i odpowiednim na­
pisem jak i też podpisem. — 
Górą „ciempijnki” !

Widoczną była kccperacj a 
wśród młodzieży, kiedy wszys­
cy zasiedli przy stołach, aby 
spożyć dary Boże. Ale piękniej­
szym był program, jaki się od­
był pod kierownictwem mistrza 
toastów, p. Władysława Panki, 
który znany z dowcipów „okra­
sił” program.

Prezes miejscowego Towa­
rzystwa Najśw. Imienia, p. Fr. 
X. Muszyński powitał zebra­
nych i program oddał w ręce 
mistrza toastów. Modlitwę 
przed spożyciem kolacji odmó­
wił X. Stanisław Radniecki, 
oroboszcz Barbarowa,

Pierwszą mowę programową 
wygłosił X. Edward Madaj, wi­
kary i kąpelan Tow. Najśw. I- 
mienia, który młodzież w para- 
fji całej prosił o zapisanie się 
na członków tej pięknej orga­
nizacji archidiecezjalnej. Dla 
szampjonek padły słowa podzię 
ki i pochwały, wspomniał dalej 
mówca, iż drużyna „bejsbalis- 
tów” z Barbarowa zakończyła 
turniej tegoroczny w trzecim 
miejscu. „W zdrowym ciele 
zdrowy -duch”, mówił X. Madaj 
„Zapisujcie się wszyscy do To­
warzystwa Najśw. Imienia i 
CYO., a wyjdzie to na korzyst­
nie tylko parafji ale i waszą.”

Na sali owacji, gdyż przybył 
gość honorowy, J. E. X. Bis­
kup Bernard Sheil w towarzy­
stwie X. Barretta.

Józef Szykowny, któremu 
szampjonki wdzięczne są za po­
parcie, przemówił także do ze­
branych. Doskonale ze swego 
zadania wywiązał się X. Jan 
Kalata, miejscowy wikary, k a ­
pelan klubu dziewcząt przy 
CYG., a zatem „bas” szampjo­
nek. — „Chłopcy nasi to zucho- 
wie, ale panienki lepiej się od 
nich spisały, gdyż wróciły do 
domów z szampjonatem za co 
im cześć”, mówił X. Kalata.

Panna Zofja Maziarka, kapi- 
tanka drużyny zwycięskiej choć 
krótko i węzlowato załatwiła 
się, jednak przyznać trzeba, że 
przemówienia jej warto było 
posłuchać. Dziękowała w imie­
niu koleżaneko wszystkim.

Franciszek Falasz mówił o 
Tow. Najśw. Imienia i CYO. 
Gratulacje szampjonkom skła­
dał X. Ludwik Kroeck, przed­
stawiciel CYO., który prosił o- 
becnych o poparcie wieczorku 
bokserskiego tejże organizacji, 
jak odbędzie się 5go grudnia w 
Chicago Sta-dium, przy ul. Ma-* 
disom Józef -Lamb, manażer 
drużyny szampjońskiej także 
przemawiał.

Witany przez powstanie i bu­
rzą oklasków przed zebranymi 
stanął J. E. X. Biskup Bernard 
Sheil, ojciec całego CYO. — 
„Rad jestem być z wami, dum­
ny jestem z tego, iż wam mogę 
wręczyć nagrody • jako szam­
pjonkom CYO.,” mówił Biskup 
Sheil. „Młodzież zna co to zna­
czy być lojalnym wobec Koś­
cioła i tych z którymi się sty­
ka. 2e młodzież polska w ni- 
czem nie ustępuje młodzieży in 
Hej narodowości niechaj wolno 
mi będzie przytoczyć fakt, iż 
mały Edzie Milewski z Pankra- 
cowa jest doskonałym świadec­
twem tej lojalnej młodzieży 
polskiej ; wprost nad siły stara 
się on o zdobycie dla siebie sty- 
pendjum archidjecezjalnego. 
Niechaj mi będzie wolno pogra­
tulować wam wszystkim i po­
dziękować za tak wspaniałą 
współpracę, dumni jesteśmy z 
was, niechaj wam Bóg pobło­
gosławi. Cześć proboszczowi 
waszemu i jego asystentem;

THE TUTTS

__

B y  C r a w t o r d  Y o u n g

5TDB8Y FIGUFE5 lT^ AE>oUT "IlMŁ HF 6oT 
SoME BENEFlT OOT OF THE PoPOhNte ALIBI

EU RO PA  JE ST  ZBYT 
H A ŁA ŚLIW A .

Niemałą sensację wywołała 
w Anglji wiadomość; że popu­
larna bardzo w świecie sporto­
wym mis Betty Castairs, po­
rzuca swą ojczyznę, by zamie­
szkać stale na malutkiej wy­
sepce archipelagu Bahama. 
Miss Betty mano gorących 
sprzeciwów rodziny, sprzedała 
swe posiadłości w  Anglji, swe 
cztery samochody i dwie moto­
rówki wyścigowe, na których 
zdobyła liczne nagrody, a za o- 
trzymane pieniądze zakupiła 
miniaturową wysepkę Whale 
Cay, liczącą zaledwie kilka ki­
lometrów kwadratowych.

Już w najbliższych dniach 
mis Castaire opuści ojczyznę, 
by udać się do swych egzotycz­
nych włości, gdzie odtąd będzie 
wiodła samotne życie.

Miss Castairs oświadczyła li­
cznemu gronu swych przyja­
ciół, że do samotnego pobytu, 
na bezludnej prawie wysepce 
zachęcił ją  przykład niemiec­
kiego dentysty, doktora Rich­
tera, który od kilku lat zamie­
szkuje wraz z żoną na wysep­
ce archipelagu Galapagos i czu­
je się na swem dobrowolnem 
wygnaniu niczem w raju.

Doktór Richter nie jest zre­
sztą jedynym Europoczykiem, 
który przekłada pobyt na egzo­
tycznej wyspie nad wszystkie 
rozkosze i plagi cywilizacji.

W r. 1904 u wybrzeży Afry­
ki Południowej zatonął statek 
niemiecki „Emilia”. Z całej za­
łogi uratował się tylko jeden 
marynarz, hamburczyk Knopp. 
Knoppowi udało się dotrzeć do 
wioski 'murzyńskiej •Sokototo. 
Czarni przyjęli rozbitka bar­
dzo przychylnie. Po kilku la­
tach pobytu wśród murzynów 
Knopp ożenił się z córką wodza

plemienia. Przed kilku miesią­
cami do Sokototo dotarła an­
gielska ekspedycja naukowa. 
Anglicy proponowali Knoppo­
wi, by powrócił a nimi do Eu­
ropy. Jednakowoż Niemiec wo­
łał pozostać wśród czarnych.

Niedawno w Sztokholmie ba­
wił niecodzienny gość. Karol 
Petterson siedemdziesięcioletni 
wódz Papuasów z Nowej Gwi­
nei leczył w ojczystem mieście 

-''chorą wątrobę. Patterson był 
w r. 1898 sternikiem na statku 
„Forward”, który spotkał po­
dobny los jak okręt Knoppa. 
Katastrofa wydarzyła się w po­
bliżu zachodniego brzegu No­
wej Gwinei. Pettersonowi uda­
ło się dopłynąć do małej wy­
sepki, zamieszkiwanej przez 
Papuasów.

Po kilkuletnim pobycie na 
wyspie Szwed wybrany został 
naczelnikiem plemienia. Przed 
rokiem powrócił Patterson do 
ojczyzny. Dokuczała mu wą­
troba, chciał więc podkurować 
nadwątlone zdrowie i, kto wie, 
może pozostać już nazawsze 
wśród rodaków, Po kilkumie­
sięcznym pobycie w Sztokhol­
mie Paterson spakował swe 
manatki i wyruszył z powro­
tem do swych czarnych podda­
nych. „Nie mogę snieść wa­
szych hałasów, nie umiem spać 
w zamkniętych pokojach, ani 
oddychać w zadymionem po­
wietrzu” — oświadczył Patter­
son przed wyjazdem dziennika­
rzom.

Kompas jest to przyrząd wy­
znaczania stron świata; składa 
się z igły magnesowej, obraca­
jącej się na osi pionowej, prze­
chodzącej przez środek koła z 
różą wiatrów, lub opatrzonego 
podziałką.

PRACA
/.AFISZ SIĘ ZARAZ

N aw z się  fachowego szycia sukien, 
robienia deseni łub  szycia na  paro­
wych maszynach o tpojedyńcraej igle, 
„m errow ”, robienia bem stitcM ng itd. 
N ajlepsza m etoda i najn iższa opłata. 

C H IC A G O  S C H O O L  
216 W. JACKSON BLVD.

T e le fo n  D e a r b o r n  9092..

POTRZEBA kolbieł, ty lko  z dośw iad­
czeniem niech się zgłoszą, do przebie­
ran ia  szm at. C ontinental Paper 
G rading Co. 1623 S. Luniber ul. 28

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
ogólnej domowej pracy. Sliare. 3233 
Eyengreem Ave. 28

POTRZEBA kelnerki. B lue Nitę 
T a rem , 1227 N. P au lina ul. 28

POTRZEBA dziewczyny lub niew ia­
sty  do pilnow ania dziecka. 1925 N. 
Francisco Ave. Nowak. 28

POTRZEBA kobiet. Tylko dośw iad­
czone niech się zgłoszą, do sortow a­
nia starego papieru. C ontinental P a ­
per G rading Go. 1623 S. Laanher ul.

28

POTRZEBA chłopca do rou te  pracy, 
część lub pełen czas.—■ Z arabiajcie 
więcej podczas nauki. 2802 Chicago 
Ave. 30

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
p racy i pilnow ania dw oje dzieci. ■— 
3004 M ilwaukee Ave., 2gie piętro. 28

POTRZEBA m łodej dziewczyny do 
pomocy m atce. Telefon V an B uren 
4519. 30
POTRZEBA sam otnego mężczyzny 
d‘o p racy  około hotelu, m usi się znać 
na ciesielstw ie. Z apłata, pokój i w ikt. 
458 N. H alsted  tri., Chicago Hotel.

POTRZEBA dziewczyny do pilnow a­
nia d z iec i, i  lekkiej dsoanowej pracy, 
przyjść w czw artek rano, 1355 So. 
T ripp  Ave. Tueker, Telefon Law ndale 
2811._______________________________ _

POTRZEBA w spólnika z nieco go­
tówką; do dobrego ihiteresu, otw arcie 
nowej fabryki. P isać do D ziennika 
Ohicagoskiego, 1455 IV. D ivision ul. 
pod lite rą  R-2.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej m boty. F uenfer, 2633 Tho­
mas ulica.

POTRZEBA pierwszorzędnego pieka­
rza na Chleb i ciastka, s ta ła  praca. 
1702 W. 19ta ul.

POTRZEBA balw ierza, 2023 W. Chi­
cago Ave.

K UPNO  I SPRZED AZ

ROZMAITE

K U P N O  I SPR Z E D A Ż

P ta ctw o  i Z w ierzęta
P IE S  dobry do interesu, tan io  n  ̂
sprzedaż. 2602 W. Cortland ul.

AUTOMOBILE
UŻYWANE autom obile w jak ie j­
kolwiek kondycji. Płacim y wy«okie 
ceny. Sipaulding 5990. 28

SPECJALNE ceny na używane czę­
ści do autom obilów  w szystkich w y­
robów. 4725 W. G rand Ave. 28.

ODDAM 6 pokojowe mieszkanie w 
zamian za aiutomobil w dobrej ko u-! 
dycji. 1524 N. L e a r itt  ul.

RZECZY DOMOW E i
SPRZEDAM piec do ogrzewania, A rt 
G arland, w  dobrym  porządku. 1359 
Sloan ud., 3cie.

B A E R  S T O R A G E
N asze  w ie lk ie  a  ta n ie  z a k u p n ó  ze ­
z w a la  n am  n a  s p rz e d a ż  n o w y ch  m e ­
b li po ce n ie  b a rd z o  zn iż o n e j. S a ła ty .  
O tw a r te  w ie c z o re m  do 10-ej. W  nie-* 
d z ie lę  do 4 -e j.

B A E R  S T O R A G E
1027 M IL W A U K E E  A V E . 

p r z y  W e s t e r n  A v c .

NA SPRZEDAŻ kom binacyjne piecem 
maszyny do szycia, łóżka, komody, 
dywany, m aszyny do p ran ia . 1332 W. 
18-ta ulica. ws.a

OGRZEWACZ. H ot blast, kom binat 
cyjny piec i do salonu na sprzedaż. 
1613 N. W estern Ave.

NA SPRZEDAŻ nowy g a rn itu r do 
pairloru bardzo tanio, na drugiem  ą 
frontu, 1460 W. W ałton ul.

/CROW N” kom binacyjny piec i i 
■‘flfiinw?” ogrzewacz n a  sprzedaż.! 
Zgłosić s ię : 2138 N. Rockwell, blisko 1 
Milwaukee. Zgłosić się. po 5ej.

RZECZY domowe na zam ianę za! 
Ford lub inny samochód. 1527 Ni 
Dicksoin ul.

NA SPRZEDAŻ dwu sztukow y “ve- 
lour” g a rn itu r paTlorowy, przystęp­
nie. 2630 W. Potom ac Ave. Meyera.

I N T E R E S A
SPRZEDAM sk ład  „confectionery” i  
groserji, bliriko A lexian B ro thers 
szpitala. 2258 Lewis ul. 4

O

' W
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cześć wam wszystkim moja 
droga młodzieży.”

Po krótkiej przerwie J. E. 
X. Biskup Sheil przystąpił do 
rozdania nagród w postaci zło­
tych piłek i pamiątkowej tab­
licy. Piłki te otrzymały panny: 
Zofja Maziarka, Helena Dybas, 
Karolina Kruger, Mar ja Siler, 
Weronika Jaros, Anna Warren, 
Stanisława Warren, Marja Ru­
szaj, Marja Białek, Jul ja  Przy­
było, Klara Fleischner, Wikto- 
rja Smycz, których nazwiska 
wyryto na tablicy pamiątko­
wej. Prócz tych nazwisk wyry­
t o  także nazwiska manażera i 
jego asystenta, Józefa Lamba 
i Józefa Silera.

Mistrz toastów przedstawił 
zebranym obecnych panów Jó­
zefa Nowickiego, naczelnego 
inspektora fabryk, Ferdynan­
da Drzewickiego i Bruno Zie­
lińskiego, dwóch anonserów 
rad j owych.

X. S. Radniecki przemawia­
jąc do zebranej młodzieży po­
wiedział: „Biskup Sheil przez 
swoją obecność sprawił, że w 
sercach naszych zapanowała 
wielka radość. W imieniu mło­
dzieży na Barbarowie dzięki cj 
składam J. E. X. Biskupie. — 
Młodzież" nasza jest lojalną, 
młodzież nasza w niedalekiej 
przyszłości stanie na czele. — 
Młodzież nasza dalej obiecuje 
pójść drogą wskazaną przez J. 
E. X. Biskupa. Dziękuję raz 
jeszcze naszemu dostojnemu 
gościowi za przybycie, niechaj 
ci Bóg błogosławi prząz długie 
lata.”

Krótkiem przemówię n i e m 
mistrz toastów program zakoń­
czył. Dodać należy, że do u- 
piększenia programu przyczy­
niła się również orkiestra, któ­
ra po wspólnej biesiadzie do 
późnej pory przygrywała do 
tańca.

Opis nasz nie byłby komplet­
nym gdybyśmy nie podali kto 
zajął się urządzeniem także 
pięknego wieczorku na Barba­
rowie. Otóż w skład komitetu 
weszli: X. Edward Madaj, X. 
Jan Kalata, i członkowie Tow. 
Najśw. Imienia na Barbarowie: 
Stefan Fałat, Stanisław Przez- 
dziński, Józef Lamb, Jan Bana- 
siak, Franciszek X. Muszyński, 
Władysław Maziarka, Franci­
szek Jaszka, Franciszek Falasz, 
Kazimierz Wyszyński, Jakób 
McDonnell, Jan Podlasek, Józef 
Szykowny, Jan Późniakowski i 
Feliks Piezryński. Tym wszyst­
kim cześć.

— Barbarowo górą! — „Hu- 
rej 4 de ciemps!”

D robnevO głoszem a

ROZMAITE
KTOBY był łaskaw  dialć tran sfuz ję  
krw i d la ocalenia życia za w ynagro­
dzenie, niech się zgłosi do szpitala 
N ajśw iętszej M arji Panny z N azare­
tu. Józef P ietrzak.

PRZEPROWADZAMY „M oring” w 
mieście i na przedm ieściu po w aszej 
cenie, także Illinois węgiel wprost, z 
kopalni Screening $4.50, Egg lub 
ljum p $5.75. Hemlock 0013. 5

CZĘŚCI pieców, furnesów  i bojlerów, 
„hot w ater eoils” ; niklujem y. — 697 
M ilwaukee Ave. Margolis. tts .s

P O Ż Y C Z K I
KUPUJEM Y, sprzedajem y lub  za­
mieniamy reałnościowe bondy, N orth­
w estern Securities złote noty, pąlskie 
bondy ,,Tax W arran ts” , II. O. L. C. 
bondy i morgecza. Peo»pleis lnvestm ent 
Company, 1200 N. Ashland Avenue, 
Pokój 550. , tts .x

PŁACIMY gotówką za w aran ty  po­
datkowe, polskie bondy i bondy real- 
nościowe z N orthw estern i Home ban­
ku. Peoples Inyestm ent Go., pokój 550, 
1200 N. Ashland Ave. ttsx

KUPUJEMY morgecze, złote i polskie 
bondy, książeczki P. K. O.,' w arran ty  
podatkowe i inne akcje i  bondy, — 
OPAŁKA & CO., INC., 120 S. La 
Salle ul., pokój 1465. S ta te  1409.

DO W YNAJĘCIA
SKŁAD do w ynajęcia z mieszkaniem 
lub 6ez. 1947 H erv e j ul., blisko Da- 
men Ave. Inform acje 2112 Cortez uh, 
2gie piętro. 26-28

POKÓJ do wynajęcia,, osobne w ej­
ście. można gotować, bardzo tan io —- 
2422 Montiicello Ave., blisko Fuller- 
ton. 28-1

DO w ynajęcia 3 ogrzewalne pokoje, 
gaz, elektryka włączone, dla młode­
go małżeństwa lub 2 panien. 1924 N. 
L eavitt ul.

$10.00 4 POKOJOW Y apartam en t
do w ynajęcia, piecem ograewanie. 
1747 Dlvteiom ul. Ślicznie udekoro­
wane, zobaczcie lokatora w składzie 
lub telefonujcie R andolph 4449. 1

DO W ynajęcia dwa po 4 pokojowe 
m ieszkania na 2-giem, widne. 2452 S. 

.C alifornia Ave. 39

POTRZEBA ipanienlci na  m ieszka­
nie. 2026 Patom ac Ave. na 2giem. 1

NAROŻNIKOWY sk ład  do w ynaję­
cia. 3 pokoje, dobre na g-rosernię lub 
salon. Inform acje nad składem . 1401 
N. Oa.nipiliell Ave. 1

PRACA
PO TR ZEB U JĘ człowieka starszego 
do pomocy w składzie lub  wspólnika, 
muSi być uczciwy i trzeźwy. Proszę 
przyjść zaraz. 1217 Dioksan ul.

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do domowej pracy. P n tterm an . — 
3340 Połam ać Ave.

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do domowej pracy. Zgłosić się po 
5ej. Kelman. 2605 Thom as uh

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. 2647 W. W alton ul. 
Brunsw ick 0367.

POTRZEBA doświadczoną wykoft- 
czarkę przy czapkach, do szycia 
“sw eat banda” podszewek i tasiem- 
ków. 1048 N. Ashland Ave.

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
pilnowania dwoje dzieci. 5 dni w ty ­
godniu. mała zaplata. 1829 N. Keełer
Ąve. 2gię piętru. Pirzj-jść wieczorem, ł

ECONOMY FUEL CO.
Lump $6.00, Bgg $5.75, Minę Run 
$5.50, 2 calowy Screening $4.75. Gwa­
rantow ane z 3-ciej żyły. D ostaw iany 
gdziekolwiek w Chicago. Tel. E n te r­
prise '1236. Cicero 4817. 30

RZĄDOWĄ CENĘ K
Płacim y za s ta re  złoto, złote zęby. — 
W arszaw ski Złotnik. 1617 Robey ul.

W ĘG LE! Czemu macie płacić wyso­
kie ceny, gdy możecie kupić “Tropic- 
air." G w arantow ana waga i ciepło. 
Tysiące zadowolonych odbiorców w 
Chicago. “Screening,” $4.75; “Minę 
Run,” $5.75; — “Lum p” lub “Egg,” 
$6. N orthern  Coał Co. — Law ndale 
7366, M errim ac 2524. 1

MTELKA w ysprzedaż dam skich su­
kien. B ardzo tan io —  164S Haddon 
Ave. 30

W IELE ciepła. M ało, popiołu. Zna­
komity zastępca P o ęah o n tas ; “Black 
Gold” “Lump” lub “Egg”, $6. “Minę 
Run”, $5.75; “Screening”, $4.75. — 
G randy Mining Co., C edarcrest 1131.

ZAPŁACĘ najlepszą cenę w gotów­
ce, za uiżylwane urządzenia do sk ła­
dów. H um boldt 2997. 30

SZEW SK IE maszyny sprzedam  ta ­
nio. 1825 Thom as ul.

NA SPRZEDAŻ grosernia z domem 
1x6 lub sarną grosernię. Albo zam ie­
nię. 2223 E rie  ul. 28-1

NA SPRZEDAŻ albo do w ynajęcia 
re s tau rac ja  z urządzeniem  kom plet­
nie, tanio. 1414 E lston Ave. Telefon 
Brunsw ick 2857.

GROSERNIA i buczernia w artości 
$3,000. W spólnicy sprzedadzą bar­
dzo tanio: Je s t 'maszyna do lodu. Teł. 
A rm itage 3007. 1

PIW IA R N IA  na  sprzedaż, dobre 
miejsce. A rm itage 4164. 1

FARM Y I LOTY
KU Ił ZA fa rm a w Chicago, dobre bu­
dynki, dobre miejsce dla starszych, 
w płaty $350. Hemlock 0013. 1

DOMY I ZAM IANA
NA sprzedaż skład i 3 po 4 m ieszka­
niowy, m urowany budy n e k ; 50x125 
stopowa, narożnikowa lo ta ; w szyst-' 
kie ulepszenia wprowadzone j zapła­
cone. Cena tylko $4.000. 1503 N. Mon- 
ticello Ave. Po inform acje zobaczcie 
Roe and Schubert, 4147 W. N orth 
Ave. 1

NA SPRZEDAŻ 2 piętrow y 4 miesz­
kaniowy m urowany budynek. bez- 
ment i góra, $7,500. — 3527 So. ,Da- 
men jAve.

WDOWA zmuszana sprzedać 7 po­
kojowy dam, $3,800. Telefon Albauy 
7507. ' 1

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS x
2—Shores (poetlc)
8—Member ot th e  Provincial

P arliam en t (abbr.)
10— Mimie
11— Postscrip ta (abbr.)
13— Associate of the  Royal 

Academy (abbr.)
14— I t  is (contr.)
15— Anno H u m an ie  Salutis 

(abbr.)
16— A R om an dialect in Tirol 
18—E arth
20—Thrived \
22— Golf pegs
23— Atm osphere
24— A ligh t knock
26— Doctor of dental surgery 

(abbr.)
27— i-Personal pronoun
28— A volcano no rth  of M artlnląue 
30—A tonę of the  diatonic scalę 
81—Supporters ,

—M ain stem  of a  tree 
85—G irl's name
37— P rin te r 's  m easures
38— Crude m etal
40— A plctu re  border
41— A T u rk lsh  island (South , 

D ardanelles)

DOWN
1—Consolidated

db—Ona wha aDAriaa:

3— To snow er
4— Likely
5— A blrd 's hatch ing  plac<
6— Dlspensed with
7— To kill by surprise  
9—G rassy  plain

12—F rag m en ts
1"—Isle of W ight (abbr.)
19—English transla tion  (abbr.) 
21—To speak
24— To calculate
25— Stripped
28— F aunus
29— A notable period of time
31— Piece of scu lp ture
32— Problem s (arith .)
34—Royal m arines (abbr.)
36—Sun god
89—A tonę of th e  diatonic scalę

Answer to preyiout puzzle
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STRONA DZIESIĄTA DZIENNIK CHICAGOSKI. ŚRODA. DNIA 28-GO LISTOPADA, 1934.

W« OO OUR FART

N O T A T K IREPORTERA
JUTRO

„DZIEŃ DZIĘKCZYNIENIA’

Według dorocznego zwycza­
ju jutro, w „Dzień Dziękczynie­
nia” Dziennik Chicagoski nie 
wyjdzie. Następne wydanie na­
szego pisma ukaże się na stra­
ganach w przyszły piątek, dnia 
30go listopada.
Znaleziono wykradzioną kasę 

p. Zajączka.
Policja ze stacji przy ulicy 

Desplaines wczoraj odnalazła 
rozbitą kasę poza domem p. nr. 
218 Union Park Court. Kasa ta 
znajdowała się w automobilu 
pozostawionym przez bandy­
tów. Ma to być kasa wykradzio­
na ze składu rzeźnika Józefa 
Zajączka, z p. nr. 1749 West
Chicago avenue.

-T ¥
Pustelnik Schwall skazany na 

dwa lata więzienia.
Mikołaj Schwall, lat 40, były 

asystent kasjera w banku First 
National w Wilmette wczoraj 
skazany był przez federalnego 
sędziego Williama J. Holy za 
malwersację na dwa lata wię­
zienia federalnego. Schwall 
przyznał się do przywłaszcze­
nia sobie $56,000 z funduszów 
banku. Schwalla, który jest 
ojcem trojga dzieci, aresztowa­
no dwa tygodnie temu w lesie 
wisconsińskim, gdzie mieszkał 
przez dwa lata po malwersacji.

sfe
Obrabowali biuro unijne z $871 

w gotówce.
Dwaj bandyci wczoraj weszli 

do biura unji Structural Iron 
Workers’, lokal nr. 1, p. nr. 948 
ul. West Madison i tam z kasy 
wykradli $871 w gotówce, po­
czerń odjechali w strony nie­
znane.
Dziś zabawa Klubu „Jasło”, 

w sali Atlas.
Klub „Jasło” dziś, dnia 28 

listopada urządza w sali Atlas, 
p. nr. 1436 ul. Emma, blisko 
narożnika Milwaukee avenue i 
ul. Noble zabawę taneczną o 
godzinie 6tej wieczorem. Mu­
zyka będzie doborowa, przygo­
towania są ukończone, komitet 
dla gości zgotował wiele nader 
miłych niespodzianek. Dodać 
należy, że posiedzenia klubu 
„Jasło” odbywają się w czwar­
tą niedzielę, o godzinie 3ciej po 
południu, w sali pani Wierzbi­
ckiej, p. nr. 1048 North Marsh- 
field avenue. Pochodzący z po­
wiatu Jasło niechaj się do klu­
bu tego zapisują gromadnie. — 
Prezesem jest Jan Zychowicz, 
a sekretarzem protokółowym
Władysław Czekaj.

* * *
Kasjer powiatowy wysłał 

pierwsze rachunki podatkowe.
Pierwsze rachunki podatko­

we od osobistej własności wy­
słał wczoraj kasjer powiatowy, 
Tomasz D. Nash.' Rachunki te 
otrzymają dzisiaj lub w piątek 
mieszkańcy okręgów miej­
skich, w South Chicago i ci w
śródmieściu.

* * *
Alderman Arvey 

nowym przewodniczącym 
komitetu finansowego.

Członkowie Rady miejskiej 
wczoraj na zwykłem zebraniu 
wybrali aldermana Jakóba M. 
Arvey przewodniczącym komi­
tetu finansowego na miejsce u- 
stępującego aldermana Jana S. 
Clarka, który od przyszłego po­
niedziałku będzie asesorem po­
wiatowym. Wybór aldermana 
na tak ważne stanowisko za­
twierdził komitet nad komite­
tami z łona Rady miejskiej.

* * *
Sekretarz unji aresztowany był 

za kradzież.
Jerzy Anderson, lat 62, przez 

lat dwadzieścia i jeden sekre­
tarz finansowy unji United 
Brotherhood of Carpenters and 
Joiners, lokal nr. 643 wczoraj 
aresztowany był przez policję z 
pierwszego dystryktu i oskar­
żony o nieprawne przywłaszcze­
nie sobie $5,000 z funduszów u- 
nijnych. Aresztowano go w do­
mu w Petite Lakę, 111., po wy­
daniu warantu podpisanego 
przez Morrisa Hertza, agenta 
byżnesowego unistów. Hertz 
dzisiaj rano stanął przed sędzią
jako oskarżyciel.

* * *
Jutro bal

Kółka Woodrow Wilsona.
Jutro, dnia 29go październi­

ka Kółko im. Woodrow Wilsona, 
nr. 23 Zw. Pol. Kół. Lit. Dram, 
w Ameryce urządza zabawę ta­
neczną czyli bal, z którego do­
chód przeznacza na powodzian 
w' Polsce. Bal ten odbędzie się 
w sali B. J . Kozłowskiego, p. 
nr. 2047 South Hoyne avenue, 
róg ul. Carolina. Do tańca przy­
grywać będzie orkiestra S. Si­
korskiego.

* * *
Eks-makler realnościowy 

wyskoczył oknem z 21go piętra.
Leroy F. Harris, lat 47, z p. 

nr. 1216 Madison Park. ' • 
makler, realnościowy 
dwóch ostatnich tygodn 
dniony w biurze korporacd. po­
życzkowej Stanów Zjednoczo­
nych wczoraj popełnił samobój­
stwo przez skok z okna na 21em 
piętrze hotelu Palmer House, 
w śródmieściu. Zwłoki jego pa- 
dły na dach sąsiedniego budyn­
ku, dziewięć-piętrowego. ' Po 
napisaniu listów do swoich 
przyjaciół Harris poderżnął so­
bie gardło i okaleczył ręce. 
Kłopoty finansowej natury mia­
ły być tego samobójstwa powo­
dem. Pozostawił żonę Klarę 
i dwoje dzieci, Emilję i Edytę,
lat 15 i 14.

* ¥ *
Dziecko murzyńskie zginęło 

w pożarze.
Eksplozja, a potem i pożar 

zniszczył wczoraj wieczorem 
dwa domy mieszkalne p. nr. 
1226 Washburne avenue. Eks­
plozja gazu spowodowała ten 
pożar, w którym straszną 
śmiercią zginęło dziecko mu­
rzyńskie, liczącego zaledwie 5 
miesięcy życia. Dwadzieścia 
dwie osoby w tym pożarze zo­
stały Okaleczone. Ofiarą pożaru 
padł mały Robert Lee Robin­
son, synek Jakóba Robinsona.

Krawiec na okładce,
Prace malarza artySty-kary- 

katurzysty Dziennika Chicago- 
skiego p. W. Krawca, znane są 
dobrze w tutejszym świecie ar­
tystycznym i nawet zdobywały 
nagrody. Zresztą pan Krawiec 
wystawiał swe obrazy w innych 
miastach, więc znany jest i po­
za Chicago. Niektóre z nich zo­
stały nabyte przez miłośników 
sztuki, a znów specjalne wyda­
wnictwa reprodukują niektóre 
z tych obrazów na okładkach 
„magazynów”. Jedną z takich 
reprodukcji posiada „Extension 
Magazine” na miesiąc grudzień. 
Przedstawia ładny obraz „sezo­
nowy” p. t. „Poranek Bożona­
rodzeniowy”.* 5jC *
Bracia Dubińscy padli ofiarami 

wypadku automobilowego.
Sześciu chłopców w automo­

bilu najechało ubiegłej nie­
dzieli na automobil drugi, w 
którym znajdowali się bracia 
Zygprunt i Wacław Dubińscy, z 
p. nr. 2023 Wabansia avenue. 
Kolizja ta wydarzyła się przy 
narożniku Kimball i Homer 
avenues. Po zderzeniu z maszy­
ny rozbitej wydobyto obu oka­
leczonych, z których Zygmunt 
znajduje się obecnie w szpitalu 
Sióstr Nazaretanek, a Wacław 
w domu pod opieką lekarską. 
Chłopcy poi wypadku uciekli, ale 
potem wrócili. Zygmunt Dubiń- 
ski jest poważnie okaleczony.

Trombogen jest to stały 
składnik osocza krwi, niezbęd­
ny do krzepnięcia krwi.

W  ROCZNICĘ NIEPODLEGŁOŚCI.

W Warszawie, w rocznicę odzyskania Niepodległości, w dniu 11 listopada, odbyła się wspaniała re- 
wja wojskowa. Na rycinie widzimy marszałka Piłsudskiego dokonywującego przeglądu maszerującego

wojska polskiego.

Ze Z łotych  G odów  
pp. San tow sk ich .

W salach restauracji „War­
szawa”, pnr. 820 N. Ashland 
ave„ odbyły się złote gody we­
selne pp. Tomasza i Pauliny 
Santowskich, zam. pnr. 1744 
N. Lincoln ui.,t poprzedzone, w 
porze rannej, nabożeństwem 
na ich intencję odprawionem w 
kościele Najśw. Marji Panny 
Anielskiej.

Po nabożeństwie solenizanci 
i towarzyszący im orszak ro­
dzinny, przybyli do restauracji 
„Warszawa”, w której podano 
obiad; przy stołach zasiadali 
ks. prób. Edward Brzeziński, C. 
R„ ks. Teodor Wróblewski, C. 
R„ ks. Józef Capiga, C. R„ i ks. 
Hieronim Klingspom, C. R„ 
krewny jubilatki adw. Bernard 
Brzozowski, organista Bolew- 
ski z Marjanowa, Józef Schil- 
ka, pogrzebowy z Jadwigowa. 
P. Frań. Schlott pełnił obowiąz­
ki mistrza ceremonji.

W porze wieczornej w tym­
że lokalu podano kolację, do 
której zasiadło około 7j) osób; 
po spożyciu darów Bożych pro­
gram zagaił p. Fr. Schlott, po­
wołując p. Józefa Przywarskie- 
go na mistrza toastów.

Podczas uczty wieczornej, 
między innemi, przemawiali: 
ks. Edward Morkowski, C. R. 
z wyższej szkoły Arcyb. Webe­
ra, ks. St. Pawlikowski, C. R„ 
ks. Hieronim Klingspom, C. R. 
jak również życzenia składali 
synowie i córki jubilatów w o- 
sobach p. Berty Schlott, Jana 
Santowskiego, Tomasza San­
towskiego jr„ i Bernarda San- 
owskiego; bracia jubilatki w 

osobach pp. Franciszka i Józe- 
ca Brzozowskich.

Z okazji tej wielkiej i tak 
rzadkiej uroczystości, jaka nie­
zawodnie jest złoty jubileusz 
oożycia małżeńskiego do Chi­
cago przybyła z Baltimore, Md. 
pani Stella Mitchell, Ryszard 
Cieślik z Baltimore, Md. Śpiew 
oani D. Krzemińskiej urozmai­
cił program wieczerzy. Zrana 
podczas nabożeństwa śpiewała, 
jako solistka, pani Anast. Ezop 
z Marjanowa; organiście, jak i 
-całemu chórowi należy się 
szczere uznanie za tak ładne 
śpiewy podczas Mszy św. w 
kościele na Marjanowie. A tak­
że i SS. Zmartwychwstankom 
za tak śliczne przybranie ołta­
rza żywemi kwiatami. Dla ca­
łej rodziny pp. Santowskich 
był to dzień nielada, dzień, któ­
ry na zawsze pozostanie w pa­
mięci tych, którzy w godach 
tych uczestniczyli.

D ziś B ierzm ow anie N a  
P io tro -P a w ło w ie .

Biskup Bernard J. Sheil, za­
wita dziś wieczorem do paraf j i 
śś. Apostołów Piotra i Pawła, 
gdzie udzieli Sakramentu Bierz 
mowania dzieciom szkolnym i 
starszym osobom, które jeszcze 
nie były bierzmowane. Powita 
Dostojnika Kościoła katolickie­
go miejscowy proboszcz ks. 
Wojciech Olszewski, a w pocho­
dzie procesjonalnym do kościo­
ła, poprowadzi Biskupa dziatwa 
szkolna w odświętnych stro­
jach.

Z Bridgeportu.
Tow. Niepodległe Polki, bę­

dzie miało swoje miesięczne po­
siedzenie w piątek, dnia 30-go 
listopada w parku Mark Wbite 
Square, przy 29tej i Halsted 
ulicy, o godzinie 2giej. — Jó­
zefa Nowak, sekr. prot.

W ystaw a B yd ła  i D robiu O dbędzie Się w  D niach od Ig o  do 8go  Grudnia.

-■

O l i

W miejsce spalonego pawilonu Dexter’a, w dzielnicy rzezalnianej stanął nowy, większy i  pięk­
niejszy pawilon, w którym od dnia 1-go do 8-go grudnia, włącznie odbywać sie będzie doroczna wy­
stawa bydła i drobiu, wystawa farmerska. Nowy pawilon stanął przy narożniku ulicy 39-tej i South 
Halsted. Przybywający na tę wystawę oglądać będą także zawody rozmaite, wystawy rolnicze, na­
rzędzi i maszyn, bydła, drobiu etc.

Chór starszy św. Jana Kan- 
tego wystawi w niedzielę, dnia 
2go grudnia, w sali parafjalnej 
na Kantowie, po południu dla 
dzieci szkolnych a wieczorem 
dla starszych, trzyaktową sztu­
kę p. t. Żółty Smok”. Jeśli kto 
nie widział smoka bo niech 
przyjdzie na to przedstawienie. 
Prócz smoka będą sceny wyka­
zujące strachy, zmorę, czary 
itd. Cała sztuka od początku 
do końca jest zajmującą i cie­
kawą, trzymająca widza w ciąg 
lem naprężeniu. Cały dochód z 
przedstawienia -przeznaczony 
na korzyść parafji. Bilety po 
przystępnych cenach nabyć 
można na plebanj i albo od dru­
żyny śpiewaczej. Trudną rolę 
szeryfa -odegra p. Józef Gucwa. 
znany kantowianin z poprzed­
nich występów scenicznych. 
Rolę Dziedziczki odegra panna 
Mar ja Gucwa, siostra p. Guc- 
wy, która niedawno temu tak 
udatnie oddała rolę Dosi w 
„Skalmierzankach”. Obsada in­
nych ról jest doborowa, z cze­
go śmiało przypuszczać można, 
że przedstawienie wypadnie 
Domyślnie pod każdym wzglę­
dem i ku ogólnemu zadowole­
niu publiczności. Komitet na 
ózele którego stoi panna Jani­
na Pyrek, stanowią: Stefanja 
Pożdół, Władysław Pyrek, Ge­
nowefa Rembacz, Janina Rem­
bacz,, Stanisław Prokuszki i Jó­
zef Pinkoś. Naprawdę, warto 
przybyć w przyszłą niedzielę 
na to przedstawienie; po pierw­
sze, że sztuka jest interesują- 
a; a po drugie, wystawiają ją 
piewacy, którzy upiększają 

nabożeństwa w kościele w cią­
gu całego roku; a po trzecie, 
wszelki dochód z przedstawie­
nia przeznaczony na korzyść 
paraf j i.

Staropolskim zwyczajem Tu­
tejszy organista p. Wacław Żu­
kowski roznosi po domach kan- 
towłan opłatki wigilijne na 
Boże Narodzenie. Piękna to za­
iste tradycja ojców naszych, 
powinniśmy zachować w do­
mach naszych. Taką tradycją 
nie może poszczycić się żaden 
inny naród na świecie.

Dzisiaj wieczorem, w sali 
zwykłej i w czasie ustalonym, 
odbędzie się miesięczne posie­
dzenie Bractwa Dzieci Marji,

-A- i

na które wszystkie panienki są 
proszone o przybycie.

W przyszłą niedzielę, dnia 
2go grudnia, odbędzie się 
przed kościołem św. Jana Kan- 
tefgo połów na przechodniów, 
czyli tak zwany „Tag Day” na 
konto Zgromadenia SS. Najśw. 
Rodziny z Nazaretu z okazji 
pół wiekowej pracy na ziemi a- 
merykańskiej. Będzie to graty­
fikacja dla tych, które z zapar­
ciem się siebie zajmują się wy­
chowaniem młodzieży polsko - 
amerykańskiej.

Do Komun ji św. w przyszłą 
niedzielę na Mszy św. o godz. 
7:30 rano przystąpią: Bractwo 
Młodz. św. Józefa, Tow. Młodz. 
św. Czesława i Skautki Białego 
Orła. Do spowiedzi przyjdą w 
sobotę.

Państwo Antoni i Marjanna 
Surm obchodzili w niedzielę 
minioną 26tą rocznicę pożycia 
małżeńskiego i w dniu tym na 
Mszy św. podziękowali Bogu 
za łaski z prośbą o nowe.

Posiedzenie C. Y. O. odbę­
dzie się we wtorek, dnia 4go 
grudnia, w sali parafjalnej. — 
Przyjdą pod obrady ważne 
sprawy, wymagające obecności 
wszystkich, którzy do tego sto­
warzyszenia należą.

Jutro w kościele św. Jana K. 
o godz. 10-ej rano połączeni zo­
staną węzłem Sakramentu mai 
żeństwa p. A. Schneider z pan­
ną Stefan ją Lelito. Dzisiaj ra­
no o 7 :30 ślubowali p. Jan Do- 
nanus z panią Weroniką Po- 
ciask. •M.w

Sodalicja św. Teresy od Dzie 
ciątka Jezus urządza zabawę 
kostkową i karcianą „bunco 
and card party” w niedzielę, d. 
;L6go grudnia, w sali parafjal­
nej, począwszy o godz. 3ej po 
południu. Cały dochód przezna­
czony na korzyść parafji. Ko­
mitet uprasza parafjan o nad­
syłanie fantów na tę zabawę. 
Można je przynosić na pleba- 
nję.

Z M ARJANOW A.
Zabawa towarzyska na ko­

rzyść funduszu gwiazdkowego 
dla dzieci szkolnych, odbędzie 
się w sobotę, dnia Igo grudnia, 
w sali parafjalnej, począwszy 
o godz. 8ej wieczorem. Spodzie­
wać się należy, że zabawa ta 
znajdzie poparcie parafjan, dba 
iących o swe dzieci, dla któ­
rych dochód jest przeznaczony.

Przyszła niedziela, dnia 2go 
grudnia, jest ostatnim dniem 
bazaru mar janowskiego. Bazar 
przyszło-niedzielny odbędzie 
się wieczorem w sali parafjal­
nej. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż ostatni dzień 
bazaru będzie znaczniej pomyś’ 
niejszym, niż niedziele poprzed­
nie. Ano, zobaczymy.

Chińczycy chcą $14,000 okupu 
za misjonarza.

New Orleans, La. — X. Ant- 
hony Fernandez, O. P„ pro­
boszcz tutejszego kościoła św. 
Antoniego, otrzymał informa­
cję, że O. Cyprianus Bravo, mi­
sjonarz dominikański został u- 
więziony przez chińskich komu 
nistów, którzy chcą od niego 
$14,000 okupu.

Z Hanson Park.

Klub Obywatelski im. Kazi­
mierza Pułaskiego będzie miał 
swe posiedzenie we środę, dnia 
28go listopada., w sali parafjal­
nej, przy Mango i Fullerton 
ave„ o godzinie 8aj wieczorem. 
— Józef Majka, prezes; Jan F. 
Mazikowski, sekr. prot.

Koadjutor jest to biskup ty­
tularny, wspierający biskupa 
rezydującego w sprawowaniu 
czynności, związanych z jego 
stanowiskiem.

Siódm a W ystaw a Polskiego K lubu 
A rtystycznego .

W budynku bankowym pnr. 
1200 N. Ashland ave. (Division, 
Ashland i Milwaukee) odbywa 
sbię obecnie 7-ma z rzędu wy­
stawa Polskiego Klubu Arty­
stycznego (Polish Arts Club), 
składająca się z prac malar­
skich i rzeźbiarskich, na którą 
to wystawę złożyły się prace 
artystów-Polaków z Chicago i 
okolicy. Wystawa została otwar 
ta ubiegłej niedzieli i potrwa 
do 9 grudnia włącznie, a zwie­
dzać ją można każdego dnia od 
4ej po południu do 9:30 wie­
czorem.

Wystawa godna jest zwiedze 
nia, gdyż są tam prace napraw­
dę wartościowe, a obok nich 
znajdują się cenne zadatki prac 
na przyszłość. Dobrze jest tam 
pójść i dowiedzieć się, że Poło- 
nja chicagoska ma reprezenta­
cje nietylko w politykierce i że 
nietylko polityką żyje. Wysta­
wa powie każdemu, że Polon ja 
ma także inne aspiracje, bez­
sprzecznie wyższe od politykie- 
rji.

G d y  przypomnimy sobie 
pierwszą wystawę i porówna­
my ją z obecną, to nietrudno 
będzie stwierdzić poważny a 
nawet wielki postęp przynaj­
mniej u tych artystów, którzy 
wystawiali swoje prace wtedy 
i teraz. Do takich należy bez­
sprzecznie Jan Fabian, ■ szcze­
gólnie w jego „Nudę Study”.

D Z IS IA J L I S T O P A D A

JUBILEUSZOWY BAL
Z  OKAZJI 40-tej ROCZNICY ZAŁOŻENIA

S T Ó W . P O L S K IC H  
__________  D R U K A R Z Y  U R B JN Y G H

w  D u ż e j  S a li  W O N D E R L A N D
2934 MILWAUKEE AVE„ przy Central Park Ave.

CENA BILETU 50c Początek o godzinie 8ej wiecz.
ORKIESTRA A. KA MAŁKOWSKIEGO

N A  ŚW IĘTA DO POLSKI!
K orzystajcie z Nowych Zniżonych Cen Bi liftów Okrężnych tury- 
fćywznej i trzeciej klasy, ważnych na  króitlki pobyt w  Polsce.

S. S. PUŁASKI
odpływ a z N ew  Y orku

DNIA 8-go  GRUDNIA

Zwracajcie się do lokalnych Agentów lub do biur

LINJI GDYNIA-AM ERYKA
3 1 5  S. Dearborn St

Chicago,

W KANADZIE:
Montreal, Que.......... 740 Windsor St.
Toronto, Ont............9A Queen St. E.
Haiifax, N. S, . .. 51 1'pper Water St.

Ze Z łotych  G odów  
Pp. M ańkow skich.

Ubiegłej niedzieli państwo 
Józef i Katarzyna Mańkowscy, 
zam. pnr. 1634 W. 51 ul., obcho 
dzili złoty jubileusz pożycia 
małżeńskiego. Uroczystość ju­
bileuszową uczczono Mszą św. 
w kościele św. Józefa, którą od 
prawił ks. Piotr Witmański. — 
Podczas Mszy św. służyło 
dwóch wnuków, Jan Jr. i Fran­
ciszek Jr. Mańkowscy. Cala ro­
dzina przystąpiła do Stołu Pań­
skiego. Po nabożeństwie wszy­
scy zebrali się w domu jubila­
tów, sprawiając im miłą nie­
spodziankę. Przy stole jubilaci 
zasiedli na pozłacanych krze­
słach. Obdarzono ich złotemi 
pierścieniami. Jan Mańkowski 
przemówił do swych rodziców, 
życząc im wszelkiej pomyślno­
ści i dziękując za wychowanie 
rodzicielskie. Następnie wnucz­
ka Loretta Mańkowska wypo­
wiedziała piękny wierszyk. Zaś 
wnuki Jan Jr. i Franciszek Jr. 
Mańkowscy wynurzyli swoje 
życzenia dziadkowi i babci. Ju­
bilaci serdecznie dziękowali za 
wszystko, ciesząc się, że Pan 
Bóg dozwolił im doczekać się 
dnia uroczystego, jedenaścioro 
dzieci i dwudziestu trzech wnu­
ków i wnuczek. — Do tańca 
przygrywały córki jubilatów, 
syn i wnuczki, a mianowicie pa­
ni S. Mańkowska, pani S. Pa­
lonka, p. Rajmund Mańkowski 
I, p. Rajmund Mańkowski II i 
p. Edward Mańkowski. — Na 
zabawie byli obecni następują­
cy: pp. M. J. Mańkowscy, pp.

Wielką żywością odznaczają 
się rzeczy Józefa Rusieckiego. 
Dobrze uchwycona jest ,,Evo- 
lution” Bodzewskiego Ludwi­
ka, Czarnowskiego akwarelę 
(szczególnie Ship Yard). Zna­
komicie udała się Dziurdzikowi 
rzecz piórkowa (Volcano in 
action) ; robi wielkie wrażenie. 
Dobre są Karnowskiego akwa­
rele. Pani H. Krawcowa, jak 
zwykle, celuje w swoich kwia­
tach niezmiernie żywemi kolo­
rami, zaś p. W. Krawiec, mał­
żonek pani H. Krawiec, wysta­
wił „Licytację” w Stockjar- 
dach i gaszenie pożaru, obie 
prace już poprzednio wysta­
wiane w Art Institute, a więc 
zaszczycone wyróżnieniem i u- 
znaniem. Ładne są Kwiatkow­
skiej kwiaty, a Porowskiego 
„October” ma śliczne kolory. 
Niezwykle śmiałe w ujęciu są 
Rogalskiego akwarelowe kary­
katury. Śmieją się, kpią i szy­
dzą. — Szwejkowskiego „dom 
czerwony” jest naprawdę war­
tościowy.

Z rzeźb na szczególne wyróż­
nienie zasługują prace Dąbrow­
skiego ze względu na twórczą 
rozpiętość artysty (od symbo­
lu skromności w „Prayer” do 
mknącego w przestworzach Pe­
gaza). Rzewny jest Gawliński 
w swoich płaskorzeźbach, któ­
re charakteryzuje pokój i pogo­
da.

B aczn ość!
R odacy w  K anadzie  
ODJAZD Z HALIFAXU 
dnia 10-go grudnia

Fr. Mańkowscy, pp. Wincenty 
Derdzińscy, pp. Stan. Mańkow­
scy, pp. J. Andrzejewscy, pp. 
Jan Mańkowscy, pp. Edw. Mi- 
zerka, pp. Fr. Bobber, pp. St. 
Polonka, pp. R. Mańkowscy, 
pp. J. E. Mańkowscy, pp. Fr. J. 
Radochońscy, pp. E. Mańkow­
scy, p. J. Palonka, wraz wnuki 
i wnuczki. — Od wnuczka Mi­
chała Mańkowskiego Jr. jubi­
laci otrzymali prześliczny kosz 
złoty, napełniony kwiatami. — 
Urządzeniem tej niespodzianki 
zajęły się dzieci jubilatów p. 
Fr. Mańkowski z żoną, p. Wik­
tor ja  Derdzińska i p. Joanna 
Mizerka.

D ziś B ankiet N a Cześć 
Ks. K . G ronkow skiego.

Dzisiaj wieczorem o 7 :30, w 
sali Pułaskiego, przy Ashland 
ave. i 18ej ulicy na Wojciecho­
wie, odbędzie się bankiet z pro­
gramem na cześć ks. Kazimie­
rza Gronkowskiego, z okazji 
jego trzydziestej rocznicy pro­
bostwa na Wojciechowie. Urzą­
dzeniem bankietu zajmują się 
woj'ciechowianie, którzy lićznife 
wybierają się nań dzisiaj, aże­
by czcigodnemu jubilatowi - 
duszpasterzowi złożyć najser­
deczniejsze życzenia.

KWINTET DIONNE 
OBCHODZI URODZINY.

Callander, Ont., 28 listop.—
Pięcioraczki Dionne obchodzą 
dziś pierwsze półrocze urodzin.

Wszystkie są zdrowe, pełne 
życia i normalne pod każdym 
względem. Pierwsze miesiące, 
najniebezpieczniej sze, szczęśli­
wie minęły i obecnie lekarze 
wróżą pięcioraczkom normalny 
rozwój, tak jak wszystkim prze 
ciętnym niemowlętom.

CHOR

Nowe Życie
urządza

B1ZAB
połączony z

Koncertem
W SALACH STANKIEWICZA

Emma i Noble

POCZĄTEK W CZWARTEK 
(D Z IE Ń  D ZIĘK C ZYN IENIA) 

o godz. 4 -te j po południu.

Bazar będzie t r w a ł przez 4 dni 
z n iedzielą w łączn ie .

Z abaw y i tańce codziennie  
wieczorem .

Do łaskaw eg o  w spółudziału  
c a łą  Polonję zaprasza

K O M ITE T .

Obiad z  Indyka
w

DZIEŃ DZIĘKCZYNIENIA

75  centów
H uczna Zabawa 1 $ 2 .0 0  

w  Noc Sylw estrow ą j od osoby
DWIE SALE NA WESELA 

I BANKIETY

W RESTAURACJI

“ W A R SZA W A ”
8 2 0  N. ASHLAND A V E .

J. KOCZUR 
Tel. Haymarket 9223

ŻYCZENIA!
w eso łe j z a b a w y  w  D n iu  D z ię k c z y n ie ­
n ia  s k ła d a m y  w s z y s tk im  n a s z y m  p o l­
sk im  p a c je n to m  i p rz y ja c io ło m . 
R ó w n o c z e śn ie  p rz y p o m in a m y , że n a ­

d a l o f ia ru je m y  nowyrr, 
klienTo-m $5.00 obsługą  
(ogólną, e g z a m in a c ję , z a ­
b ieg  le czn iczy  i p o rad ę ; 
za ty lk o  $1.00. Z aś  do d o ­
m o w eg o  leczen ia , o f i a r u ­
jem y d u ż ą  $1.50 b u te lk ę  
f a m ili jn e j  w ie lk o ś c i P u r-  
E rb  to n ik u  za  $1.00 w raz  
: b e z p ła tn ą  p o ra d ą  l e k a r ­

sk ą .
K O N S U L T A C JA  D A R M O .

P rz y jd ź c ie  k tó r e g o k o lw ie k  d n ia  i d o ­
w ied zc ie  s ię  p ra w d y  o sw y m  sta n ie . 
S k o rz y s ta jc ie  ta k ż e  z d o sk o n a ły c h  
k re w  o c z y sz c z a ją c y c h , z io ło w y ch  le ­
k a r s tw  D ra . ^ c h y m a n ’a  i H e le n y  S zy ­
m a ń s k ie j,  k tó r a  j e s t  z n a n a  w  C h ic a ­
go  od p rz e sz ło  4Qtu la t .  G o d z in y : 17 
ra n o  do 7m ej w ieczo rem , w  n iedzie  
le do l e j  po p o łu d n iu . M e d ica l H e r l 
I n s t i t u t e ,  te r a z  z n a n y  ja k o

P U R -E R B  H E A L T H  IN S T IT U T E  
1S69 NT. D a n i e n  A v e .

Chi. 11-28-34. (O gł.)

U P A R T E  Z A ZIĘBIEN IA
Nie d a jc ie  im  w k r a ś ć  s ię  w W asz  o r ­
g a n iz m . Z w a lc z a jc ie  je . C re o m u ls io n  
z a w ie ra  w  sob ie  7 ś ro d k ó w  n a raz . 
D zia ła  s i ln ie  a le  n ie s z k o d liw ie . P r z y ­
jem ne do  z a ż y w a n ia , i i e z  n a rk o ty k ó w . 
W asz w ła s n y  a p te k a r z  m a  p ra w o  
sw rócić  W am  n a ty c h m ia s t  p ie n ią d z e , 
je ś li  C re o m u ls io n  n ie  pom oże n a  k a ­
sz e l lu b  z a z ię b ie n ie . {offł.)
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